


Rozpoczynamy nau..-  ̂
W polskiej szkole

Dziecko polonijne potrzebuje m ądrych rodziców , k tó rzy  od o kresu  n iem o ­
wlęctwa dadzą mu szansę osłuchania się z język iem  i n au czyc ie li -  pasjonatów , 
którzy zarażą dziecko miłością do języka.

Aby dziecko w szkole czuło się bezpiecznie i kom fo rtow o , p o w in n o  być p rzy­
gotowane przez dom i polonijne przedszkole do odb io ru  p o d rę czn ikó w  do nauki 
języka polskiego w  klasach szkoły podstawowej.

Pierwszymi pomocami dla rodzica i nauczycie la  p rze d szko lak ó w  są  pozycje  
pt.:„Maja uczy się i baw i"oraz„Kubuś idzie do szkoły". W p ro w ad za ją  o n e  dziecko  
w kolorowy świat najbliższy cztero i p ięcio latkom . Sześćd z ie s ią t g ru p  te m atyc­
znych daje możliwość poznania około 2 tys ię cy  słów , b ę d ących  p o d staw ą  da l­
szej pracy z dziećmi. Pomoce dydaktyczne do nauki s ło w n ic tw a  w  postac i ilu s­
tracji, będących odbiciem rzeczywistości, g rupu ją , k a te g o ryzu ją  te m atyczn ie  
najbliższe dziecku otoczenie: rzeczy, roślin, zw ie rząt, z ja w isk  i sy tu ac ji ży c io w ych , 
w których dziecko uczestniczy na co dzień. O brazki m ają ch a rak te r d yn a m iczn y  
i statyczny. Sąjedno, w ieloelem entowe lub su m atyw n e . W yko n a n e  w  sp o só b  a rt­
ystyczny dają dziecku radość i miłe doznania estetyczne , a w  n aszych  w aru n kach  
są nieodzowną pomocą w  nauce słow nictw a. Podręczn ik i te  p o z w a la ją  rozw ijać
wszystkie procesy poznawcze i dają solidne p rzyg o to w an ie  do  n au k i czytan ia  
i pisania.

Do każdego podręcznika nauczyciel ma do d ysp o zyc ji p o rad n ik  m eto d y­
czny oraz płytę CD z piosenkami naw iązu jącym i do p rze rab ian ych  tem ató w  
słownikowych.
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O Januszu Korczaku
Stefania Ney (Grodzieńska)

Podczas ogólnej rzezi, gdy Niemcy mordowali 
dzieci z sierocińca Janusza Korczaka, jem u  
samemu ofiarowano m ożność uratowania się. 
Korczak odm ówił i poszedł na śm ierć z dwojgiem  
najmłodszych dzieci na ręku.

Gdyby wziąć wszystkie uśmiechy dzieciące, 
uśmiechy kwiatów i uśmiechy ptaków, 
uśmiech poety i uśmiech lekarza -  
powstałby wiersz o Januszu Korczaku.

Wiersz o człowieku, co w czasach ciemności, 
na obłąkanym z nienawiści świecie, 
m iał ja sne  serce i m iał jasne myśli, 
wiersz o człowieku, który kochał dzieci.

Ukochał dzieci, które św iat dorosłych  
obdarzył chłodem, głodem i przekleństwem, 
co ciężko przeszły swą króciutką drogę 
od urodzenia do śmierci męczeńskiej.

Dzieci zaszczute ja k  parszyw e psiaki, 
spuchnięte z głodu, z twarzą pół-siną, 
ponurzy, starzy, p ięcioletni ludzie, 
za takie dzieci Janusz Korczak zginął.

Nie za ojczyznę, za Boga, za honor,
ani za matkę, za ojca, za brata,
ale za biedne, zawszone bachory,
za najnędzniejsze z wszystkich stworzeń świata.

Oddał im chleb swój i mądrość i serce, 
żył z nim i w hańbie i w  głodzie i m> brudzie, 
i zginął, kiedy mordowano dzieci, 
co nie zdążyły być podłe ja k  ludzie.
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R ED A K C Y JN E REFLEK SJE

C zym  je s t języ k  d la  pojedynczego człow ieka, 
grupy ludzi w obrębie jednego  zawodu, narodu 
zam ieszkującego od wieków na jednym  obszarze? 
Czym dla emigrantów i ich potomków?

W edług słownikowych definicji „język to narzędzie 
porozum iew ania się danej grupy etnicznej, służące 
do p rzekazyw ania  m yśli drogą bądź akustyczną 
(mówienie), bądź graficzną (pisanie), obejmujące 
całokształt w yrazów  i form  określonych regułam i 
g ram aty czn y m i” lub „środek  porozum iew ania  
się danej g rupy społecznej, środow iskow ej lub 
zawodowej”.

Język polski je st żyw ą częścią polskiej narodowej 
tożsamości. O jego rozwoju świadczą liczne zabytki 
średniow iecznego p iśm iennictw a -  poczynając od 
„B ogurodzicy”, a w sposób szczególny twórczość 
pisarzy w następnych wiekach. Język polski rozwija! 
się stale w m iarę rozszerzających się kontaktów kul­
turalnych, religijnych, handlowych i przemysłowych 
z innym i narodam i, w chłaniając słowa, w yrażenia 
i zwroty np.: z łaciny i greki (religijne), niemieckiego 
(rzemiosła, nazwy narzędzi), czeskiego, francuskiego, 
rosyjskiego -  i ostatnio -  z angielskiego. Zm ieniał 
wymowę i znaczenie zapożyczeń, dostosowując je  do 
w ym agań polskiej gram atyki zależnie od potrzeby 

i wym agań epoki.

Czy Polacy kochali i kochają swój język? Czy zdają 
sobie sprawę z jego znaczenia w życiu? Odpowiedzi 
znajdujemy w  utworach pisarzy i poetów, zwłaszcza 

tych, których znaleźli się na emigracji.

Pięknie o języku pisał Juliusz Słowacki 
w „Beniowskim”:

Chodzi mi o lo. aby Język giątlii 
Powiedział wszystko, co pom yśli głowa:
A czasem był jak  piorun jasny, prędki,
A czasem smutny, jako  pieśii stepowa,
A czasem jako  skarga N imfy miętki,
A czasem piękny ja k  aniołów mowa...
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem.
Strofa winna być taktem, nie wędzidłem. (...)

Z tęsknotą i m iłością o mowie rodzinnej m ówił 
Czesław Miłosz we wstępie do „Traktatu poetyckiego”:

Mowa rodzinna niechaj będzie prosta.
Ażeby każdy, kto usłyszy słowo 
Widział jabłonie, rzekę, zakręt drogi.
Tak ja k  się widzi w letniej błyskawicy.

Nie może jednak mowa być obrazem  
I  niczym więcej. Wabi ją  od  wieków  
Rozkołysanie rymu, sen, melodia.
Bezbronną mija suchy, ostry świat.

A w wierszu „Moja wierna mowo” dopowiada:

Moja wierna mowo, 
służyłem tobie.
Co noc stawiałem przed  tobą 
miseczki z kolorami,
żebyś miała i brzozę i konika polnego i gila 
zachowanych w mojej pamięci.

Trwało to dużo lat.
Byłaś moją ojczyzną bo zabrakło innej.

Tyle poeci. A my? Jaką w artość m a język polski 
dla nas i dla naszych dzieci? Dla nas, urodzonych 
w Polsce, jest językiem  ojczystym, językiem  naszego 
dzieciństwa, w nim  wyrażamy najgłębsze uczucia -  
miłość, radość, ból, żal, tęsknotę, rozpacz. To język 
naszej modlitwy i naszych wspomnień.

Dla dzieci urodzonych poza Polską znajomość języka 
rodziców to nie tylko możliwość porozumiewania się 
z najbliższymi i świadomość wspólnych korzeni.

Znajomość polskiego, jako drugiego języka, otwiera 
przed nim i nowe horyzonty i sprzyja ich duchowemu 
i intelektualnem u rozwojowi. Dajmy naszym  dzie­
ciom jak  najwięcej polskości po polsku.

Helena Ziółkowska
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LISTY DO REDAKOI

Po?ii:szy artykuł drukujemy (w wersji oryginalnej) na specjalne życzenie dra E dm unda  Osysko. 
Równocześnie przypominamy, że Redakcja nie odpowiada za opinie autorów  zam ieszczanych artykułów

KO M UN IKAT
Komisji Oświatowej Kongresu Polonii Am erykańsidej

Adres: Commission of Education o f the Polish A m encan  Congress 
208 E. 30th Street, New Yoric, NY 10016 

TeI./Fax: (212) 662-2780 • E-mail: Kom isjaO sw iatowa@ aol.com

Nowy Jork, Grudzień 2011

UWAGA: NIEBEZPIECZNA„RECENZJA"

angle,

X « u T e n tó w  L t a i a r l S j "  dokształcających. Poszerzenie podtytułu
naszejmłcdzieżydodalszychstudir^ry^^ycKczeS^
zainteresowaTa ^ubTcystfane »SWAP-u", Teofil Lachowicz, którego
krótki czas próbował także swych sS w ierin u"! ^'storil wojskowości. Przez
próba' Podczas IVZjazdu Naumcieli wChIra Polonijnych - jednak była to „nieudana
Polski, która opierała się wyłącznie na .fli Pokazowej'zhistorii
komentarzerri. We wrześniu, po p o w ro ciezP d sT ir '  f  Piłsudskiego z własnym
pisma przeznaaonego dla nauczvciel^ .In
opublikowany 2 krótkim dopiskiem 9^216 powyższy artykuł został
książki". Zupełnie pominięto żródTo n r l  1 T  tytułem„NIEUDANA PRÓBA - moje widzenie 
praktyki redakcji. ygmainego druku - co było następstwem dotychczasowej

refleksji" p. Lachowicza.,,Głos^Na°u'^ciIb"nH^^^  ̂ wzruszeniem ramion jako „osobistych
polonijnej-pozatymjestoficjalnymgłosemKnrn f- n — “̂ ®5 n̂lczy w formowaniu oświaty
także sponsora „Wypisów - Readinas" Pi ihi-b '^^''''atowej Kongresu Polonii Amerykańskiej -
poparcia redakcji dla oficjalnej oceny podręczi^ka'^ tego materiału na jego łamach jest symbolem

nieco ponad 400 stron. Otóż, o b o k  tom,,Wypisów", liczący
Kirholmem, Beresteczkiem, Kamieniem p m'"'  ̂ pod Kłuszynem,
dwukrotnego zdobycia Moskwy za Władv.^° obronę Częstochowy oraz
l^ypisy pominęły także udział Polaków k kampanii Napoleona w 1812 roku.
^"I'e^'a tragianych faktów o t  k a m o l L  °^ Madrytu w 1808 r. Otóż recenzent nie 
egionow polskich dokonali masowei 3 Maja 1808 roku, żołnierze
wą wolność. Natomiast,,zdobycie" Moskv^ w‘;'’H? “̂ '̂ )' P°'^5tańców hiszpańskich, walczących o

wy 1812 roku zakończyło się - jak wiadomo tragedią w
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rosyjskich śniegach dla kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy - w 
tym kilku dywizji Polaków.

„Wypisy” są przeznaczone dla młodzieży polonijnej 
klas licealnych - która powinna znać proces formowania się 
ponad tysiącletniego Państwa Polskiego-oraz te bitwy, które 
decydowały o jego dalszym istnieniu: a więc Grunwald i bitwa 
pod Warszawą. Obie bitwy znajdują się w podręczniku. 
Znajdują się także Wiedeń I Westerplatte.

Surowa ocena„Wyplsów"polega na nieporozumieniu; 
Lachowicz nie zna programów szkolnych I nie rozumie 
terminu „Wypisy". Obie sprawy są ze sobą powiązane. Każdy 
numer „Głosu Nauczyciela" przynosi kllkustronicowe 
informacje o podręcznikach szkolnych, z których można się 
dowiedzieć, iż uczniowie nasi posiadają podręczniki i uczą się 
historii Polski od klasy V -VI - VII -VIII. Podręczniki są dobrze 
opracowane przez Bobińskiego z konsultacją nauczycielki 
polonijnej. Ich struktura^^jest kalendarzowa. Natomiast 
definicja „Wypisów" polega na wyborze tych fragmentów z 
historii, które wg. zbiorowego programu skupiają się na 

bardzo istotnych sprawach kraju. Dla przykładu, mamy wypisy z literatury, z prawa kryminalnego, z 
astronomii -  nawet z wojskowości - gdzie prawdopodobnie są rejestrowane zarówno Beresteczko, 
Kircholmjaki kilka Innych bitew, o których wiedza nie zmieni stosunku młodej Polonii do Polski.

Recenzja Lachowicza posiada swoje komiczne cechy, jak I wręcz niebezpieczne. Chwaląc w 
rozdziale o historii Polonii obecność Kościuszki i Pułaskiego, szybko dodaje: „brak natomiast 
tekstów„o gwiazdach sportu, mediów i polityki". Czy to jest historia Polski czy folklor amerykański?

Wreszcie, dlaczego recenzja jest określona jako„NIEBEZPIECZNA"?
Otóż jej autor uchylił swoją przyłbicę:
„Brak natomiast tekstu o napaści sowieckiej I zachowaniu się wobec agresorów mniejszości 

narodowych,zamieszkującej kresy wschodnie, zwłaszcza ludności żydowskiej".
Jest to próba zasiewania wśród młodzieży polonijnej antysemityzmu. Nauczyciele polonijni 

wiedzą, iż szkoły polonijne nie są miejscem propagandy w Ameryce. Zdanie to oddaje Intencje całej 
recenzji, gdzie tzw. chwała polskiego oręża w tłumieniu powstań nie tylko w Hiszpanii - oraz 
antysemityzm - mająbyć dominującym elementem pedagogiki polonijnej w wersji Lachowicza.

Natomiast podręcznik posiada spory tekst „Współpraca dwóch okupantów: Niemiec i 
Rosji"(str. 296) w opracowaniu Józefa Garlińskiego, który przedstawia obraz terroru obu 
najeźdźców wobec ludności polskiej.

Inne zarzuty, jak brak Mickiewicza, Słowackiego i innych wybitnych twórców potwierdzają 
metodą kartkowania podręcznika. Na stronie 228, obok tekstu znajduje się nawet portret 
Mickiewicza. Natomiast szczegóły o wkładzie romantyków polskich do kultury znajdzie Lachowicz 
w „Literaturze Polskiej" opracowanej przez Wandę Mandeckądla klas licealnych; oraz „Wędrówki 
Geograficzne dla szkół średnich", pp. Schneider i Nawary. Oba podręczniki doskonale integrują tło 
historyczne z wiedzą o wybitnych twórcach tej epoki. Oczywiście, obie pozycje także mają 
strukturę„Wypisów"- i są doskonałym materiałem dydaktycznym dla naszych uczniów.

Tzw. Recenzja Lachowicza, która jest zwyczajnym paszkwilem wobec dwujęzycznej 
koncepcji I podręcznika, roi się od tendencyjnych„pomyłek"lub Ironicznych pomówień, np.„miłym 
zaskoczeniem jest zamieszczenie przez autorów wielu tekstów ukazujących pozytywną rolę 
kościoła Rzymsko-Katolickiego w naszych dziejach”. Dlaczego „miłym zaskoczeniem"? - czyżby 
recenzent uważał autorów wyznawców innych religil? Od 966 do 2011 r. kościół tworzył, 
podtrzymywał I uczestniczył w formowaniu wartości społeczeństwa polskiego - co może być tylko 
„miłym zaskoczeniem" dla Lachowicza. Podczas zaborów tożsamość narodu polskiego uratowały
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polskie parafie.
Wreszcie inny błąd:,„zaskakujące, iż autorzy nie wykorzystali żadnej publikacji Instytutu Pamięci 
Narodowej".. .Otóż istnieją dwa proste powody:

- Gdy rodził się program „Wypisów" - instytut ten nie był jeszcze nawet w  projekcie 
komisji sejmowej;

- Drugi powód. Iż krąży dużo zastrzeżeń wobec prawdziwości i zawartości wielu teczek - 
przed czym ostrzega sam IPN; np. wśród 27 teczekz nazwiskiem „Lachowicz" byłoby 
wręcznieetycznesnućjaklekolwlekpersonalneskojarzenlazautorem recenzji.

- Smutne, iż Redaktor Naczelny „Głosu Nauczyciela, Helena Ziółkowska, która pracowała z 
zespołem ośmiu nauczycieli nad programem do „Wypisów", zaakceptowała bez 
komentarza „przewidzenia" Lacłiowicza; książka „nie nadaje" się dla młodzieży polonijnej 
klas licealnych. W ocenie wielu wybitnych czyteln ików - w  tym  profesorów 
uniwersyteckich - publikacja ta jest doskonałą pozycją historyczną o kraju naszych 
przodków-udostępniająctakże wiedzę wjęzykuanglelskim.

- Bądźmy realistami. Młodzież klas licealnych zna znacznie lepiej język angielski, niż polski. 
Niestety!

P.S. Recenzja Lachowicza, opublikowana w„GŁOSIE NAUCZYCIELA”wyrządziła dużo szkody 
nauczycielom i uczniom polonijnym. Nie znając książki i opierając się na ocenie tego 
autorytatywnegopisma.niektórzydyrektorzynatychmiastzażądall „erraty" do podręcznika.

A więc dodać jeszcze więcej bitew I popularyzować uprzedzenia anty etniczne w  Ameryce 
wśród młodej Polonii?

Nie takie są założenia pedagogiczne Komisji Oświatowej K.P.A. -  głównego wydawcy 
podręanika.

Dr. EDMUND OSYSKO Prezes Komisji Oświatowej K.PA.

Cytaty na temat historii

• [...] historia sUada się z  lez, krwi i głupich

Wiesław Myśliwski

• Każdy dzień je s t podróżą przez historię.

Jim Morrison

• Z  historii narodów możemy się nauczyć, że  
narody niczego nie nauczyły się z  historii.

Hegel
• Czym jest historia? Echem przeszłości odbitym  
przez przyszłość. Odbłaskiem przyszłości 
rzuconym w przeszłość. Victor Hugo

• Historyk nie zawsze je st zwróconym  

^'przeszłość prorokiem, ale dziennikarz je s t  
zawsze tym. który później wszystko wpierw  
wiedział ^

-------------------------------------------------------  Karł Kraus

• H istoria św iata  j e s t  sum ą  tego, czego można  
było uniknąć. B ertra n d  Russell

• Niejeden przech o d zi do historii, a p ó źn ie j tylko 

dlatego się n ie w stydzi, ż e  j u ż  n ie żyje.
M onteskiusz

• H istoria je s t  nocną zm orą, z  k tó re j staram y się 
przebudzić. Jam es Joyce

• Czemuż upieram y się  p a m ię ta ć  tylko  zjaw iska  

ujemne, a skreślam y z  rejestru  p iękn o  własnej 
historii? P iękno i praw dę. P a w eł Jasienica

• Nie tylko kodeks karny, lecz i h istoria  zna  

przestępstw o po lega jące  na  „zaniechaniu
w potrzebie P aw eł Jasienica

• Czas je s t  w historii skarbem . Jego s tra ty  nic 
pow etow ać nie może. P aw eł Jasienica

Wspominamy 
Paniq Halinę

„Tu Ciebie nie ma, lecz je steś  przecież...
I  pozostaniesz w ja snym  świecie.
Jest coś, co m rokom się opiera,
Jesipam ięć... , a ona nie umiera..."

W spomina siostrzenica...
H alin a  K ubsik .zdom u Szczęsna (2X  1946-11 X2011) 
urodziła  się i w ychow ała w K ram sku , małej m iej­
scowości koło K onina, w W ielkopolsce. Była naj­
m łodszą z trzech sióstr. W  Polsce ukończyła liceum 
pedagogiczne w  Koninie. Przez dwa lata pracowała 
w szicole jako  nauczyciel nauczania początkowego.
W roku 1967 przyjechała do A m eryki, do Chicago. 
Przebyw ała ju ż  tutaj jej siostra Rafała i to ona „wpro­
w adziła” ją  w środowisko szkół polonijnych. Nieomal 
od pierwszego dnia pobytu w  Stanach ciocia praco­
w ała zawodowo jako księgowa w  prywatnej firmie. 
W  1972 roku podczas w izy ty  w  Polsce w yszła za 
m ąż za Ireneusza K ubsika. Razem  w ynajęli m iesz­
kanie w Chicago, a następnie kupili dom  apartam en- 
tow y w Skokie. Po k ilku latach postanowili zam iesz­
kać w jednorodzinnym  domu w Des Plaines, gdzie 
w ychowyw ali swoich trzech synów: Roberta, M arka 

i Toniego.

Wolny czas ciocia H alinka lubiła spędzać z rodzmą. 
W akacje na F lorydzie, k ilka  dni na B aham as, czy 
k ró tk ie  w ypady  do W isconsin nie były  ucieczką 
od codziennych obowiązków, lecz czasem  spędza­
nym  z m ężem  i dorastającym i dziećm i. Najchętniej 
i z ogrom ną przyjem nością w spom inała wyjazdy do 
Polski. Często pokazyw ała pierwsze film y nakręcone 

podczas tych wyjazdów.

Przez ponad 40 lat śp. H alina Kubsik zw iązana była 
ze szko ln ictw em  polonijnym . U czyła w Polskiej 
Szkole im. Tadeusza Kościuszki. W 1976 roku w raz 
z  gronem  innych osób założyła  Polską Szkołę im. 
Ignacego Paderew skiego w N iles i była jej pierw ­
szą dyrektorką w roku szkolnym  1976/77. Ponownie 
funkcję tę sprawowała w  roku 1984/1985. Wiele lat

H alina K ubsik  
Fot. archiwum 

Haliny Czajkowskiej

pracowała w Zarządzie Szkoły jako drugi w icepre­
zes, członek komisji rewizyjnej, skarbnik, a później 
księgowa. Zawsze i niezależnie od funkcji wspierała 
nauczycieli, rodziców i uczniów w ich pracy; rozu­
miała potrzebę nauczania dzieci po polsku i o Polsce, 
ale zdawała sobie też sprawę z tego, jak  niełatwe jest 
to zadanie. Całym  sercem angażowała się we w szyst­
kie poczynania szkoły i nauczycieli.

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych H alina K ub­
sik została członkiem  Zrzeszenia N auczycieli Pol­
skich w Ameryce. Regularnie uczestniczyła w  Opłat­
kach nauczycielskich, spotkaniach  w ielkanocnych 
-  „Św ięconkach” i rekolekcjach, u roczystościach  
Dnia Polskiej Szkoły, piknikach, mszach świętych za 
zm arłych nauczycieli i mszach w intencji m aturzy­
stów, zasiadała w  kom isjach sędziow skich konkur­
sów recytatorskich, w ielokrotnie była uczestniczką 
nauczycielskich zjazdów. We w rześniu 1998 roku na 
W alnym Zebraniu Zrzeszenia Nauczycieli Polskich 
została w ybrana skarbnikiem  i początkowo pełniła 
tę funkcję społecznie. Solidna, sum ienna, życzliwa 
w szystkim , z powierzonych obowiązków w yw iązy­
w ała się co do kropki. W yjątkowo starannie i przej­
rzyście prow adziła księgi w pływ ów  i wydatków. Na 
każdym  m iesięcznym  zebraniu  Zarządu Z N P bar­
dzo rze te ln ie  p rzedstaw ia ła  swoje spraw ozdania  
ze stanu finansów  organizacji. Za działalność spo­
łeczną i zasługi dla polonijnego szkolnictwa w  roku 
1996 została odznaczona medalem  Komisji Eduka­

cji Narodowej.

N a przełom ie 2009 i 2010 roku bardzo pow ażnie 
zachorow ała: zd iagnozow ano jed n ą  z najgorszych 
form białaczki. Dzielnie znosiła chem ioterapię, prze­
szczep, transfuzje. W okresie rem isji choroby, jak
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sama mówiła, „cieszyła się każdym dniem, każdą 
cliwilą". W dniu 11 października 2011 roku przegrała 
swojii walkę z chorobą i odeszła od nas w spokoju, 
otoczona rodziną.

Tak. Ciocia była osobą „starej daty”. Nie miała 
„smartfona”, konta na facebook ani adresu e-mailo- 
wego. Bez tych wszystkich gadżetów potrafiła od 
ręki podać nazwiska, adresy czy numery telefonów. 
Nie jeździła szybkimi samochodami, przez 30 lat 
mieszkała w małym domu na przedmieściach Chi­
cago, robiła zakupy w Carson’s i Kohl’s, zbierała 
kupony do sklepów Jewel i Dominiek, nie malowała 
paznokci, nie nosiła kolczyków, a mimo to była jedną 
z najbogatszych osób na świecie, bo „szczęście nie 
zależy od majątku, prestiżu czy władzy, ale polega 
na stosunkach z ludźmi, których kochasz i szanu­
jesz.” Wokół rodziny, przyjaciół i znajomych kon­
centrowało się jej życie. Chętnie pokazywała zdję­
cia synów i ukochanych wnucząt: Danielka, Natalii, 
Andrzejka i Abby. Cieszyła się z każdego naszego 
sukcesu. Wspierała, pomagała, opiekowała się, przy­
tulała i nigdy nie oceniała i nie osądzała, nie oskar­
żała. Jej uśmiech otulał radosne chwile, a dłonie ocie­
rały łzy i odganiały smutki -  te małe i duże. W jej 
domu zawsze można było znaleźć iskierkę nadziei 
i ziarnko otuchy.

Halma Kubsik -  z wykształcenia nauczyciel naucza­
nia początkowego, z urodzenia WIELKI CZŁO­
WIEK, bo „Człowiek jest wielki nie przez to co 
posiada, lecz przez to kim jest, nie przez to, co ma 
lecz przez to, czym dzieli się z innymi”.

Aneta Dąbrowski -  siostrzenica 
nauczycielka Polskiej Szkoły 
im. Ignacego Paderewskiego

Żeg na k iero w n iczka ...
Pożegnanie wygłoszone 13 października 2011 roku 
w domu pogrzebowym “

Kochani!

Zebraliśmy się dzisiaj, aby pożegnać śp. Halinę Kub
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była uosobieniem  ciepła i życzliw ości. Ja osobiście 
poznałam  ją  ponad 15 lat tem u. W raz z paniami -  
Kozłowską, Ż arczy ń sk ą  i Skoczylas pan i Kubsik 
przeprowadzała rozm ow ę w stępną przed podjęciem 
przeze m nie pracy w szkole. W ciągu kolejnych lat 
nasze kontakty staw ały się coraz bliższe, zawiązała 
się sympatia i przyjaźń. Pani H alinka była dla mnie 
ogrom nym  autoryte tem , źród łem  w iedzy  o szkole, 
ludziach z n ią zw iązanych i o życiu , tak  w ogóle. 
Podziwiałam jej tak t, spokój, opanow anie i mądrość 
życiową. Na co dzień obserw ow ałam , jak  jej życie 
prywatne i sprawy rodziny  przepla tają  się z życiem 
naszej szkoły. W dom u dług ie  godziny  pani Halinka 
spędzała nad księgam i finansow ym i, troszczyła się 
o różne aspekty działalności szkoły, ciągle „zajmo­
wała się” szkołą i zaw sze w  tym  zakresie można było 
na jej pomoc czy radę liczyć. W  sobotnie przedpo­
łudnia zaś w szkole p o k azy w ała  najnow sze zdję­
cia rodzinne, opow iadała o w nuczętach i anegdotki 
z nimi związane, p rzyprow adzała  je  do szkoły pod­
czas w izyty św. M ikołaja i szkolnych Jasełek.

Droga Pani H alinko, dz ięku jem y za  w szystko, co 
ofiarow ałaś polskiej szkole, nauczycielom , rodzi­
com i uczniom. B ędzie nam  Ciebie bardzo, bardzo 
brakować. W ierzym y jednak , że z  tej drugiej strony 
ludzkiej egzystencji będziesz  nas w spierać tak, jak 
to zawsze czyniłaś.

W im ieniu  w łasn y m , G ro n a  P edagogicznego, 
Zarządu Szkoły, rodziców  i uczn iów  pragnę zło­
żyć w yrazy g łębokiego w spó łczuc ia  rodzin ie  Pani

Bez pożegnania -  fragment
Feliks Konarski (Ref -  Ren)

[■■■] Odchodzą o d  nas najbliżsi, 
odchodzą o d  nas najdrożsi.
Wypala się p łom yk  życia, 
iskierka p o  iskierce...
O jeden  pogodny uśmiech  
znowu jesteśm y ubożsi 
Jesteśmy znow u biedniejsi 
o jedno  PO LSKIE SERCE.

Haliny, a szczególnie mężowi Ireneuszowi oraz synom Toniemu, 
M arkowi i Robertowi z rodzinami.

Anna Witowska
kierowniczka Polskiej Szkoły
im. Ignacego Paderewskiego w Niles, Illinois

Służyła dobrq radq...
Śp. Halinę K ubsik poznałam  w  roku 1994. Powitała mnie w Pol­
skiej Szkole im. 1. Paderewskiego, w której właśnie rozpoczyna­
łam  pracę, serdecznym  uściskiem  i prom iennym  uśmiechem. I 
tak było zawsze. Nigdy nie w idziałam  Jej zdenerwowania, znie­
cierpliwienia, nie słyszałam podniesionego głosu. Była osobą nie­
zw ykle uczynną i życzliwą. Prośby bliźnich były dla Niej roz­
kazem! Spełniała ludzkie potrzeby z radością i po cichu. Wsia­
dała w  sam ochód i osobiście rozw oziła „te zapotrzebow ania”, 
nie żądając nic w zam ian. W swoim mieszkaniu prowadziła dla 
m aturzystów  „otw arty dom ”, w którym  m ożna było otrzym ać 
odpow iedź na każdy tem at, uzupełn ić w iedzę, „douczyć” się 
przed m aturą i zjeść smaczną kanapkę. Służyła dobrą radą, potra­
fiła dowartościować nawet najsłabszego. A ci, którzy potrzebo­
wali dyskrecji i duchowego wsparcia, znajdowali je  u Haliny.

Maria Ślęzak
z-ca kierownika Polskiej Szkoły 
im. Ignacego Paderewskiego  w Niles

"Rozłąka je s t naszym losem,
Spotkanie naszą nadzieją"

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
naszej Koleżanki

. t
Haliny Kubsik

Wieloletniej członkini Zarządu I skarbnika Zrzeszenia 
Nauczycieli Polskich w Ameryce, odznaczonej Medalem 

Komisji Edukacji Narodowej.
Tracimy w Niej dobrego organizatora, wspaniałego 

nauczyciela, osobę o wielkiej sile charakteru, życzliwej 
społeczności nauczycielskiej.

Rodzinie I bliskim wyrazy głębokiego wspóczucla składają

Koleżanki I koledzy 
z Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w Ameryce

PRZYJACIEL -  fragment
Feliks Konarski (Ref -  Ren]

[...] Przed majestatem śmierci 

Nic -  tylko głowę skłonić.

Nie możesz p rzed  niq uciec.

Nie możesz się obronić.

Nie możesz je j  ubłagać.

Żeby jeszcze  nie teraz 

Przyszła, .leszcze nie dzisiaj. 

Przychodzi i zabiera.

Ona jed n a  wie, kiedy -  

Ona jedna  wie, k o g o l...

Idzie nieubłagana 

Własną, odwieczną drogą  

I  kosi, wyłuskuje 

Co raz z  naszych szeregów  

M iłych nam, drogich, bliskich 

Przyjaciół i kolegów.

I  tylko westchnąć można  

Bezradnie i boleśnie 

I  ża ł mieć do niej, że przyszła  

Nie w porę i za wcześnie.

Ale ża ł nie odwróci 

Biegu rzeczy ni łosu.

Choć trudno z  tym się zgodzić. 

Choć uwierzyć nie sposób [...]
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CO? GDZIE? KIEDY?

Co nowego u Kochanowskiego?
Anna Sienkiewicz-Bartoszuk

Polska Szkoła im. Jana Kochanowskiego już  drugi 
rok ma swoją siedzibę w budynku Ridgewood High 
School w Norridge, Illinois. Lokalizacja ta siuży 
szkole znakomicie, sprzyjając jej rozwojowi. W roku 
szkolnym 2011/2012 liczba uczniów wzrosła o 50% 
w stosunku do roku poprzedniego. Jest to z pewno­
ścią zasługą wspaniałej kadry nauczycielskiej oraz 
klimatu wzajemnej życzliwości, jak i udało się stwo­
rzyć w placówce. Pedagodzy stale dokształcają się na 
różnego rodzaju szkoleniach i warsztatach. O wysoki 
poziom dydaktyczny i merytoryczny dba dyrekcja 
szkoły: dyrektor Daniel Lach oraz zastępca dyrektora 
Anna Majewska. Wśród grona pedagogicznego znaj­
dują się absolwenci szkół podyplomowych naucza­
nia języka polskiego jako obcego, co jest szczegól­
nie istotne ze względu na fakt, że większość dzieci

uczęszczających do szkoły  to  dzieci urodzone w Sta­
nach Zjednoczonych, a ję zy k  polski je s t ich drugim 
językiem .

B udynek, w  k tó rym  m ieści się szkoła , przechodzi 
gruntow ną renow ację, i ju ż  n ied łu g o  zajęcia będą 
odbywać się w  nowo w yrem ontow anych pomieszcze­
niach. W arto w spom nieć, że do dyspozycji uczniów 
i nauczycieli są p rzestronne, w yposażone  w najnow­
szą technologię sale lekcy jne, k a fe te ria  oraz sala 
gim nastyczna, k tóra  je s t uży w an a  p rzy  specjalnych 
okazjach.

Rok szkolny 2011/2012 rozpoczą ł się uroczyście 10 
w rześnia  2011 roku. Było to  w y d arzen ie  podnio­
słe, gdyż tego dnia po  raz  p ie rw szy  zaprezentowany 
został now y sztandar szkoły. Lffundowali go rodzice

Mazurek Dąhrm skiego
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uczniów, sponsorzy i przyjaciele szkoły. Uroczyste 
poświęcenie sztandaru  zaplanowane je st na wiosnę 
2012 roku.

W dniu 29 październ ika, we w spaniale przystrojo­
nej sali gim nastycznej odbyło się U roczyste Ślubo­
wanie K las Pierwszych. Swoją obecnością zaszczy­
cili szkołę znakom ici goście -  burm istrz Harwood 
Heights A rlene Jezierny, radny H arw ood Heights 
M ichael J. G adziński, prezes Zw iązku Klubów Pol­
skich Tadeusz Czajkowski oraz reprezentantka Polish 
and Slavic Federal U nion K atarzyna  K waterkie- 
wicz. Zaproszeni goście oraz przybyłe rodziny obej­
rzeli część arty styczną  w w ykonaniu  czterdziestu  
pierw szoklasistów  pod nadzorem  nauczycielek klas 
pierw szych -  Anny Sienkiew icz-Bartoszuk i Doroty 
Sopart. Goście honorow i pom agali w rozdaw aniu 
dyplom ów  oraz pam iątkow ych książek. Zarów no 
pani Jezierny jak  i pan G adziński mają polskie korze­
nie, obydwoje podzielili się więc swoimi doświadcze­
niam i i przem yśleniam i związanym i z nauką języka 
polskiego.

W ram ach podtrzym yw ania starych polskich trady­
cji co roku organizow ane są w szkole Jasełka. M iały

one m iejsce w trakcie ostatniego spotkania przed­
świątecznego, czyli 17 grudnia 2011. Była to kolejna 
ciekawa impreza, którą przygotowały panie M ałgo­
rzata K ielesińska, Ewa K iełek oraz A nna M ajew­
ska. W  ciepłej, świątecznej atmosferze w ysłuchano 
części artystycznej przygotow anej przez uczniów 
klas czwartej, piątej i siódmej oraz kolęd odśpiewa­
nych przez zespół m uzyczny przy akom paniam en­
cie pianina i gitary. Następnie wszyscy zgrom adzeni 
podzielili się opłatkiem , życząc sobie lat owocnej 
w spółpracy i wielu sukcesów dydaktycznych. Wie- 
czoreiTi tego samego dnia uczniowie po raz kolejny 
w ystaw ili Jasełka, tym  razem  przed publicznością 
zgrom adzoną w restauracji Jolly Inn w ram ach w ie­
czerzy wigilijnej Związku Klubów Polskich. Jest to 
coroczna impreza grom adząca zazwyczaj ponad 250 
osób, a w ystęp uczniów szkoły im. Jana Kochanow­
skiego jest ju ż  tradycyjnie punktem  kulm inacyjnym  
i główną atrakcją wieczoru.

Pierwszą imprezą, która odbyła się w nowym , 2012 
roku , był bal chary ta tyw ny przygotow any przez 
Kom itet Rodzicielski pod k ierow nictw em  Lucyny 
Piechoty. Im preza ta  m iała na na celu zebranie fun-

N ow o  zaw iązana G rupa  A rty styc zn a  i i ^ f e tn i l a  Jase łka  
Fot. archiwum szkoły
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Pierwszoklasiści prezentują swoje certyfikaty ślubowania  
Fol. archiwum szkoły

duszy na cele szkoły. Atmosfera była iście karnawa­
łowa, kreacje pań przepiękne a uśmiecłiy panów sze­
rokie. Bawili się rodzice, kadra pedagogiczna oraz 
reprezentanci Zrzeszenia Klubów Polskich z preze­
sem Tadeuszem Czajkowskim na czele. Zespół Casa­
blanka przygrywał do tańca, odbyła się loteria fan­
towa, a na kolację zaserwowano typowo polskie 
dania.

Tydzień później, 29 stycznia 2012, na zabawie karna­
wałowej bawili się milusińscy. Dzieci przybyły licz­
nie, wszystkie w przebraniach, gotowe do zabaw y 
Imprezę prowadziły Agnieszka Gądek i Dorota Pie­
trzak, wspomagane przez Dorotę Sopart i Annę Sien- 
kiewicz-Bartoszuk, Uczniowie, głównie młodszych 
klas, bawił, się w tradycyjne polskie zabawy: Kółko 
Graniaste^Stary niedźwiedź mocno śpi, Mam chus- 
eczkę haftowaną... Były też rzuty piłkami do celu 

taniec na gazecie oraz bieg z jajkiem na łyżeczce’ 
zteroletma Lena Jankowska wygrała konkurs recy- 

tatorsk^ a królem i królową balu zostali PatrycL 
Olzanski i Nicholas Radomski.

Za oprawę muzyczną wszystkich szkolnych uroczy 
stosci odpowiada Małgorzata Jońska-Dołęga Tam a 
P-ęknie śpiewa i gra na pianinie, a od września 2011 

p ™ .d z ,  ™
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uczą się śpiew ać i g rać  na prostych  instrum entach 
muzycznych, przygotow ują rep e rtu a r na uroczysto­
ści szkolne, ćw iczą praw idłow ą em isję głosu i dyk­
cję. Kółko m uzyczne cieszy  się w śród uczniów wiel­
kim  zainteresow aniem . N a następny  rok szkolny pla­
nowane je s t rozszerzen ie  dz ia ła lnośc i artystycznej 
poprzez stw orzenie zespo łu  tanecznego.

Od początku istn ien ia  szko ła  im . Jana  Kochanow­
skiego działa pod hasłem  przew odnim  łączenia nauki 
i zabawy, gdyż tak ie w łaśnie są optym alne warunki 
nauki języ k a  o raz  k u ltu ry  po lsk ie j na obczyźnie. 
Pierwszy sem estr roku szkolnego 2011/2012 zdecy­
dowanie te w arunk i i oczek iw ania  spełnił. Zarówno 
dzieci, ja k  i rodz ice  m ieli w iele  okazji, by uczest­
niczyć w  ró żn o rak ich  szk o ln y ch  p rzedsięw z ię ­
ciach. N iepow tarzalny  k lim at, ja k i budują obchody 
świąt, w spólne zabaw y i kolędow anie bardzo zbliża 
i pomaga budować z ży tą  szkolną społeczność. A  o to 
przecież chodzi, by uczniow ie i ich rodziny  dobrze 
się w  szkole czuli, by z  p rzy jem n o śc ią  i bez przy­
m usu uczyli się języka  swoich przodków.

Anna S ienkiew icz-Bartoszuk
nauczycielka k lasy p ierw szej A  Polskiej Szkoiy
im. Jana Kochanow skiego w  Norridge, Illinois

Niech żyje bal 
czyli karnaw ał u Słowackiego
Małgorzata Rudzińska

K arnaw ał -  tradycja  balów  i m askarad  pochodzi 
z W łoch. R ozpoczyna się w św ięto Trzech K róli, 
a kończy w Środę Popielcową. Nazwa pochodzi z łac. 
cai-ne avale, co znaczy połykać m ięso, albo carne  
vale czyli żegnaj mięso.

Znajdow ano także  polskie pochodzenie słowa od 
naw ału kar, k tóre p rzyniesie  post. Kolebką zabaw 
karnaw ałow ych  są k ra je  europejsk ie , a przede 
w szystk im  W łochy. W w iekach średnich z obcho­
dów balów m askaradow ych znana była najbardziej 
Wenecja. Królowa Bona zafascynowana karnawałem 
z ojczystego kraju postanow iła przenieść go na nasz 
grunt. K arnawał w  Polsce obchodziły wszystkie war­
stw y społeczne, od króla po wieśniaków i wszędzie 
bawiono się hucznie. Publiczne bale maskowe, czyli 
tzw. reduty odbyw ały się w  dawnej Polsce kilka razy 
w tygodniu. O rganizow ano je  najpierw  na dworze 
królew skim , potem  w śród m ieszczan w dużych m ia­

stach. Nieodłącznym atrybutem zabaw od niepamięt­
nych czasów były tańce. Staropolski karnaw ał lubo­
w ał się w tańcach narodow ych, a każdy bal trw ał 
do białego rana. Rozpoczynał go polonez a kończył 
mazur, o czym przypom inają słowa pieśni: „Jeszcze 
jeden m azur dzisiaj, choć poranek świta”.

W  latach m iędzyw ojennych organ izow ano  bale 
dobroczynne, podczas których goście baw iąc się 
wspierali szczytne cele.

K ąśliwie opisywał bale Bolesław Leśmian: „Zupa -  
polski barszcz podali, jedz go, jedz  na rzecz szpitali”.

W spółczesne szaleństw a zabaw  karnaw ałow ych  
ogarniają cały św iat od R io de Janeiro po Now y 
Orlean, od Wenecji po Chicago. Tradycja ta nie om i­
nęła także Polskiej Szkoły im. Juliusza Słowackiego 
w W heeling. Z nowej sali bankietowej przy kościele 
św. Józefa Robotnika przez kolejne dwie soboty sły-

T ancerk i w  a kcji 
Fot. archiwum szkoły
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chać było już z daleka radosne okrzyki maluchów. To 
uczniowie klas 0 - 3  oraz 4 -  6 w barwnych i pomy­
słowych przebraniach szaleli w takt karnawałowych 
rytmów.

Nad całością imprezy, jak  co roku czuwał Zarząd 
Szkoły z jego prezeską p. Martą Niedbalec. Rodzice 
zadbali o sprzęt grający, piękne dekoracje, nagrody

..Szaleje" Mał^^orzaia R udzińska  
Fot. archiwum szkoły

oraz posiłek d la strudzonych  tańcem  dzieci. Oprawą 
m uzyczną, p rop o zy c jam i zab aw  o raz  konkursów 
zajęta się M ałgorzata R udzińska  w spom agana przez 
nauczycieli szkoły im . Ju liu sza  Słow ackiego. Lam­
bada, m akarena, salsa -  to ty lk o  n ie liczne rodzaje 
tańców, z którym i uczestn icy  m usieli się zmierzyć. 
Dawali sobie radę  znako rn ic ie , d la tego  niemałym 
problem em  było w y łon ien ie  sp o śró d  dzieci kandy­
datów na króla i królow ą balu. O stateczn ie  zwycię­
żyli: K am ila S taniszew ski z  kl. V i K acper Orłow­
ski z kl. III.

Impreza obfitow ała rów nież w  konkursy : taneczne, 
wokalne i spraw nościow e, k tó re  p rz y  okazji wyło­
niły talenty i nag radzane  by ły  g ro m k im i brawami. 
Barwne korowody tańczących i rozbaw ionych dzieci 
przez blisko trzy  godziny  n ie schodz iły  z parkietu. 
Oj działo się, działo...

„Szkoda tylko, że na kolejny bal trzeba  będzie cze­
kać aż cały  rok” ^  p o w ied zia ła  w ych o d ząca  z sali 
d rugoklasistka -  N atalia  do  sw ojej koleżanki prze­
branej za biedronkę.

Małgorzata Rudzińska  
nauczycielka Polskiej S zko ły  
im. Juliusza S łow ackiego  
w Wheeling, Illinois
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W  podróż 
z Alfredem Szklarskim
Małgorzata Belcik

„M usisz Jednak zrozum ieć, że  posłuszeństw o nie 
oznacza ograniczenia sam odzie lności”.
(Tomek w krainie kangurów)

Z nany i łubiany przez w szystk ich  tw órca przygód 
Tom ka W ilm ow skiego obchodziłby 21 stycznia tego 
roku swe setne urodziny. P isarz odszedł, ale zostały 
jego  Tom ki, dzięk i k tó rym  pam ięć o nim  żyje do 

dziś.

Szklarski urodził się w Chicago jako  syn em igranta 
politycznego. W praw dzie w w ieku 14 lat po śmierci 
m atki w raz  z  siostrą pow rócił do Polski, to jednak  
„zw ied za ł” A m erykę, p isząc potem  o rdzennych 
m ieszkańcach  tej ziem i. Początkowo m ieszkał we 
W łocław ku, a od 1932 w  W arszawie, gdzie w  latach 
1932-1938 studiow ał na prestiżowej A kadem ii N auk 
Politycznych na W ydziale Konsularno-Dyplom atycz- 
nym . N a te studia ciężko zarabiał i A lfred, i siostra 
z  ojcem. A le dzięki tym  studiom  Szklarski świetnie 
opanow ał geografię, etnografię i h istorię, co w yko­
rzystał w  swoich późniejszych powieściach. N a stu­
diach zakochał się w  jednej z  koleżanek, K rystynie, 
k tóra w  dzień w kroczenia do W arszawy wojsk n ie­
m ieckich, została jego żoną. Ślub odbył się w pośpie­
chu, brakow ało sukni ślubnej, ale A lfredow i i K ry­
s tyn ie  udało  się stw orzyć szczęśliw e m ałżeństw o, 
k tó re  trw ało  ponad  50 łat, dato syna i córkę oraz 
w spółnie napisaną trylogię.

Lata w ojny i okupacji to c iężki d la  p isarza  czas. 
B yt żołn ierzem  A K , brat udział w  Powstaniu W ar­
szaw skim  jako  strzelec ochotnik pod pseudonim em  
„S zk larz” w  II Plutonie K om panii Lotniczej B ata­
lionu „P io ru n ”, w  zg rupow an iu  Z arem ba-P iorun  
(choć nie m a na  to niezbitych  dowodów), ale rów ­
nież p isał do tzw. „gadzinów ek” -  prasy  kolabora­
cyjnej. N ie je s t to jasna  strona w  życiorysie pisarza, 
z której on sam  nigdy się nie w ytłum aczył, ale to, co 
pisał pod pseudonim em  A lfred M urawski (powieści

A lfred  S zklarski 
F ol. h i le m e t

dla dorosłych w  stylu harleąuinów) nie pozwala jed ­
noznacznie stw ierdzić, że działał na korzyść N iem ­
ców. Córka Bożena tłum aczyła: „Jego dowódcy w ie­
dzieli, że miał łatwość pisania. Dostał rozkaz, żeby 
zbadać środowisko takich gazetek i m usiał tam  dru­
kować. Nie należał do partii, nie byt dyspozycyjny. 
M ajątku na Tomkach nie zrobił, do końca jeździł 
starym  w artburgiem , a m nie, chociaż go błagałam , 
nigdy nie załatw ił m ieszkania”.

Po w ojnie zresz tą  odpokutow ał swoją „w inę”, bo 
zosta ł skazany na 8 lat w ięzienia, z czego odsie­
dzia ł pięć. Zw olniony w  1953 r. w rócił z rodziną 
do Katowic, w  których osiedlił się tuż  przed uw ię­
zieniem . Zam ieszkali w dw upokojow ym  m ieszka­
niu przy ul. Jordana, gdzie autor m ieszkał z  żoną do 
śmierci. Od 1954 r. aż do 1977, czyli em erytury , był 
redaktorem  w katow ickim  w ydaw nictw ie Śląsk. W 
1957 r. zostat w ydany pierw szy tom  cyklu o przygo­
dach Tomka W ilm owskiego, Tomek w krainie kan­
gurów. Głów nego bohatera uznaje się za a lter ego 
Szklarskiego. Szklarski spetn iat m arzenia nastolat­
ków z PRL-u o podróżach i wolności, o jasnych zasa­
dach, jak im i trzeba kierować się w  życiu. Przem ycał 
w  swych pow ieściach w artości ja k  Bóg, O jczyzna, 
p a trio tyzm , odw aga, szacunek d la drugiego czło­
w ieka, tolerancję dla innych ras i narodów. Przygody 
Tom ka świetnie nadają się na film . Polskie kino dw u­
krotnie do tego się zabierało, ale trudności i koszty 
były zbyt duże. Tomek przecież zjechał praw ie cały 
świat... Pom im o rekordow ych nakładów  od pierw ­
szego Tomka do ostatniego, w ydanego pośm iertnie 
w  1994 r., p isarz  żyt bardzo skrom nie, co czasem  
zarzucała m u rodzina. N ie korzystał z  żadnych p rzy­
wilejów, zrezygnow ał z  oferty  zam ieszkania w  domu 
jedno rodzinnym  na now ym  osiedtu, z  w yjazdu na
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stale do USA. Był znany ze swej skromności i pra­

cowitości.

Najważniejsza dla niego była rodzina i drugi czło- 
wielc. Zabierał dzieci na spacery, w niedzielę do 
kościoła, czytał im to, co napisał, sprawdzając ich 
reakcje i wyrzucając nudne fragmenty, siadał do 
wspólnego obiadu i kolacji, odryw ał się od pisa­
nia, kiedy ktoś cliciał z nim porozmawiać. Już jako 
dziadek z taką samą troskliwością traktował wnuka, 
z którym dyskutował o całym  świecie. „Zawód, 
tytuły, zarobki -  to nie miało znaczenia. Tatę obclio- 
dził tylko człowiek w środku. Nie wiem, dlaczego 
był w tym tak zasadniczy. Prawie obsesyjnie w ra­
cał wspomnieniami do młodości w Cłiicago, gdzie 
w kryzysie musiał imać się jako chłopiec prostych 
robót w najpodlej szych miejscach. Prawie ze łzami 
powtarzał, że nieludzko upadlano wtedy Murzynów. 
Nie wiem, co widział, trzymał to dla siebie”, w spo­
minała po latach córka pisarza.

W latach 1970-tych wraz z żoną w ydał trylogię 
indiańską Z łoto G ó r C zarnych , o której córka 
powiedziała: „Ojciec był Indianami po prostu zauro­
czony. Godzinami wpatrywał się w  stare ryciny pió­
ropuszy, znał w nich każdy rzemyk i piórko! Powta­
rzał, że to są właśnie prawdziwi ludzie. Tata uważał, 
że historyczne losy Indian i Polaków są tożsame, że 
podobnie musieliśmy cierpieć”.

Najbardziej niezwykłe było to, że Szklarski nie 
podróżował, nie lubił tego, był schorowany i najle­
piej czuł się w swoim pokoju wypełnionym książ­
kami i pamiątkami przywożonymi z podróży przez 
żonę. W jednym  z wywiadów radiowych mówił: 
„Mam zupełnie odrębne usposobienie od całej mojej 
rodźmy. Moja cała rodzina lubi być w ruchu, bar­
dzo żywa. Interesuje się wszystkimi sprawami. Mnie 
natomiast niektóre ich zainteresowania drażnią po 
prostu”. To potwierdza tylko ogromny talent Szklar­
skiego, który zadziwiał i zadziwia czytelników do 
dżis znajomością geografii świata i ludów zamiesz­
kujących lądy zwiedzane przez Tomka. A sukces 
cyklu powieści autor komentował tak: „Ja po prostu 
piszę taką książkę, jaką ja  chciałem czytać w tedy 
kiedy byłem młody. I tu chyba jest cała tajemnica 
powodzenia mojej cyklicznej powieści”.

9 kw ietnia
■ ył laureatem wielu prestiżowych nagród
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literackich i odznaczeń, m iędzy  innym i „Orle Pióro” 
(1968), O rderu U śm iechu (1971) oraz  Nagrody Pre­
zesa Rady M in istrów  za  tw ó rczo ść  d la młodzieży 
(1973, 1987). Był członk iem  S tow arzyszenia  Pisarzy 
Polskich. Jest patronem  siedm iu  szkó ł w  Polsce, jego 
popiersie w idnieje w G alerii A rtystycznej w  Katowi­
cach. A Tomki są w ciąż  czytane.

Twórczość:

indiańska trylogia Z łoto  G ó r C zarnych:

• Tom I -  Orle P ióra (1974)
• Tom II -  P rzekleństw o z ło ta  (1977)
• Tom III -  O statn ia  w alka  D akotów  (1979)

cykl o przygodach Tom ka W ilm ow skiego:

• Tomek w  krain ie  kangurów  (1957)
• Tom ek na C za rn y m  L ą d z ie  (1958, wcześniej 

w ydany rów nież jak o  P rzygody  Tom ka na Czar­
nym  Lądzie)

• Tomek na wojennej ścieżce (1959)
• Tomek na tropach Yeti (1961)
• Tajemnicza w ypraw a Tom ka (1963)
• Tomek w śród łow ców  głów  (1965)
• Tomek u źróde ł A m azonk i (1967)
• Tomek w G ran C haco (1987)
• Tom ek w  g rob o w cach  fa rao n ó w  (1994, tom 

w ydany  p o śm ie rtn ie , d o k o ń c zo n y  przez  ks. 
A dam a Zelgę na podstaw ie no ta tek  pozostawio­
nych przez autora)

Ponadto napisał:

• Tornado (W arszaw a 1943, W yd. Polskie; pod 
pseud.: A leksander G ruda)

• G orący ślad. W spółczesna  pow ieść  sensacyjna 
(1946, pod pseud.: A lfred  B ronow ski)

• Trzy siostry. Pow ieść (1946, p od  pseud.: Alfred 
Bronowski)

• B łędne ognie. O p o w ieść  w s p ó łc z e s n a  z życia 
g ó rn ik ó w  (1947, pod  pseud.: A lfred  B ronow ski)

• Nie czekaj na m nie. Pow ieść w spółczesna (1947, 

pod pseud.: A lfred  B ronow ski)
• Tom ek w ta ra p a tach  (1948, po d  pseud.: Fred 

Garland)
• Sobowtór profesora R aw y (1963, pow ieść science 

fiction dla m łodzieży)
Źródło: Internet

60 lat Pułaskiego w  Chicago
-  z  k a rt  p am ię tn ik a  ju b ileu szo w eg o

Powstanie i historia szkoły
Z aw ierucha w ojenna II wojny światow ej w ygnała 
m asy Polaków z  ziem i ojczystej i rozsypała ich po 
całym  świecie. W ielu z nich przybyło na gościnną 
ziem ię W aszyngtona, osiedlając się m iędzy innymi 
w Chicago i okolicy.

25 czerw ca 1948 roku K ongres Stanów Zjednoczo­
nych uchw alił ustaw ę n r 774: The D isplaced Person 
Act. U staw a ta  otw orzyła bram y A m eryki Polakom, 
k tó rzy  w  w y n ik u  II wojny św iatowej pozostaw ali 
na terenie N iem iec. D w a lata później popraw ka do 
U staw y n r 774 um ożliw iła przyjazd do Stanów Zjed­
noczonych także Polakom  przebyw ającym  w  Anglii.

D nia 30 październ ika  1948 roku na ziem ię am ery­
kańską, na pok ładz ie  okrętu  G eneral B lack, przy­
bywają pierw si Polacy z Niem iec. Dwa lata później, 
w 1950 roku, w C hicago powstaje organizacja -  Koło 
B yłych W ychow aw ców  i W ychow anków  Polskich 
Szkół Średnich z N iem iec. W ram ach tejże organi­
zacji, k tó ra  zm ien iła  nazw ę na  K oło W ychowaw­
ców i W ychow anków  Polskich Szkół na U chodźc- 
tw ie, pow staje Sekcja Pedagogiczna w raz z kursam i 
przedm iotów  ojczystych. Kursy to zalążek dzisiejszej 
szkoły im. Gen. K azim ierza  Pułaskiego. W artykule 
prasow ym  z dnia 28 w rześnia  1962 roku, um ieszczo­
nym  w kronice  szkolnej, odnotowano: „ Do pieiw - 
szego zeb ran ia  o rgan izacy jnego  doszło w dom u 
F ranciszka  K okota -  w  roku  1950. W  tym  pierw ­
szym  zebran iu  organ izacy jnym , k tó re  m iaio zade­
cydować o zainteresow aniu nauką języka  ojczystego 
w śród Polonii -  w zięła udział ju ż  istniejąca Sekcja 
Pedagogiczna. (...) O d dnia  założenia szkoła poczęła 
żyć. P ierw szych  7 uczn i zaczyna  pobierać naukę 
języka ojczystego, k tórą  prow adzili w ow ym  czasie 
bezinteresow nie, bez żadnych opłat PR M ieczysław 
Ropejko, M gr W ygocki, Franciszek Kokot i Pani Ewa 
Ow siak. K apelanem  zostaje Ks. D r M arian Metier.

Szkoła rozpoczęła  poszuk iw an ia  odpow iedniego 
lokalu. Z pom ocą przybył jej Związek Polek z pre­
zes A delą Łagodzińską na czele, k tó ry  udostępnił 
bezpłatnie lokal w siedzibie w łasnej organizacji. 6 
grudnia 1952 roku w Sali im. Urszuli Kochanowskiej 
w  Domu Związku Polek odbyły się pierw sze lekcje, 
w  których udział w zięło 32 uczniów. P ierw szym  
dyrektorem  szkoły został ówczesny Przew odniczący 
Sekcji Pedagogicznej -  Bolesław Nytko, a zajęcia pro­
wadzone były przez dwie nauczycielk i- M arię Swo­
bodę i M atyldę Czypionkę. Szkoła przy jęła  nazw ę 
Sobotniej Szkoły Przedm iotów  Ojczystych. M łoda 
szkoła szybko jed n ak  stanęła w  obliczu trudności 
finansow ych. Zaczęto organizow ać różne im prezy, 
k tóre zasila ły  kasę szkolną. Z pom ocą w ystąp iło  
p rzede w szystk im  Stow arzyszenie  Sam opom ocy 
Nowej Em igracji, subwenując szkołę donacjam i od 
$100 do $400. M im o trudności finansow ych, szkoła 
szybko się rozrastała, a sale Zw iązku Polek w  A m e­
ryce stały się zbyt ciasne dla system atycznie zwięk­
szającej się liczby uczniów. W ychodząc naprzeciw  
rosnącym  potrzebom  lokalow ym . S tow arzyszenie 
Samopomocy udostępniło szkole w łasny lokal. Kiedy 
sale Stowarzyszenia zapełniły  się w ciąż przybyw ają­
cym i uczniam i, pom oc zaoferował Legion M łodych 
Polek udostępniając szkole dodatkowe pom ieszcze­
nia. W  tym  sam ym  czasie zrodziła się m yśl zorga­
nizow ania  K ola  R odzicielskiego, k tóre  m iało być 
pom ocne w  prow adzeniu szkoły i objąć całkowicie 
dział adm inistracyjny. W  roku 1955 pow stało pierw­
sze Koło Rodzicielskie Polskiej Szkoły Przedm iotów 
Ojczystych, którego prezesem  został A ndrzej Zalski. 
W  ty m  czasie w  szkole uczyło się ju ż  około dw u­
stu uczniów. Podczas jednego z  zebrań padł pomysł 
opodatkow ania rodzin uczniów  kw otą $1 m iesięcz­
nie. Pomysł ten był krytykow any przez nauczycieli, 
którzy tw ierdzili, iż spowoduje to zm niejszenie ilo­
ści uczniów. Dopiero drugie W alne Zebranie w  1956 
roku przegłosowało ten wniosek.
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Obchody 60-lecia. O d lewej: Ewa Wejdą. 
Agala Woźny, A gata M kliafkiew icz  
Fol. archiwum szkoły

Do 1959 roku nauka odbywa się w trzech budyn­
kach. Dopiero 7 listopada 1959 roku szkoła uzyskała 
pomieszczenie w szkole publicznej im. Andersena 
przy ulicy Division. W tym czasie w szkole naukę 
pobierało już  pięciuset uczniów, a grono pedago­
giczne liczyło siedmioro nauczycieli. W 1960 roku, 
z powodu trudności, jakie zaistniały w szkole Ander­
sena, ks. dr Stanisław Lisewski, ówczesny proboszcz 
parafii św. Trójcy, zgodził się wynająć za opłatą 
wolne sale w szkole parafialnej przy ulicy Cleaver. 
Szkoła pozostała na terenie parafii do roku 1977.

Wraz z upływającymi latami szkoła doskonaliła się 
organizacyjnie. Przełomową datą w życiu szkoły 
był wspomniany już  rok 1955, czyli zorganizowa­
nie przy szkole Komitetu Rodzicielskiego. Od tego 
roku pow di I systematycznie następował podział ról 
. zadań. Nauczyciele uczyli i wycłiowywali, rodzice

W. Dąbka dokonał się jeszcze jeden akt, który cał­
kowicie usamodzielnił szkołę jako jednostkę ofgani- 

yjną. grudnia 1958 roku wprowadzono w życie 
pierwszy regulamin szkoły ucłiwalony przez w L e  
Zebranie. Był ,o dokument ważny i ż wy n a d !J y

2  wg wymogów życia
biorowego i organizacyjnego. Pierwsze poprawki 

— we wprowadzono ju ż  11 października S
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roku podczas W alnego  Z e b ra n ia  po odwołaniu 
dyrektora szkoły, K azim ierza  Liberadzkiego. Wpro­
wadzono zapis, iż dy rek to r szko ły  będzie wybierany 
i zatrudn iany  p rzez  K o m ite t R odzicie lsk i. Pierw­
szego w yboru  dokonano  p o d czas  nadzwyczajnego 
Walnego Z ebrania, 13 g ru d n ia  1959 roku. Dyrekto­
rem został K azim ierz  Lorenc. N a tym  sam ym  zebra­
niu zapadła jeszcze  je d n a  w a żn a  decyzja  -  szkoła 
zm ieniła  sw ą nazw ę  na  P O L S K A  SZKOŁA IM. 
GEN. K A Z IM IE R Z A  PU Ł A S K IE G O  w celu otrzy­
m ania pom ocy finansow ej od  Illinois Board o f Edu­
cation. N astępnycli z m ia n  s ta tu to w y ch  dokonano 
na W alnym Z ebran iu  30 k w ie tn ia  1972 roku. Koło 
Rodzicielskie zm ieniło  sw ą nazw ę na Stowarzysze­
nie Rodziców i N auczycieli Polskiej Szkoły im. Gen. 
K. Pułaskiego.

W 1968 roku, na w n iosek  rodziców , szkoła posze­
rzyła program  nauczania o k lasę  ósm ą. W tym  cza­
sie działała ośm ioklasow a szko ła  podstaw ow a i czte­
ro le tn ie  g im n az ju m  p ra c u ją c e  na  dw ie  zm iany 
W szkole uczyło się p onad  830 uczniów . Niektó­
rzy z nich dojeżdżali naw et z  da lek ich  południo­
wych przedm ieść Chicago. Taki stan  rzeczy zrodził 
potrzebę u tw orzenia now ej szkoły. Z arząd  partycy­
pował w otwarciu nowej polskiej szkoły  na południo­
wych przedm ieściach m iasta , k tó ra  przy jęła  nazwę: 
Polska Szkoła im. H. S ienkiew icza w Cicero. Część 
dzieci ze szkoły Pułaskiego p rzep isa ła  się do nowo 
powstałej szkoły.

W roku 1976 z  pow odu m ig rac ji Polaków  do pół­
nocnych części m iasta, szko ła  zm uszona została do 
zmiany lokalizacji i przeniosła się do budynku szkoły 
parafialnej św. W acława blisko cen trum  Polonii chi­
cagowskiej. W tym  czasie pow staw ać zaczęły nowe 
polskie szkoły  i z ro d z iły  się now e potrzeby. Jedną 
z takich potrzeb było k szta łcen ie  dzieci cztero- i pię­
cioletnich, o czym  w  szkole dyskutow ało się od kilku 
lat. Po wielu dyskusjach, w  1986 roku pow stała klasa 
przedszkolna przygotow ująca dzieci do nauki w kla­
sie pierwszej. K ilka  lat później, w  1993 roku, szkoła 
ponownie zm uszona zo sta ła  do  zm iany  lokalizacji. 
Tym razem  przen iosła  się na  p ó łn o cn e  przedm ie­
ścia Chicago, do p a ra fii św. M onik i, gdzie zdążyła 
osiedlić się nowa fala em igracji. Jednak  współpra*^^ 
z przedstaw icielam i p a ra fii św. M on ik i nie ukła­

dała się pom yśln ie i po dwóch latach szkoła prze­
prow adziła się do n iezbyt odległej parafii św. Roza­
lii w Harw ood Heights, w której ma swą siedzibę do 
dnia dzisiejszego.

W życiu każdej organizacji ważne są symbole i znaki, 
k tóre reprezen tu ją  ją  na zew nątrz . W przypadku  
szkoły tak im  sym bolem  je s t sztandar. Polska Szkoła 
im. Gen. K. Pułaskiego swój pierwszy, ręcznie hafto­
wany sztandar o trzym ała  z rąk wieloletniej nauczy­
cielki pani Eugenii Chm ielewskiej. A ktu pośw ięce­
nia dokonał 28 kw ietn ia 1962 roku Jego Em inencja 
B iskup A lojzy W ycisło. Tego sam ego dnia Francis 
L orenz, skarbn ik  adm in istracji stanow ej, w ręczył 
szkole sztandar stanu Illinois. 15 w rześnia 1990 roku 
odbyło się pośw ięcenie drugiego, nowego sztandaru 
szkoły „Non A lius R egit”, zaprojektowanego przez 
prezesa W itolda Paw likow skiego p rzy  artystycznej 
pom ocy plastyka W aldem ara Kowala.

Gimnazjum Polskiej Szkoły  
Im. Gen. K. Pułaskiego
Osobny, obszerny rozdział w  historii szkoły zajmuje 
G im nazjum  Polskiej Szkoły im. Gen. K. Pułaskiego. 
Powstanie jego dowodzi żywotności i prężności orga­

nizacji, jej pełnej adaptacji i przystosowania się do 
życia emigracyjnego. W pewnym momencie istnie­
nia i działalności szkoły, w jej murach pojawiła się 
m łodzież, która ukończyła polską, siedm ioklasową 
szkołę podstawową. Dla tych najbardziej św iado­
mych i głęboko tkw iących przy polskości m łodych 
ludzi należało stworzyć w arunki dalszego zdobywa­
nia wiedzy, poznawania literatury polskiej, historii 
i geografii. W protokole n r 7 Rady Pedagogicznej 
z dnia 11 czerwca 1960 roku odnotowano: „Aby oto­
czyć dalszą opieką dzieci kończące klasę VII projek­
tuje się utworzyć pierwszą klasę gim nazjalną, którą 
poprow adzi kolega Plichta. rezygnując z kl. VI a”. 
Następny protokół Rady Pedagogicznej z 5 paździer­
nika 1960 roku informuje, że pierwsza klasa gim na­
zjalna liczy 6 osób. W ślad za pierwszą klasą co roku 
przybywały następne, a po czterech latach utworzone 
zostało czteroklasowe gim nazjum , które je st najstar­
szym  polskim gim nazjum  w Chicago.

Początkow o g im nazjum  m ieściło  się w gm achu 
szkoły parafialnej św. Trójcy. W  1966 roku, zostało 
przeniesione do Domu Stow arzyszenia W eteranów 
Arm ii Polskiej. N auka odbywała się na dwie zmiany. 
Przez k ilka  lat, poczynając od 1967 roku, kolejni 
uczniowie czwartej klasy gim nazjum , prowadzonej

O bchody  60-lecia. 
O d  le w e j abso lw enci:  

M a rek  D obrzyck i. Anna  
So ko łow ska  oraz d r  A nna  
S zp in d o r  z syn em  i  córką. 

Fol. archiwum szJcoły
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przez panią Marię Neumann, wygłaszali na Polskim 
Uniwersytecie Ludowym odczyty dotyczące litera­
tury polskiej i sławnych Polaków. Na początku lat 
siedemdziesiątych uczniowie wszystkich klas wystę­
powali w audycjach radiowych dr. W łodzim ierza 
Sikory. Audycje cieszyły się wielkim zainteresowa­
niem i często powtarzano je  na wyraźną prośbę słu-

Elżbieta Górnikiewicz 
Fol. archiwum szJcoly

chaczy. U czniow ie d rug iej k la sy  g im nazjum  wystę­
powali rów nież w  program ie telew izyjnym  p. Zenona 
Kwiatkowskiego.

W roku 2002, na w niosek  k ierow n ika  szkoły -  Ewy 
Wejdy, R ada P ed ag o g iczn a  p rzeg łosow ała  zmianę 
program u nauczan ia  w g im n az ju m . N auka w gim­
nazjum  została zm ien iona  z  cztero letn iego systemu 
nauczania na trzy le tn i, z  w y d łużen iem  czasu trwania 
zajęć z 2,5 godziny na 4  godziny  tygodniowo. Zmiany 
te były podyk tow ane p ro śb am i uczn iów  o zalicza­
nie podwójnych klas w  trakc ie  trw an ia  jednego roku 
szkolnego w  celu sk rócen ia  czasu  nauk i w  szkole. Po 
reform ie szko ln ictw a w  P o lsce  i u tw orzen iu  3-let- 
niego system u g im n az ja ln eg o  i liceów , gimnazjum 
polonijne było m ylone z  g im nazjum  polskim  obejmu­
jącym  klasy VI-V1I1 starego system u. Z  tego powodu 
w 2006 roku g im nazjum  zm ien iło  nazw ę na Liceum 
Polskiej Szkoły im. Gen. K . Pułaskiego.

Więcej na stronie internetow ej: 
www.szkolapulaskiego.org

W izy la  w  b iu r ie  p rezyden ta
L e c h a  W ałęsy . O d  lew ej: 
u c zn io w ie  P a l i j k  Lew andow ski 
i  W ła d ys ła w  Isk ra , k ierow niczka  
E w a  W e jd ą , p re zy d e n t Waiąsa. 
w  fo te lu  u czen n ica  B arijara  
L e w a n d o w ska .
Fol. archiwum  Ewy Wcjdy
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PATRON -  N O W E SPO JR ZEN IE

Schyłek 
Rzeczypospolitej
Aleksander W ietrzyk

Początek X V III w ieku  p rzyn iósł 
pow olny upadek  R ze czy p o sp o li­
tej. Od tzw. Sejmu Niem ego, kiedy 
to carow i P io trow i I uda ło  się 
narzucić  kurate lę  Rosji jak o  gw a­
ranta w ew nętrznego ustroju Polski, 
trudno  m ów ić o jej suw erenności.
W szystkie próby ratowania państwa 
kończyły  się fia sk iem  z pow odu 
egoizm u szlach ty  polsk ie j, k tóra , 
aby zachow ać „zło tą  w olność szlachecką” gotowa 
była w yrzec się niepodległości państw a. W szelkich 
reform atorów , k tórzy  dążyli do uzdrow ienia kraju, 
trak tow ała  gorzej n iż  obcych. M agnaci i szlachta 
nie zgadzali się na w prow adzenie  podatków, które 
pozw oliłyby u trzym ać silną arm ię i sprawną adm ini­
strację. Z ryw ano sejmy, gdyż obow iązyw ała zasada 
„ lib e ru m  ve to”, k tó ra  p rzy czy n iła  się w aln ie  to 
pogrążenia całego kraju w  głębokiej anarchii. Wów­
czas to narodziła  się b łędna  koncepcja, że „Polska 
n ierządem  stoi”. C iem na szlachta rozum ow ała, że 
czym  państw o będzie  słabsze, tym  będzie bardziej 
bezpieczne, bow iem  sąsiedzi zostaw ią je  w spokoju.

Pierw sze próby podjęcia reform  w yszły od króla Sta­
nisława Leszczyńskiego, lecz skończyły się niepowo­
dzeniem  na skutek b raku poparcia ze strony szlachty 
i m agnaterii oraz z pow odu rosyjskiej interwencji.

K ontynuatorem  jego dzieła był król Stanisław August 
Poniatow ski, k tó ry  po  w stąpieniu  na tron  w 1764 
roku zapragnął za w szelką cenę w ydźw ignąć pań­
stwo polskie z upadku. Jego osoba je s t do dziś przed­
m iotem  skrajnych ocen. W  świetle ostatnich badań 
i zdan iem  w iększości h istoryków  jego  działalność 
zasługu je  na uznan ie . K ról, pom im o pię trzących 
się przeciw ności, z  n iezw ykłą  konsekw encją starał 
się zreform ow ać i unow ocześnić kraj. Początkowo 
był zdan ia , że in teresy  R zeczypospolite j i ościen­
nych państw  d ad zą  się pogodzić, a caryca  K ata­

rzyna II da przyzw olenie na pew ne 
reformy. Te płonne nadzieje rozw iały 
się bardzo szybko po I rozbiorze Pol­
ski. Panujący król został w ten sposób 
ukarany za próbę zniesienia liberum  
veto na sejmie w  1766 roku. Pomimo 
tego, że zdaw ał sobie sprawę z w ro ­
giego stosunku sąsiednich m ocarstw  
do idei odrodzenia państwa, to jednak 
przez cały  okres swego panow ania 
dążył krok po kroku do m aksym al­
nego w ykorzystania w szystkich oka­
zji w celu w ym uszenia u swych potęż­
nych przeciwników zgody na reformy.

29 lutego 1768 roku W  B arze  na 
Podolu zosta ł zaw iązan y  zbro jny  
zw iązek  szlach ty  przeciw ko  k u ra ­

teli Rosji i reform om  Stanisław a A ugusta  Ponia­
towskiego. Konfederacja szlachecka, zw ana od m ia­
steczka barską, skupiła przeciwników  obozu Czar­
toryskich (tzw. Familii), z której w yw odził się król 
Poniatowski. Początek jej dało zbrojne w ystąpienie 
przeciw  oddziałom  rosyjskim  szlachty podolskiej, 
skupionej wokół domu Pułaskich. Konfederaci przez 
cztery lata walczyli przeciwko Rosji, królowi i p ro­
testantom  pod hasłem obrony wolności szlacheckiej 
i niepodległości państwa. Uważali oni swego m onar­
chę za powolne narzędzie carycy K atarzyny II. Był 
to w ięc z jednej strony ruch patriotyczny, walczący
0 niepodległość kraju, z drugiej jednak  zdecydowa­
nie konserwatyw ny i przeciwny w szelkim  reformom.

Jednym  z przyw ódców  tego zw iązku był K azim ierz 
Pułaski, m arszałek sieradzki i starosta zezuleniecki. 
W młodości odebrał on pow ierzchow ne w ykształce­
nie i w  odróżnieniu do Tadeusza K ościuszki nie prze­
jaw iał on szerszego zainteresow ania sprawam i eko­
nom icznym i, społecznym i i politycznym i. Lata m ło­
dzieńcze upłynęły  mu na dworze kurlandzkiego k ró­
lewicza K arola i wśród żołnierskiego bractw a. Żoł­
niersk ie rzem iosło stanow iło dla niego praw dziw ą
1 jedyną pasję życiową.

Pułaski był w ięc z  krw i i kości kaw alerzystą, który 
w licznych potyczkach zbrojnych zdobyw ał osobiste 
i konkretne doświadczenie. Był także człowiekiem  
z szerokim  gestem  i dla celów konfederacji w ydał
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caty swój majątek. Jędrzej Kitowicz, towarzysz kon- 
federacki, tak opisuje we wspomnieniach postać 
swego dowódcy: „Zabawy jego najmilsze były w cza­
sie od nieprzyjaciół wolnym ćwiczyć się w strzelaniu 
z ręcznej broni, pasować się z kim tęgim, na koniu 
różnych sztuk dokazywać, a w karty grać po całych 
nocach”.

Wiosną 1769 górzyste i lesiste tereny Beskidów 
zaroiły się od konfederackich chorągwi. W kwiet­
niu przybył do Gorlic sam Kazimierz Pułaski w celu 
omówienia budowy obozów warownych na ziemi 
gorlickiej. Ulokowano je  na terenie Kobylanki, 
Izb, Koniecznej i Wysowej. W Kobylance, słynnej 
z cudownego obrazu Jezusa Kobylańskiego, Pułaski 
spotkał się z regimentarzem Józefem Bierzyńskim, 
który zaprzysiągł wierność konfederatom.

W przygranicznej wsi Izby Adam Parys, m arsza­
łek sandomierski, założył obóz warowny, który był 
otwartym szańcem, przygotowanym do obrony tylko 
z czoła. Składał się on z głębokiej fosy, wału oraz 
tzw. „śródotoczy” jako miejsca dla artylerii. Obóz 
ten odegrał dużą rolę w 1770 roku ze względu na bli­
ską odległość do słowackiego Preszowa, gdzie mie­
ściła się siedziba konfederatów. Czasem w pobliskim 
zameczku Zborov przebywały zwierzchnie władze, 
tzw. „Jeneralność” (Generalność). Obóz przestał peł­
nić swoją funkcję po ustanowieniu przez Austrię tzw. 
kordonu sanitarnego i obsadzeniu wojskiem austriac­
kim polskiego pogranicza.

W związku z pobytem Pułaskiego w Izbach powstały 
legendy o jego cudownym ocaleniu pod Świerzową 
Ruską 1 Pilznem dzięki łasce Cudownej Matki 
Boskiej Izbiańskiej. W miejscowej cerkwi na sklepie­
niu jeszcze w 1851 roku znajdował się obraz przed­
stawiający przywódcę na tle szańca, modlącego się 
przed obrazem Matki Boskiej. W późniejszym okre­
sie obraz został podobno zamalowany Powstały też 
pozniej legendy i opowiadania, które przedstawiały 
konfederatów jako gnębicieli ludu. Jest faktem że 
oddział milicji radziwiłłowskiej, dowodzony przez 
kpt. Szyca a stacjonujący w Regetowie, bezwzględ­
nie obchodził się z miejscową ludnością łemkowską 
Dodatkowo pobyt oddziałów wojskowych przyczynił 
się do wygłodzenia i tak już biednej okolicy Miej­
scowa ludność zaciągała się jednak często pod sztan­
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dary konfederatów . D ow odem  na  to  je s t list Puła­
skiego do księcia M . L ubom irskiego, w którym  pisze, 
że chłopstw a w iele gw ałtem  się ciśnie do woj­
ska i deklaruje p rzy jeżdżać  do obozu...”. Wzniesione 
przez konfederatów  szańce zachow ały  się w niezłym 
stanie do II w ojny św iatow ej. N iem cy  naruszyli je 
częściowo. Dzieła zn iszczen ia  dokonały  w  1985 roku 
spychacze w  ram ach reku ltyw acji gruntów.

D uży obóz konfedera tów  zn a jd o w ał się nad wsią 
Konieczną. D ow odził n im  Jó ze f M iączyński -  mar­
szałek bełzki. C zęsto  p rze b y w ał w  nim  Kazimierz 
Pułaski. Pow stające po  s tro n ie  słow ackiej uniwer­
sały, dla nadania im m ocy praw nej, były sygnowane 
w  Koniecznej po polskiej stronie. Tutaj wydano m.in. 
akt ogłoszenia bezk ró lew ia . W  ten  sposób wioska 
urosła do rangi stolicy konfederatów . W  1770 roku 
toczono tu bitw y z  oddziałam i rosyjskim i płk. Jełcze- 
ninowa i księcia Szachow skiego, k tó ry  zdobył wieś 
i szaniec 3 sierpnia 1770 roku.

W znanym  dzisiaj uzdrow isku  W ysow a wzniesiono 
szańce na  p ó łn o c n o -w sch o d n im  s to k u  wzniesie 
nia Czerszla. Panow ało ono nad Przełęczą Wysow 
ską, k tóra m iała  zn aczen ie  stra teg iczne . „Geogra 
fia albo dokładne opisanie  kró lestw  G alicyi i Lodo 
m eryi” (1858) zaw ie ra  n a s tę p u ją cy  opis miejsco 
wości: „S ław na to  w ieś kom oram i pogranicznym  
celnym i od W ęgier i o bozam i konfederatów  po 
skich od 1769 do 1772, g d z ie  częs te  by ły  z woj 
skiem  ro sy jsk im  p o ty czk i w o jen n e  ja k o  i nastę 
pujące w sie  ru s k ie  p o g ra n ic z n e  od  W ęgier’ 
W miejscowości Z dyn ia  w praw dzie  nie było umoc 
nionego obozu, lecz w  la tach  1769-1770 stacjono 
w ały  tu oddziały  w ojskow e, często  doprowadzają 
do głodu okoliczne w iosk i. D o c iera ły  też  do niej 
oddziały rosyjskie księcia Szachow skiego.

W alki z w ojskam i rosyjskim i
W Beskidach m arszałek  s ie rad zk i od  w iosny 1V69 
roku do sierpnia 1770 roku podejm ow ał dalekie rajdy 
kawaleryjskie na Litwę, pod  Lwów, P ilzno  i Kraków.

Dowódcy rosyjscy zdaw ali sobie doskonale sprawę 
z  tego, że zniszczenie obozów  w arow nych może sta­
nowić dla konfederatów  b a rsk ich  decydujący  cios. 
W tym  celu wojska dow odzone p rzez  gen. Drewicza

ruszyły w ich k ierunku , starając się zepchnąć obroń­
ców z zajm owanych pozycji. Przeciwko nim  w marcu 
1770 r. Pułaski podjął dzia łan ia  zaczepne. W tym  
czasie z Przem yśla pod dow ództw em  ppłk. Jełcza- 
ninow a w y ru szy ły  oddziały , k tó re  m iały  na celu 
okrążyć i zdobyć obóz w Izbach. Aby tem u zapobiec 
Pułaski w  kw ietniu przybył do Gorlic, gdzie ze szta­
bem konfederatów  opracow ał kontrakcję.

W k ie ru n k u  zbliżających się Rosjan w ysłał pod­
jazd  pod dow ództw em  Ignacego K irkora. Do więk­
szego starcia doszło pod Bieczem . O ddziały rosyj­
skie poniosły srom otną klęskę, tracąc 50 żołnierzy 
i oficerów. M im o odniesionego zw ycięstw a. K irkor 
w ycofał się do G orlic  w obaw ie przed  w iększym i 
siłami w roga i artylerią. Za doznaną klęskę wojska 
rosyjskie gen. D rew icza z łup iły  doszczętnie m ia­
steczko. Przyw ódca konfederatów , chcąc przygoto­
wać się do generalnej rozpraw y z wojskam i Jełcza- 
ninowa, opuścił Gorlice i udał się do Izb dla przygo­
towania obrony:

M ości Pułaski p rzybyw aj co prędzej...
Bez tw ej opieki, heroiczny Panie 
W naszym  obozie niedobrze się stanie... 
głosiła jedna  z pieśni konfederatów.

W rogie wojska w kroczy ły  do Gorlic, lecz zostały  
zm uszone przez por. G rabskiego do opuszczenia 
m iasta i m arszu w  kierunku  obozu w  Koniecznej. Na 
pom oc oblężonym pospieszył Pułaski na czele chorą­
gwi husarskiej Słowoszewskiego i dywizji Kirkora. 
12 kw ietnia rozegrała się ciężka bitwa, która zakoń­
czyła się zw ycięstw em  Polaków. Zginęło w niej lub 
odniosło rany 300 Rosjan a 211 dostało się do n ie­
woli. W  tej sy tuacji w ojska rosyjskie w ycofały się 
w celu przegrupow ania swych sił.

Z początkiem  m aja Jełczaninow  ponownie w yruszył 
przeciwko oddziałom  konfederackim  a w pierwszych 
dniach sierpnia od północy doliną rzeki Ropy nadcią­
gnęło duże zgrupow anie gen. Drewicza, wyposażone 
w artylerię. Polacy skoncentrowali swe siły, liczące 
2000 żo łn ierzy , w  obozie w  Izbach. N a początku 
sierpnia doszło do w alk  na przedpolach Izb i W yso­
wej, gdzie w ojska polskie staw iły  zacięty opór. W 
tej sytuacji generał rosyjski posunął się do podstępu. 
N aw iązał po cichu kon tak t z jednym  z dowódców 
austriackich , stacjonującym  nad g ran icą  na tyłach

w ojsk polskich, k tó ry  przekupiony w ycofał swe 
oddziały. Pozorując artyleryjski atak od czoła, Rosja­
nie pod osłoną nocy przerzucili swe wojska na stronę 
austriacką i zaatakowali od tyłu Polaków. Konfede­
raci nie byli przygotow ani na zdradę Austriaków  
i zostali zm uszeni do wycofania swych wojsk. Na 
polu bitw y pozostawili 113 poległych i 14 rannych 
towarzyszy. Do obozu, który Rosjanie doszczętnie 
zniszczyli, konfederaci już  więcej nie wrócili. W  tej 
sytuacji Pułaski na zawsze opuścił ziem ię gorlicką 
i przeniósł się na teren nowotarski i sądecki. W K ry­
nicy na przełęczy „Roma” stoczył bitwę z austriac­
kimi huzarami. Stąd wzięła się nazwa góry H uzary

W lipcu 1999 roku mieszkańców K rynicy zbulwer­
sowała w iadom ość, że kopiec pośw ięcony P u ła­
skiem u, a odsłonięty w 1929 roku w 150 rocznicę 
śmierci bohatera dwóch kontynentów, w ładze m ia­
sta mają zam iar przenieść bliżej okopów konfederac­
kich do Tylicza. Przyczyną tej decyzji była zm iana 
właściciela terenu. Był to pierwszy w Polsce pom nik 
poświęcony Pułaskiem u, a trzeci w ogóle na świe- 
cie -  po Savannah i W aszyngtonie. Został on usy­
pany ze składek kuracjuszy, wczasowiczów i miesz­
kańców Krynicy oraz burm istrza K rynicy dra Fran­
ciszka Kmietowicza. Po wielu perypetiach ta  głośna 
sprawa ucichła, a obiekt znajduje się obecnie na tere­
nie prywatnej posesji.

Trud i pośw ięcenie konfederatów  okazały  się da­
remne. Gdy K azim ierz Pułaski bronił Częstochowy, 
5 sierpnia 1772 roku Rosja, A ustria i Prusy podpi­
sały traktat rozbiorowy. W ojska austriackie w szyb­
k im  tem pie opanow ały ziem ię gorlicką a 11 w rze­
śnia, cesarzowa M aria Teresa zalegalizowała podbój 
specjalnym  uniw ersałem . Z iem iom  całego zaboru 
nadano nazwę Galicji i Lodom erii, a Gorlice znala­
zło się w granicach tzw. Galicji Zachodniej.

D o dzisiaj na po łudn iu  Polski p rzetrw ała  jed n ak  
pam ięć o beskidzkich kawaleryjskich rajdach przy­
w ódcy konfederacji barskiej -  K azim ierza  P u ła­
skiego. M ożna je  zobrazować słowami w ieszcza Sło­
wackiego, zaczerpniętym i z „Beniowskiego”:

O d kraju, gdzie lśnią rozlane limany.
Po kraj, gdzie kopią bursztynowe słoje 
Szeregi m' sławie rozkochane, bratnie 
Nosiły nasze chorągwie ostatnie...
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Konfederacja Barska

w  Barze na Podolu szlachta zaw iqzato konfederację „d la  ratunku O jc zy zn y  
i obrony wiary i wolności". Konfederacja skierowana byto p rzeciw ko  królowi 
Stanisławowi Augustowi i politycznemu uzależnieniu Rzeczypospolitej od Rosji

Konfederacja Barska je st nadal przedstaw iana 
w zadziwiająco jednostronny sposób.

Od początku XVIII wieku Rzeczpospolita była 
obiektem rozgrywek państw ościennych. W 1764 
roku pod osłoną wojsk rosyjskich wybrany został 
nowy król Polski, którym został stolnik litewski Sta­
nisław Poniatowski. Niespełna 5,5 tysiąca głosów, 
jakie otrzymał, w zupełności wystarczyło do obję­
cia tronu. Już na sejmie koronacyjnym rosyjski poseł 
Nikołaj Repnin zażądał wprowadzenia równoupraw­
nienia politycznego dla dysydentów, czyli wyznaw­
ców prawosławia i protestantyzmu. Pod płaszczy­
kiem tolerancji religijnej Katarzyna II pragnęła jesz­
cze bardziej uzależnić Polskę od Rosji. Zakrawa na 
żart, że żądania takie wysuwała władczyni, w której 
państwie pełne prawa polityczne posiadali wyłącz­
nie wyznawcy prawosławia. Działania Rosji, jak  
zauważa prof. Andrzej Nowak, były w swej istocie 
próbą rozbicia Rzeczpospolitej od środka i de facto 
upośledzenia religii katolickiej, która do tej pory 
miaia status wyznania panującego.

„M y prawowierni chrześcijanie katolicy rzymscy, 
naród polski, wierny Bogu i  Kościołowi, wolnym  
krolom i  kochanej ojczyźnie; uważając koniec nie­
szczęśliwych i strasznych środków, gwałtownie prze­
ciwko wszystkiemu prawu uczynionych, nieomyl­
nie wynikający a przynoszący niemylne nadwątle­
nie i prawie powszechną zgubę na wiarę ś. kato­
licką rzymską; widząc oziębłość w duchowieństwie 
»>yższym, a w głowach większych świeckich obo­

jętność, tiidziez w obywatelach bezwstydną bojaźń 
' P e a n i e  a co najnieszczęśliwsza; że żadnej 
dotkliwości m e czując, nachylają swe niegdyś nie- 
zwyczajne głowy wolnego narodu p od  jarzm o nie­
ro ln icze  syzmatyków, lutrów i kalwinów, które- 
sm y krwią Chrystusa najdroższą i  własną naszą
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odkupione bezp ieczn ie  p r ze d  n arodam i nosili, nie 
dbając na tureckie, ta ta rsk ie , Szw edów , Kozaków  
hufce, które ja k  cień je d e n  o d  zaciągającego słońca, 
tak oni od  znaku krzyża  sw. n ik li p r z y  heroicznym  
naszym orężu.

(fragment Aktu założen ia  konfederacji Barskiej]

Do ostatecznej realizacji planu zrów nania  politycz­
nego różnowierców i katolików  i uzyskan ia  pełnego 
w p ływ u  na R zeczp o sp o litą  p rzy s tąp io n o  w 1767 
roku. Do Polski w prow adzona zosta ła  40-tysięczna 
arm ia rosyjska przy pom ocy k tórej zaw iązano dwie 
różnow iercze konfederacje: s łu ck ą  i toruńską. W 
odpow iedzi szlach ta  k a to licka, n ie  bez inspiracji 
rosyjskiej, zaw iązała konfederację  w  Radom iu, któ­
rej głów nym  celem  m ia ia  być de tro n izac ja  Stani­
sława A ugusta Poniatow skiego i niedopuszczenie do 
zdobycia praw politycznych p rzez dysydentów. Nie­
stety bardzo szybko radom ian ie  stali się narzędziem 
w rękach Rosji.

W październiku 1767 roku „pod rosyjsk im i bagne­
tam i” zebrał się w W arszaw ie Sejm  R zeczypospo­
litej. K arty  rozdaw ał na  n im  am b asad o r Nikołaj 
Repnin. Cel, jak i w yznaczy ła  m u K atarzyna II, był 
prosty. Przy pom ocy w szelk ich  środków  doprowa­
dzić do podpisania trak ta tu  gw arancyjnego z Rosją, 
który w swej istocie m iał w  pełn i uzależniać Rzecz­
pospolitą  od w schodn iego  sąs iada. P rzy  pomocy 
pieniędzy i te rro ru  R epnin w y p e łn ił rozkazy caro­
wej. Tych, którzy nie chcieli ulec, porw ano i wywie­
ziono w głąb Rosji. Taki los sp o tk a ł biskupa kra­
kowskiego K ajetana S o łtyka, b isk u p a  kijowskiego 
Józefa Załuskiego, senatora  W acław a Rzewuskiego 
i jego syna Sew eryna R zew uskiego. „W majestacie 
prawa” porw ano senatorów  R zeczypospolitej i nikt 
nie protestował. Do kraju w rócili dopiero po pięciu

latach. „S tanę na sejm  w  15 tysięcy wojska. Musi 
każden robić co ja  chcę” -  te słowa R epnina w pełni 
oddają filozo fię  p o lityczną  Rosji w obec Polski. 
24 lutego 1768 roku  podpisany zosta ł trak ta t w ie­
czystej przyjaźni, na mocy którego K atarzyna U sta­
w ała się gw arantem  granic i ustroju Rzeczypospoli­
tej. Dwa dni później uchwalone zostały  prawa kar­
dynalne, czyli n iezm ienny fundam ent ustroju Pol­
ski. Znalazły się wśród nich m iędzy innym i; liberum 
veto, wolna elekcja i równoupraw nienie dysydentów. 
Caryca K atarzyna uzyskała niemal pełny w pływ  na 
wewnętrzną politykę Rzeczypospolitej.

Odpowiedzią na sejm Repninowski było wystąpienie 
zbrojne przeciwko Rosji. 29 lutego 1768 roku w nie­
w ielkim  m iasteczku na Podolu, zaw iązana została 
K onfederacja  B arska. Jej g łów nym  celem  była 
obrona religii katolickiej, a w ięc likw idacja równo­
upraw nienia dysydentów  i detronizacja Stanisława 
A ugusta. W istocie konfederaci walczyli o N iepod­
ległość R zeczpospolitej, zw aną w tedy independen- 
cją, gdyż term in „N iepodległość” w łaściwie nie ist­
niał. R ozpoczęła  się cztero letn ia  nierów na w alka 
z Rosją. W edług sam ego Repnina przynajm niej 14 
tysięcy konfederatów  zostało popędzonych na Sybir. 
Ilu z nich nie w róciło  do domu, zapew ne nigdy się 
nie dowiemy. Ich m ajątki były plądrowane i zajmo­

wane przez rosyjskie wojsko. Dla wybitnego histo­
ryka epoki nowożytnej p ro f  W ładysław a Konop­
czyńskiego, autora monumentalnej i niestety zapo­
mnianej pracy poświęconej tym  wydarzeniom , Kon­
federacja Barska była pierwszym zbrojnym powsta­
niem niepodległościow ym . Z kolei p ro f  A ndrzej 
Nowak podkreśla, że była to walka tak nierówna jak 
ta prowadzona przez powstańców warszawskich, czy 
styczniowych. Przez całe lata w polskiej historiogra­
fii, szczególnie tej z czasów PRL, zm agania konfe­
deratów przedstawiane były niemal wyłącznie, jako 
działania ciemnej i nietolerancyjnej szlachty prze­
ciwko reformatorom spod znaku Stanisława Augusta. 
M otyw em , jak im  się kierowali, m iała być w yłącz­
nie obrona złotej wolności szlacheckiej. Odm awiano 
im jakichkolw iek pobudek patriotycznych. To kon­
federaci mieli być w inni I rozbiorowi Polski, n ik t 
z  jej przeciwników nie chciał dostrzec, że wielu jej 
uczestników brało udział w Powstaniu Kościuszkow­
skim. Do utrwalenia tej czarnej legendy Konfedera­
cji Barskiej, jeszcze w  X V III w ieku przyczynił się 
m iędzy innymi Wolter. W zam ian za przyjaźń i pre­
zenty od Katarzyny II wychwalał „Sem iram idę Pół­
nocy” i potępiał „ciemną” polską szlachtę.

Źródło: www.historia-online.pijarzy.pl

konfedcra lów  h a rM c I, p rzed  b iK ą  p o d  Lanckoroną.
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Dzień Amerykański i Polonii Amerykańskiej 
w  Dqbrowie Tarnowskiej
Friday 13th was a lucky day!

Piątek 13 stycznia 2012 nie miał nic wspólnego 
z powszechnie panującą opinią, iż jest to pechowy 
dzień. Dzieli ten rozpoczął się od udelcorowania sali 
audiowizualnej emblematami o barwach i wzorach 
flagi amerykańskiej, aby wprowadzić wszystkich 
uczestników Dnia Amerykańskiego i Polonii Ame­
rykańskiej w naszej szkole, w odpowiedni nastrój.

Pani Joanna Światłowska w raz z uczniam i klasy 
I liceum ogólnokształcącego „dziennikarskiego” 
poprowadziła lekcję poświęconą dwóm w ielkim  
Polakom, którzy zostali bohaterami także i na ziemi 
amerykańskiej, Kazimierzowi Pułaskiemu i Tade­
uszowi Kościuszce. Uczniowie obserwujący z uwagą 
lekcję, mieli szansę wykorzystać zdobytą w iedzą 
w quizie w końcowej części i zawalczyć o pamiąt­
kowe nagrody -  gadżety przesłane szkole przez Polo­
nię Amerykańską.

W drugiej części dnia młodzież zapoznała się 
z początkami Polonii na ziemi amerykańskiej oraz

z ciekaw ostkam i o U SA  oglądając  i słuchając pre­
zentacji m ultim edia lnych  p rzygo tow anych  przez 
uczniów klasy 1 liceum  „po licy jnego” i III techni­
kum  ekonom icznego. W szystk ie  p rezen tac je  były 
w języku  angielskim . N ajw ięcej em ocji w zbudził 
konkurs w układaniu  puzzli. P uzzle  60-elementowe 
przedstawiające m apę USA zosta ły  ułożone w bar­
dzo krótkim  czasie, natom iast brakło  czasu osobom, 
które układały 350-elem entow e puzzle przedstawia­
jące widoki USA.

Najlepsi „uk ladacze” zosta li rów n ież  nagrodzeni 
gadżetam i. Przed o sta tn ią  częścią  D nia , w któ­
rej uczestnicy m ogli poćw iczyć śpiew anie karaoke 
(tylko piosenki pochodzące z  U SA  -  np. „YMCA”) 
ogłoszono konkurs na list w  jęz y k u  angielskim  do 
Polonii w USA o dzisiejszym  dniu w  naszej szkole. 
M amy nadzieję, że w  najb liższym  tygodniu  najcie­
kawsze listy zostaną w ysłane do Polonii.

Żródfo: ZSP  nr 2 w D ąbrow ie Tarnowskiej

Tadeusz Kośo»i 
(Thaddeus Kostni'

y n i JB fM t -  hę 
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K A RTKA  Z K A LEN D A R Z A

nie ma dzieci -  są  ludzie 

2012
ROK J A N U S Z A  KO RCZAKA

Dlaczego Korczak?

Małgorzata Kidawa-Błońsko  
w  imieniu Klubu Parlamentarnego  
Platforma O byw atelska:
Panie M arszałku! W ysoka Izbo! Klub Platforma Oby­
w atelska z w ielką satysfakcją przyjm uje inicjatywę 
ogłoszenia roku 2012 Rokiem Janusza Korczaka. Kor­
czak je st prekursorem  działań na rzecz praw dziecka. 
Pierw szy podjął dzia łania  w  zakresie resocjalizacji 
m łodych ludzi, stw orzył pierw sze program y opieki 
nad dziećm i trudnym i, ogniska, a także wzorcowy 
dom dziecka. Był nie tylko w spaniałym  pedagogiem, 
wychowawcą i lekarzem , ale także pracował w radiu, 
tworząc specjalne audycje w obronie praw dziecka. 
Do kanonu litera tury  w pisany został K ró l M aciuś 
Pierw szy. W szyscy znają wojenne losy Janusza Kor­
czaka i jego w ychowanków  oraz ich drogę z getta do 
kom ory gazowej w Treblince. Zawsze był z dziećmi, 
szanował je  i dbał o przestrzeganie ich praw. M am 
nadzieję, że Rok Janusza K orczaka przyczyni się do 
promocji najszlachetniejszych idei myśli pedagogicz­
nej i spowoduje, iż w tym  roku będziem y wyjątkowa 
dużo myśleli o dzieciach. Dziękuję bardzo.

Zbigniew Wojciechowski,
Klub Parlamentarny Polska Jest 
Najważniejsza:
Panie Marszałku! W ysoka Izbo! Janusz Korczak był 
polskim  pedagogiem , pisarzem , lekarzem , publi­
cystą, działaczem  społecznym , ale przede w szyst­
kim  dobrym  człowiekiem . H enryk Goldszm it, bo 
tak naprawdę się nazywał, był prekursorem  działań 
na rzecz praw dziecka i całkowitego rów noupraw ­
nienia dziecka. U rodził się w 1878 r  w Warszawie 
w zasymilowanej rodzinie żydowskiej. Dyplom leka­
rza otrzym ał w 1905 r ,  po w ysłuchaniu 5-letniego 
kursu nauk medycznych i złożeniu obowiązującego 
egzaminu. Zginął w raz ze swoimi wychowankam i, 
swoimi dziećmi, w komorze gazowej obozu zagłady 
w  Treblince. Dla nich i dla następnych pokoleń stał 
się na zaw sze sym bolem  dobrego ojca, dobrego 
człowieka.

Janusz Korczak to jedna z najodważniejszych postaci 
w polskiej historii. Razem ze Stefanią W ilczyńską 
założył i prow adził Dom Sierot. Gdy hitlerowcy 
p o s ta n o w il i  w ym ordow ać w ychow anków  dom u 
dziecka, Janusz Korczak m iał możliwość uratow a­
nia swojego życia. Został jednak ze swoimi dziećm i, 
by towarzyszyć im do ostatniej chwili życia.

Jego działalność na rzecz dzieci i poprawy w arun­
ków ich życia je s t dowodem wielkiej troski o los 
osób, które same nie potrafią o to walczyć. Był rów­
nież oficerem Wojska Polskiego. Jego książka K ról 
M aciuś P ierw szy po dziś dzień je st lekturą szkolną. 
Proszę w ybaczyć za w yw ód osobisty. O d wielu 
lat jestem  patronem  i przyjacielem  Fundacji „M ali 
Szczęśliwi” im. Janusza Korczaka w Lublinie. Jestem 
z tego dum ny Życie i działalność Janusza Korczaka
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zasługuje na wielkie upamiętnienie przez Sejm Rze­
czypospolitej Polskiej.

Klub Polska Jest Najważniejsza popiera ten pro­
jekt i będzie glosował za jego przyjęciem. Dziękuję 
bardzo.

Jan Dziedziczak w  imieniu 
Klubu Parlamentarnego 
Prawo i Sprawiedliwość:
Szanowny Panie M arszałku! Wysoka Izbo! Mam 
zaszczyt zaprezentować stanowisko klubu Prawo 
i Spraw iedliw ość wobec ucłiw aly m ów iącej 
o dorobku Janusza Korczaka. To wiełki zaszczyt, 
zwłaszcza, że sam jestem wychowawcą młodzieży, 
instruktorem  harcerskim i bardzo istotna je st dla 
mnie myśl wychowawcza Janusza Korczaka. W gro­
nie wychowawców młodzieży wielokrotnie dysku­
towaliśmy o dorobku wychowawczym Janusza Kor­
czaka. Te rozmowy były niezwykle gorące i intere­
sujące. Na pewno mial on duży wkład w myśl peda­
gogiczną dotyczącą wychowania dzieci, i to nie tylko 
w naszym kraju, ale również na całym świecie. I 
o tym chciałbym powiedzieć.

Janusz Korczak bardzo wiele mówił o czasacłi 
w których żył. Postać Janusza Korczaka pokazuje’ 
jaka była sytuacja środowisk żydowskich w okresie 
n  Rzeczypospolitej. Przypomnę, że Janusz Korczak 
był polskim patriotą, oficerem Wojska Polskiego 
osobą, która utożsamiała się z  niepodległą Rzeczpo ’ 
spolitą Polską. Łamie to wiele stereotyp/w  k T e  ” 
w tej chwili prezentowane na temat naszego państwa 
na temat sytuacji wewnątrz naszego państ4  przed 
II wojną światową.

Janusz Korczak pad ł o fia rą  zbrodn i nazistowskich 
Niemiec, jak ie  były na te ren ie  Polski, zbrodni nie­
mieckiej. Śmierć Janusza K orczaka, tego wybitnego 
wychowawcy, w ybitnego pedagoga, oficera Wojska 
Polskiego i polskiego patrioty, pokazuje nam, jak bar­
dzo R zeczpospolita Polska trac iła  e lity  w  czasie II 
wojny światowej, ja k  w ielu w artościow ych obywa­
teli mielibyśmy, gdyby nie potw orny, m roczny okres 
II wojny światowej. Janusz K orczak je s t osobą, z któ­
rej możemy być dum ni jako  R zeczpospolita  Polska.

Bardzo dobrze, że o Januszu K orczaku jako  Polaku, 
oficerze W ojska Polskiego będziem y mówić w pla­
cówkach za granicą, że będziem y słu szn ie  się nim 
chwalić jako  R zeczpospo lita , bo dorobek Janusza 
K orczaka m a ch arak ter daleko w ybiegający  poza 
granice Polski, a to, że był to obyw atel polski, że był 
to oficer W ojska Polskiego je s t tym  bardziej powo­
dem do dumy dzisiejszych obyw ateli R zeczypospo­
litej.

Klub Prawo i Spraw iedliw ość będzie popierał przy­
jęcie tej uchwały. Dziękuję bardzo.
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Poseł Spraw ozdaw ca  
Urszula Augustyn:
W ysoka Izbo! Zacznę, Szanow ni Państw o, od tego, 
że z inicjatywą ogłoszenia roku 2012 Rokiem  Janu­
sza K orczaka w y szed ł rz e cz n ik  p raw  dziecka, 
składając stosow ny w n iosek  na  ręce  m arszałka 
Sejmu w maju, a następnie w  p aźdz ie rn iku  2010 r. 
Dzisiaj w W arszawie w ram ach polskiej prezydencji 
odbywa się spotkanie rzeczników  praw  dziecka kra­
jów  członkowskich. B ardzo się w ięc cieszę, że wła­
śnie dzisiaj w polskim  Sejm ie prezentujem y propo­
zycję uchwały ogłaszającej rok 2012 Rokiem  Janusza

Korczaka. W sierpniu przyszłego roku m inie bowiem 
siedemdziesiąt lat od śm ierci Starego Doktora.

Henryk G oldszm it, bo tak  brzm iało jego prawdziwe 
nazw isko, to p rek u rso r w alk i o praw a dziecka, 
tw órca now oczesnego an tyau to ry tarnego  systemu 
wychowania, opartego na różnych form ach dziecię­
cego sam orządu, lekarz z w ykształcenia  i zawodu, 
pisarz z talentu, w ychowawca i pedagog z powoła­
nia i w yboru, w latach 1912-1942 dyrektor warszaw­
skiego Domu Sierot d la dzieci żydowskich, od 1919 r. 
współorganizator Naszego Domu dla dzieci polskich, 
wykładowca w Państw owym  Instytucie Pedagogiki 
Specjalnej, w spółpracow nik  wielu pism, założyciel 
„Małego Przeglądu” -  pierwszego czasopism a reda­
gowanego w raz z  dziećm i, autor popularnych poga­
danek radiow ych, czyli „G adaninek Starego Dok­
tora”. N apisał m .in. J a k  kochać  dziecko . P raw o 
dz ie ck a  do  s z a c u n k u . K ró la  M ac iu s ia  P ie rw ­
szego, chyba ukochanego przez wszystkie dzieciaki 
i ich rodziców. K ró la  M acius ia  na  wyspie bezlud­
nej i jeszcze kilka innych pozycji.

M iłość do dzieci i w ierność swoim przekonaniom  
przypieczętow ał w łasnym  życiem . M im o szansy 
opuszczenia getta w 1942 r. pozostał ze swym i pod­
opiecznym i i zginął w raz z nim i w yw ieziony do nie­
mieckiego nazistowskiego obozu zagłady w Treblince. 
Pedagogika Janusza K orczaka je st niezwykle rzadko 
spotykanym  w literaturze pedagogicznej typem  libe­
ralnej rodzimej refleksji o wychowaniu, ufundowanej 
na idei sum ienia i autoodpow iedzialności. Stanowi 
ona dość ostrożny i uwolniony od wszelkiego mora- 
lizm u typ  m yślenia o tym , jak  pedagodzy powinni 
postępować wobec wychowanków, by nie naruszyć 
wzajem nego praw a do wolności i godnego życia.

R adykalizm  w m yśleniu K orczaka, konsekwencja 
w działaniu oraz m iłość w odczuwaniu wzajemnych 
relacji z  dziećm i stw orzyły niepow tarzalną koncep­
cję nowego wychowania, której istotą jest poszuki­
w anie gwarancji dla ludzkiej, a nade wszystko dzie­
cięcej wolności i dla sensu ludzkiego życia. Podkre­
ślenia w ym aga, że myśl Janusza K orczaka legła u 
podstaw  ideow ych Konwencji o praw ach dziecka, 
najw ażniejszego i najbardziej powszechnego doku­
mentu prawa m iędzynarodowego chroniącego praw 
dziecka, a uchwalonego z polskiej inicjatywy przez

Zgrom adzenie Ogólne Narodów  Zjednoczonych 
w 1989 r.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że Rok Janusza 
Korczaka zapowiada się jako prawdziwy rok praw 
dziecka. Będzie w nim  miało miejsce szereg waż­
nych w ydarzeń związanych z ochroną praw dziecka, 
m iędzy innym i otwarcie do podpisania Protokołu 
fakultatyw nego do Konwencji o prawach dziecka, 
ustanawiającego mechanizm  skargowy, wdrożenie 
nowego programu Rady Europy dotyczącego praw 
dziecka na lata 2012-2015, ratyfikacja przez Polskę 
Konwencji Rady Europy o ochronie dzieci przed sek­
sualnym wykorzystywaniem i niegodziwym trakto­
w aniem  w celach seksualnych, upow szechnianie 
wytycznych Rady Europy w sprawie sądownictwa 
przyjaznego dzieciom.

Rząd, a także instytucje państwowe i organizacje 
pozarządowe przewidują liczne przedsięwzięcia słu­
żące promocji życia i twórczości Janusza Korczaka 
na skalę zarówno ogólnopolską, jak  i m iędzynaro­
dową. Mają one obejmować obszary związane z pra­
wami dziecka, samorządnością dziecięcą, działalno­
ścią na rzecz dzieci, publicystyką, promocją i roz­
powszechnianiem książek Janusza Korczaka, peda­
gogiką, medycyną, psychologią dziecięcą, promowa­
niem pozytywnego rodzicielstwa, resocjalizacją nie­
letnich i opieką nad dzieckiem trudnym .

W roku 2012 planowane są także: reaktyw ow anie 
M iędzynarodowej N agrody Literackiej im. Janusza 
Korczaka, ustanowienie Medalu za Zasługi w Obro­
nie Praw Dziecka, nagrody nadawanej przez rzecz­
n ika praw dziecka, em itow anie m onety N arodo­
wego Banku Polskiego z okazji 70. rocznicy śmierci 
Janusza Korczaka, dedykowanie Januszowi Korcza­
kowi Warszawskich Targów Książki oraz specjalne 
ekspozycje, odczyty, widowiska na m iędzynarodo­
w ych targach książki w M oskw ie i we F rankfur­
cie, organizacja M iędzynarodowego Kongresu Kor­
czakowskiego w Warszawie, promowanie idei Janu­
sza Korczaka poprzez sieć polskich placówek dyplo­
matycznych, organizacja 16 konferencji naukowych 
z udziałem dzieci i młodzieży, organizacja obchodów 
45-lecia Orderu Uśmiechu dedykowanych Januszowi 
Korczakowi, a także organizacja ogólnopolskiej akcji 
profilaktycznej dla m łodzieży pn. „Przystanek Kor-
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czak”. Planuje się również szereg wydarzeń nauko­
wych poświęconych prawom dziecka w kontekście 
europejskim. Podejmowane są działania mające na 
celu zorganizowanie sesji Zgromadzenia Parlamen­
tarnego Rady Europy z udziałem dzieci.

Janusz Korczak, jego praca, idee, osiągnięcia wycho­
wawcze, społeczne i literackie w sposób szcze­
gólny zasługują na uhonorowanie przez Wysoką 
Izbę uchwałą o ustanowieniu roku 2012 rokiem 
jego imienia i pedagogicznych idei. Rok Janusza 
Korczaka przyczyni się do promocji najszlachet­
niejszych osiągnięć polskiej myśli pedagogicznej, 
medycznej, prawnej, podkreśli wkład Polski w mię­
dzynarodowe dzieło ochrony praw człowieka, uwy­
pukli najbardziej pozytywne aspekty integracji spo­

łeczeństwa polskiego i społeczności m iędzynarodo­
wej wobec wypracowanych w  naszym  kraju koncep­
cji. Nade wszystko ma szansę stać się pretekstem  do 
działań dla dobra dzieci na całym  świecie i reflek­
sji nad odpowiedzialnością za w ychowanie kolejnych 
pokoleń Polaków.

Pani M arszałek! W ysoka Izbo! M am  w ielką przy­
jemność i wnoszę o ustanow ienie roku 2012 Rokiem 
Janusza Korczaka. Cieszę się tym  bardziej, że -  mam 
nadzieję -  Wysoka Izba podejm ie tę uchwałę jeszcze 
na tym  posiedzeniu, a to posiedzenie, ja k  wspom nia­
łam, je s t jednocześn ie  posiedzen iem  rzeczników  
praw dziecka z Unii E uropejskiej w łaśnie  w War­
szawie. Dziękuję bardzo.

Źródło: Internet

Cytaty z Korczaka
wybrał Jakub Śpiewak

• Obok obrońcy, który zna paragrafy praw pisa­
nych, domagam się miejsca dla wychowawcy, 
który zna tajemnice praw niepisanych.

• Kto i kiedy, w jak  wyjątkowych warunkach, 
ośmieli się dorosłego pchnąć, szarpnąć, uderzyć?

• Chcę nauczyć rozumieć i kochać cudowne, pełne 
życia i olśniewających niespodzianek -  twórcze 
«nie wiem» współczesnej wiedzy w stosunku 
do dziecka. Chcę, by zrozumiano, że żadna 
książka, żaden lekarz nie zastąpią czujnej myśli, 
własnego uważnego spostrzegania.

• A może łudzimy się, sądząc, że dziecko to tylko 
1 tyle, ile my chcemy? Może kryje się przed 
nami, może cierpi skrycie?

• Czy oddajesz dziecku, co od rodziców wzię­
łaś, czy tylko pożyczasz, by odebrać, zapisując 
skrzętnie i obliczając procenty?

• Całe wychowanie współczesne pragnie, by 
dziecko było wygodne, konsekwentnie krok 
za krokiem dąży, by uśpić, stłumić, zniszczyć

wszystko, co je st wolą i w olnością dziecka, har- 
tem jego ducha, siłą jego żądań i zam ierzeń.

• Wychowanie dziecka to nie m iła zabawa, a  zada­
nie, w które trzeba włożyć w ysiłek  bezsennych 
nocy, kapitał ciężkich przeżyć i wiele m yśli...

• Dziecko nie je st głupie, głupców  w śród nich nie 
więcej niż wśród dorosłych.

• Niekiedy rodzice nie chcą w iedzieć tego, co w ie­
dzą -  i w idzieć tego, co w idzą.

• Lekceważymy dziecko, bo nie w ie, nie domy­
śla się, nie przeczuwa. Nie zna trudności i powi­
kłań dorosłego życia, nie wie, skąd p łyną okresy 
naszych podnieceń , zn iechęceń  i znużeń , co 
płoszy spokój i kwasi hum ory: nie zna dojrza­
łych porażek i bankructw . Łatw o uśpić, zwieść 
naiwne i ukryć.

• Nie -  co dajemy dziecku, a  co ono przyswaja. 
Bo każdy gw ałt i nadm iar to balast, każda je d ­
nostronność to m ożliwy błąd.

• Nie -  czy mądre, raczej -  ja k  mądre.

• Dzieci -  to przyszli ludzie. W ięc dopiero będą, 
więc jakby ich jeszcze nie było. A  p rzecież jeste ­
śmy: żyjemy, czujemy, cierpimy.
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CZŁOW IEK ROKU 2012

To jest Ktoś!
ks. Tymoteusz (ks. bp Józef Zawitkowski)

HENRYK G O LD SZM IT  
uwdzU  się w 1878 (lub 1879) r  
Rodzice -  J ó ze f i Cecylia  z Gębickich - 
pobrali się na cm entarzu  
ja ko  bezdomne sieroty  
po  epidemii w Warszawie.
Ojciec i dziadek Goldszmit byli lekarzami. 
M ały blondynek z  niebieskim i oczami 
nie znal hebrajskiego, nie zna łjid isz, 
nie w iedział nawet, że  je s t  Żydem.
Dopiero na pogrzebie kanarka, 
kiedy na grobie p ostaw ił krzyż, 
syn dozorcy powiedział:
„Nie wolno stawiać krzyża  na grobie kanarka, 
bo to nie je s t  człowiek, 
a ty  jesteś  Żydem".

Gdy m iał U  łat, zm arł mu ojciec.
W  szkole p rzy  Freta nie chodził na religię. 
Ukończył gim nazjum  klasyczne na Pradze. 
Zarabia korepetycjami.
Zapisuje się na Uniwersytet Warszawski. 
Studiuje medycynę, 
specjalizuje się w pediatrii.
Przyjaciół m a w  Ogrodzie Saskim. 
Przychodzą do niego dzieciaki.
M atka uważała, że  je s t  bez ambicji, 
ubiera się byłe ja k , zadaje się z  byłe kim. 
„Jedna babcia w ierzyła w  moją gwiazdę, 
a tak to łeń, beksa, mazgaj, 
idiota i do łuftu".
Uzupełnia studia  w Berlinie,
Paryżu i Londynie.

Jego przyjacie l zosta ł księdzem, 
a on postanow ił nie zakładać rodziny 
(ze wzgłędu na chorobę ojca), 
a jed n a k  bardzo chciał mieć rodzinę i dzieci; 
P od koniec życia  m iał ich kilka tysięcy.

O d 1900 r. p isa ł p o d  pseudonim em  
JAN U SZ KORCZAK.
Wojna rosyjsko-japońska (1905 r.).

rewolta, mobilizacja, front, powrót.
Organizuje przytułek dla dzieci żydowskich 
przy  ulicy Franciszkańskiej 2.
Jest wzywany do chorych w domach.
Łupi bogate paniusie, rozdaje biednym.
B yl lekarzem nietypowym.

Dziś, gdy organizuje się 
Zjazdy Korczakowskie, 
gdy je s t legenda o Korczaku, 
wszyscy chylą głowy, 
ale chyba żaden szpital, żadna szkoła  
nie przyjęłaby Starego Doktora na etat. 
Dlaczego? Bo mówił tak:
„Nie je s t wychowawcą, kto się oburza, 
kto się dąsa, kto ma żał do dziecka, 
że je s t takie, a nie inne - 
nie może być wychowawcą.
Takie się urodziło łub takie okoliczności 

j e  ukształtowały...
Niechaj Bóg nas strzeże <
; pedantów.
To oni demoralizują młodzież".

A co na to sam Pedagog?
„Nie dajemy wam Boga, 
bo Go sami odnaleźć musicie 
we własnej duszy 
i osobistym wysiłku...
Nie dajemy wam Ojczyzny, 
bo ją  odnałeżć musicie 
własną pracą serca i myśli.
Nie dajemy wam miłości do człowieka, 
bo nie ma miłości bez przebaczenia, 
a przebaczenie to mozół i trud, 
który każdy musi sam p odjąć  
Dajemy wam jedno  - 
tęsknotę za lepszym życiem, 
które kiedyś będzie, 
za życiem praw dy i sprawiedliwości.
Niech ta tęsknota doprowadzi was 
do Boga, Ojczyzny i Miłości".

Miał całkiem „spaczone" 
pojęcie o wychowaniu.

Późny wieczór na wsi. A gdzie ten chłopak?
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ojciec: lata obwieś -  albo w stajni, 
albo na żaby poluje.
A mama:
D ól jakiś  kopiq od  rana. Do miski wróci. 
Wraca. Skończyliśmy. Mama, jeść!
Raz -  raz -  raz, łycha za fychg.
Oparł się łokciem o stół.
Ostatnia łycha zawisła nad głową. Zasnął 
Tata go bierze na ręce, 
a on przez sen: dawaj łopatę!
Mama umywa tę kochaną 
umorusaną mordę 
mokrym ręcznikiem.
Łapska ja k  czarne nieszczęście, 
portki ja k  klęska w strzępkach, 
nożyska poharatane.
A on pije, żłopie 
ten rzęsisty sen,
kopiasty, sumiasty, przepaścisty, 
pożywny sen.

Możesz teraz postawić
lekką i ciężką artyłerię,
działa oblężnicze, zenitowe,
salwa ze wszystkich naraz;
a on beton, ołów, nic nie drgnie, śpi.
Sen dziecka to jeden z  najpiękniejszych 
cudów świata.
Bezsenność dziecka? Kto to wymyślił?
-Też wymyśłiłH!”
Dałej zastanawia się:
„Może fa łsz  je s t tym jadem  gniłnym, 
który zatruwa i najwięcej spustoszeń 
sprowadza?".

Był skromnym człowiekiem  
z  miłością Franciszkową do wróbełka, 
do kamienia.

Nie nazywał siebie wychowawcą 
„Staram się dziecko zrozumieć, 
nie szkodzić mu, 
stwarzać mu warunki i bodźce, 
aby chciało być lepsze...
Dobry człowiek to taki, który czuje, 
co drugi czuje!”
(O. jak ie  to cudne!)
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Był nerwowy, krzyczał.
Mial jednak zawsze argument, 
na przykład  dla m ałych niejadków.
„Ty moje monstrum wszechświata, 
prosiaczku Pensylwanii, 
chroniczny m ój nekrologu...
A na to dzieciak, łypiąc oczami, mówił: 
To ju ż  będę jad ł" .

Cały świat duszy K orczaka
je s t w  przeszło trzydziestu książkach
pisanych do dzieci:
„Kajtuś Czarodziej”,
„Król Maciuś Pierwszy",
„Józki, Jaśki i Franki",
„Mośki, Jośki i Srułe",
„Koszałki opałki",
„Kiedy znów  będę mały".
Czasopisma, artykuły.
Zaczął p isać życiorys Pana Jezusa.

Korczak by! wychowany bezbożnie, 
ałe był człowiekiem w iełkiej wiary.
Uczył dzieci modlitwy, m odlił s ię  z  nimi, 
zostawił wiełe modlitw.
Niektóre z  nich są tak dziecięco proste, 
ż e je  przepisuję.
„Panie mój. z  pokorą  biegnę do Ciebie, 
aby Cię prosić o najw iększą  
dla człowieka łaskę 
-  o dar modlitwy...
Niech w czasie m odlitwy  
zniknie m i z  oczu i myśli wszystko, 
co nie Jest z  Tobą.

Niech żadne roztargnienie  
mnie od  Ciebie nie odrywa.
O, naucz mnie. Panie,
modlić się do Ciebie z  w iarą i nadzieją".

Już w latach trzydziestych  
przychodziły czarne chmury.
Staremu D oktorowi podziękow ali 

pogadanki w radiu.

Umierali przyjaciele. Umarła matka. 
Zaraził j ą  Janusz tyfusem, 
który przyniósł ze  szpitala.

On przeżył. M atka umarła.
Umywał nogi swojej m atce i całow ał je .
(O Chryste, z  O statniej Wieczerzy!)

Na wieść o m obilizacji w  1939 r. 
wyjął z  szafy m undur majora  
i zgłosił się ja k o  lekarz.
Byl chyba ostatnim  oficerem  w Warszawie,
który nie zd ją ł munduru
po zajęciu Warszawy p rze z  Niemców.
Jeszcze w 1940 r. w zią ł dzieci na wakacje  
do Gocławka.
Aresztowany i przesłuchiw any na Szucha. 
Gestapo wzięło łapówkę -  zwolnili.
Uciekaj! Prosili przyjaciele.
„ Teraz nie mogę zostaw ić dzieci.
Jestem ich wychowawcą.
Sam p rzed  Bogiem  odpowiem za ten czyn".

Getto!
Korczak p isze  pam iętnik.
To osobna fascynu jąca  lektura.
„ W  obrębie getta  je s t  kościół 
Najświętszej M aryi Panny.
Pełno tam ludzi
w opaskach z  niebieską gw iazdą Dawida. 
Gdyby Rabbi, Jezus z  Nazaretu, 
przyszedł w łaśnie teraz,
Niemcy zam knęliby Go w getcie, 
a potem  posła li do gazu, 
był przecież Żydem.
Więc teraz B óg Golgoty 
idzie p rzez w arszawskie getto, 
a ksiądz P later przyjm uje  rozproszonych, 
Jeruzalem, Jeruzalem ..."

Nie zauw ażał ja ko b y  tragedii getta.
„Dobry Boże, dzięki Ci, dobry Boże,
za  łąkę, za barwne zachody,
za rześki w iatr w ieczorny po  upalnym dniu
D obry Boże, k tóry  wymyśliłeś,
że kw iaty pachną,
a robaczki świętojańskie świecą...
A człowiek, k tóry bez miary, 
obsypany Twemi dary..."
Pamiętnik kończy się na dniu 22 lipca 1942 i

W ostatnią wieczerzę 
mówił z  głodnymi dziećmi, 
z rękami wzniesionymi:
-  Ojcze nasz... Chleba naszego powszedniego 
daj nam dzisiaj!

Rozkaz likwidacji getta.
Prezes Judenrathu zastrzelił się.
5 sierpnia żandarmeria  
wtargnęła do Domu przy  Śląskiej.
„Alles herunter! P sy Kolby Wrzask. Plącz".
I  wtedy coś wstąpiło w Starego Doktora. 
Wyprostowany, ja k  nigdy uciszył Niemców. 
Uciszył wszystkich:
„Ja wyprowadzę dzieci sam".
Kazał dzieciom ustawić się czwórkami.
Starsze na końcu.
Za nimi personel -  9 osób.
Esterkę -  studentkę zabrali Już wcześniej 
On sam na przedzie.
Wziął na ręce dwoje najmłodszych.
K azał rozwinąć sztandar Domu.
Zielony sztandar nadziei i rośnięcia, 
z  czterolistną koniczynką na szczęście.

Z  ulic spędzono ludzi na chodniki.
„Dzieci szły na wycieczkę".
Ci, którzy to widzieli, dostawali szoku.
Nawet Niemcy oddawali salut.
Jeszcze nikt nie szedł tak na śmierć!
Z  placu apelowego
odchodziły transporty do Treblinki, do gazu. 
N ikt nie przeżył, aby był świadkiem, 
ja k  D oktor umierał z  ostatnimi dziećmi.

Może lepiej!
Niech w pam ięci zostanie 
na tej śmiertelnej ulicy Warszawy z  dziećmi 
i ze sztandarem nadziei, 
z  koniczynką na szczęście.

Doktorze, pozwól, że Jeszcze ucałuję Ci ręce. 
Dla mnie jesteś  niekościełny Święty!
Jesteś bardzo wielki KTOS!

mateusz.pl/bpiz/xlymoteusz/ktos/34l.html
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Fascynacje 
Janusza Korczaka
Dom Sierot
Razem ze Stefanią Wilczyńską założył i prowadził 
Dom Sierot -  dla dzieci żydowskich w  Warszawie 
(pomiędzy 7 października 1912 i 1942). Dom  znajdo­
wał się przy ulicy Krochmalnej 92, został wybudo­
wany przez Towarzystwo Poinocy dla Sierot specjal­
nie na rzecz jednostki kierowanej przez Korczaka. 
Korczak mieszkał na Krochmalnej 92 do 1932 roku, 
kiedy przeniósł się do mieszkania siostry przy ul. 
Żurawiej 42.

2 października 1940 roku Dom Sierot został przenie­
siony do getta na ulicę Chłodną 33. W 1940, w cza­
sie przenoszenia Domu Sierot, jego opiekun -  został 
aresztowany. Uwięziono go na Pawiaku i po kilku 
miesiącach zwolniono za kaucją. Kolejnym lokum 
dla Domu była ulica Sienna 16/Śliska 9. Przed wojną 
w spółprowadził w raz z M aryną Falską sierociniec 
dla dzieci polskich Nasz Dom  (1919-1936) miesz­
czący się na Bielanach przy ulicy Jana Kasprowi­
cza 203, gdzie stosował nowatorskie metody peda­
gogiczne.

Radio
Radio zm ieni ciężar gatunkowy człowieka -  pisał 
Janusz Korczak na łamach „Radiofonu Polskiego” 
w 1926 roku. Do radia pchała Korczaka cieka­
wość oraz intuicyjne wyczucie jego bogatych środ­
ków wyrazu. Wszyscy wiemy, że Janusz Korczak to 
Stary Doktor, ale tylko niewielu pamięta, że była to 
postać stworzona przez pisarza na potrzeby radio­
wych pogadanek.

-  Trafił do radia w 1930 roku. Jego pierwsza audy­
cja to „Święto dziecka”, a w 1931 roku nadał dialog 
radiowy „W sierocińcu”. W  tym czasie ukazała się 
jego sztuka Senat szaleńców, co pokazuje, że Kor­
czak był człowiekiem teatru. Był to jego’ żyw ioł 
w pisarstw ie odwoływał się do środków teatralnych 
1 w radiu to będzie procentowało -  mówiła p ro f 
H anna Kirchner.

Janusz K orczak  
F ol. In le m e t
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Regularna w spółpraca K orczaka z  rad iem  zaczęła 
się w grudniu 1934 roku. W tedy w łaśnie pojaw ił się 
Stary D oktor -  osobowość radiow a z  prawdziwego 
zdarzenia. Był to ktoś, kto stw arza klim at zaufania, 
ciepła w stosunku do dziecka.

W latach 1936-38 następuje ta jem nicza p rzerw a we 
w spółpracy K orczaka z  R adiem , do dziś nie w yja­
śnione są do końca p rzyczyny  rozstan ia , a pow rót 
je st niem al rów nie tajem niczy. N ajw ażniejsze  je d ­
nak, że ów pow rót nastąpił. N ow a audycja pisarza 
to „G adaninki” -  nazw ana tak za sform ułow aniem , 
które padło w  liście od jednej z  m ałych słuchaczek.

Ostatni w ystęp Korczaka w  R adiu m iał m iejsce we 
wrześniu 1939 roku -  zw racał się do dzieci, chcąc je 
uspokoić i przygotować na to, co m a nadejść...

W archiw ach Polskiego R ad ia  n ie zachow ały  się 
nagrania z głosem  Starego D oktora. Znaczna część 
audycji została jednak spisana i dziś m ożem y do nich 
wrócić.

O działalności Janusza K orczaka  na an ten ie  Pol­
skiego Radia w audycji M onik i Pilch opow iadały  
profesor H anna K irchner oraz  k ierow n ik  O środka 
Badań i Dokum entacji K orczakianum  -  M arta  C ie­
sielska.

Żródto: Internet

Mały Przegląd

Dziewiątego p aździern ika 1926 Korczak opracował 
pierw szy num er M ałego  P rzeg ląd u  (1926-1939), 
który redagow ał przez kolejne 4 lata (1926-1930). 
Po roku  1930 redakcją  k ierow ał Igor Newerly. 
Biura gazety m ieściły  się w W arszawie, przy ulicy 
Nowolipki 7. Pism o było tygodniow ym  dodatkiem  
do czasopism a N asz  P rz e g lą d  i było unikalnym  
periodykiem  p isanym  przez dzieci i m łodzież. 
A rtykuły  p isały dzieci, sam  redaktor główny oraz 
Jarachmiel W ajngarten. Listy od dzieci segregował 
Chaskiel Bajn. Sekretarzem  redakcji byli M agda­
lena M arkuze i Em anuel Sztokm an, działalnością

Gadaninka marcowa
C zw arty  lis t z E in  H a ro d u  (z Palestyny)

Słyszeliście kiedyś, ja k  się mówi:
-  Wynoś mi się stąd, gdzie pieprz rośnie!
To znaczy zejdź mi z  oczu. umykaj ja k  najdalej. 
Właśnie jestem  bardzo daleko i jadłam wczoraj na 

obiad pieprz nadziewany. Do o g ó r ł c a  podobny.
Więc właśnie tak daleko, że wiele rzeczy wygląda 

inaczej niż u nas. Np. byłam z dziećmi na wystawie 
obrazów, małowanycłt przez kiłku robotników po pracy  
To było w sąsiedniej M>si. Ten robotnik nam tłumaczył, 
nie, właściwie nie tłumaczył, a pytał, co ten obraz 
wyobraża, co na nim widzę. Np. były rysunki różnych 
rąk, spracowanych takich, zmęczonych. A n a  jednym  
obrazie poła znane z  okolicy i kawałek nieba. Robotni 
zapytał:

-Jałcą tu porę widzicie?
Ktoś odpowiedział:
-  Wiosna.
A on:
-  Przyjrzyj się, ja k  tu zielono, ja k  rośnie, jak  

rozkwita -  toż to zima.
Aha, zielono -  znaczy tu zima. Ipomyślałam, czy się 

teraz ślizgacie, czy biało tam je st u was od śniegu, czy 
czarno od błota.

I  z pracą też inaczej. Z  wagonu na jednej stacji 
w gorący dzień piach na furę  sypano. Miody spieszył 
się bardzo i tylko mu łopata w rękach migała, owy 
pracownik. A stary do niego: „Nie spiesz się. mamy 
jeszcze dużo dzisiaj roboty". A lak ja k  dużo roboty, to 
lepiej wolno, żeby sil starczyło.

w terenie zajmował się Edwin M arkuze. Od 1926 
reportażem  sportowym opiekował się Kuba Hersz- 
tajn. Dzieci, które przesyłały listy, tw orzyły sieć 
korespondentów lub współpracowników. W  pra­
cach nad gazetą także brali udział Lejzor Czarno­
broda i Herszel Kaliszer. Istniały Koła Przyjaźni, 
Koło Zabaw i Pomocy, Klub Powieściopisarzy, 
Pracow nia W ynalazców zw iązana z w ydaw nic­
twem; w konferencjach redakcyjnych brało udział 
w późniejszym czasie do kilkuset osób.

Pismo działało mimo wzmagającego się antysem i­
tyzmu, nietolerancji, segregacji rasowej i bojkotów 
żydowskich przedsiębiorstw w latach 1930. Ostatni 

num er został wydany 1 w rześnia 1939.

Tu wiele ludzi tak pięknie pracuje. Niby powoli, 
nie widać, spokojnie, bez pośpiechu, a ile zdążą! To 
są doświadczeni pracownicy. U nas pani Zalewska 
(Franciszka, żona Piotra Zalewskiego, dozorcy Domu 
Sierot) tak pracuje. Tacy znają zmęczenie ostatniej 
godziny pracy znają swoje siły i silę słońca. Nie 
tak jak  Aron lub Abram. którzy w piłkę grają bez 
zastanowienia, kopią doły bez odpoczynku lub noszą 
na raz za ciężkie na ich siły szczapy drzewa I  muszą 
prędko przestać, zadyszani, spoceni, czerwoni ja k  
buraki.

Ale co najdziwniejsze tu dla mnie, że nie ma głupiej 
mody obrażania się. Wyobraźcie sobie: nie obrażają 
się, nawet dziewczynki 12-ł4-łetnie. O chłopakach 
to ju ż  nie mówię, bo oni i u nas nie bawią się w takie 
głupstwa.

Wydaję tu w szkole podwieczorki: mleko i chleb 
z powidłami z winogron. Do ł4:30 ma być wszystko 
skończone, bo dzwonek na zajęcia poobiednie. A tu 
się zjawia 14-letnia Rut albo je j koleżanka Nomi, 
spóźniona o całą godzinę. Jak to się tam u nas nazywa: 
arystokracja -  wyjątki -  starsze -  VII oddział. A leja  
bez litości. Spóźniłaś się -  nie dostaniesz. A na drugi 
d z i e ń  przychodzą wcześnie, uśmiechnięte, ja k  gdyby 
nigdy nic. I  tak jest bardzo często: pozłoszczą się 
chwilę, pogniewają, ale króciutko.

Tu mnie nazywają zwyczajnie: Stefa. Wszyscy ze 
wszystkimi na „ty". Taki ju ż  język  i zwyczaj Pierwszy 
raz kogoś zobaczysz i ju ż  na „ty". Hdlodzi i starzy 
dalecy i bliscy -  wszyscy „ty" i po imieniu. [...]

Pozdrowienia dla wszystkich.
Stefa W. (Stefania Wilczyńska)

„Mały Przegląd" 1936. nr z 28 lutego
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Miłość silniejsza niż śmierć
(...) kocham Wisłę warszawską i oderwany od Warszawy/ odczuwam żrącą tęsknotę. W arszawa je s t  
moja i ja  jestem  jej. Powiem więcej: jestem  nią. Razem z  nią cieszyłem się i smuciłem , j e j  p o g o d a  była  
moją pogodą, j e j  deszcze i błoto moim też. Z  nią razem wzrastałem. [...] Warszawa była terenem  czy  
warsztatem mojej pracy, tu miejsca postoju, tu groby.

Janusz Korczak Pamiętnik, 1942

Zginął wraz z wychowankami -  wywieziony w po­
czątkach sierpnia 1942 z getta w  wagonie bydlęcym. 
Dobrowolnie towarzyszył im w drodze na śmierć 
w komorze gazowej obozu zagłady w Treblince.

Rankiem 5 lub 6 sierpnia 1942 obszar Małego Getta 
został otoczony przez oddziały SS oraz przez żołnie­
rzy ukraińskich i łotewskich (tzw. askarysów), sły­
nących z brutalności i braku elementarnych ludz­
kich uczuć. Wg pam iętnika prowadzonego na bie­
żąco przez Abrahama Lewina wypadki nastąpiły 7 
sierpnia. Pochód wyruszył sprzed Resursy Kupiec­
kiej przy ulicy Śliskiej 9. Nie wiadomo dokładnie 
którą drogą szli na Umschlagplatz, być może przez 
Karmelicką i Zamenhofa do Stawek, a może od Żela­
znej i Smoczej. Korczak prowadził pochód swoich 
dzieci idąc bez kapelusza, w wysokich butach woj­
skowych i trzymając dwoje dzieci za rękę. W wymar­
szu uczestniczyło 192 dzieci i dziesięcioro opieku­
nów, m.in. Stefania Wilczyńska. Rekonstrukcja opisu

Obrońca dzieci 
R ys. T om ek B ogacki
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m arszu je st częściowa i op a rta  na w spom nieniach  
świadków.

Nie chcę być obrazoburcą ani odbrązaw iaczem  -  ale 
muszę powiedzieć, jak  to w tedy w idziałem . A tm os­
ferę przenikał jak iś  ogrom ny bezw ład, autom atyzm , 
apatia. Nie było w idocznego poruszen ia , że to Kor­
czak idzie, nie było salu tow ania (jak  to n iektórzy  
opisują), na pewno nie było interw encji posłańców  -  
nikt do Korczaka nie podszedł. N ie było gestów, nie 
było śpiewu, nie było dum nie  podniesionych głów, 
nie pamiętam , czy niósł ktoś sztandar Dom u Sierot, 
mówią, że tak. Była straszliwa, zm ęczona cisza. Kor­
czak w lókł nogę za nogą, ja k iś  skurczony, m am lał 
coś od czasu do czasu do siebie (...). Tych paru  doro­
słych z Domu Sierot, m iędzy nim i Stefa (W ilczyń­
ska), szło obok, jak  ja , lub za nim , dzieci początkowo 
czwórkami, potem jak  popadło, w pom ieszanych sze­
regach, gęsiego. Któreś z  dzieci trzym ało  Korczaka 
za połę, może za rękę, szły jak  w  transie. Odprowa­
dziłem ich aż do bram ki U m schlagu...

Szedł przodem tego tragicznego pochodu. Najm łod­
sze dziecko trzym ał na ręku, a drugie m aleństw o pro­
wadził za rączkę (...) Trzeba tylko pam iętać, że droga 
z Domu Sierot na U m schlagplatz była długa. Trwała 
cztery godziny. W idziałam  ich, kiedy z  ulicy Żela­
znej skręcali w Leszno. Dzieci były ubrane odświęt­
nie. M iały na sobie niebieskie drelichowe m undurki. 
Cały ten orszak kroczył czw órkam i, sprężyście, mia­
rowo, dostojnie na Um schlagplatz -  na plac śmierci! 
Kto miał prawo wydać taki w yrok? (...) A  św iat mil­
czał! A milczenie czasem  znaczy  przyzw olenie  na 
to, co się dzieje

Tego samego dnia hitlerowcy w yw ieźli z getta war­
szawskiego 4000 dzieci i ich opiekunów  Z sierociń­
ców ulokowanych w mieście.

Źródło: Internet

Pośmiertna sława
Fundusz w ie czy sty  

Cele
Celem  F unduszu  W ieczystego im. Janusza Kor­
czaka je st upam iętnienie postaci Janusza Korczaka 
poprzez w yrów nyw anie  szans dzieci i m łodzieży 
z obszarów w iejskich oraz małych miast. Zadaniem  
Funduszu je s t wspieranie inicjatyw  młodzieżowych 
oraz k szta łtow anie  postaw  aktyw nych społecznie 
dzięki prom ocji oraz organizacji wolontariatu wśród 
dzieci i m łodzieży a także edukację metodą profilak­

tyki rówieśniczej.

Cel Funduszu  realizow any  będzie poprzez orga­
n izację  ogólnopolskiego K onkursu  Grantow ego, 
w ram ach k tó rego  będą przyznaw ane granty  na 
realizację  m łodzieżow ych  projektów  zw iązanych

m.in. z pomocą społeczną, nauką, edukacją, oświatą 
i wychowaniem, kulturą, sztuką, ochroną zdrowia, 
działaniem na rzecz osób niepełnosprawnych, krajo­
znawstwem oraz w ypoczynkiem  dzieci i młodzieży, 
promocją i organizacją w olontariatu, działalnością 
charytatyw ną oraz działalnością wspom agającą roz­
wój wspólnot i społeczności lokalnych.

Działania te powinny dotyczyć projektów zoriento­
wanych na budowanie dobra wspólnego, powinny 
zakładać w spółpracę z różnym i partneram i lokal­
nymi i wolontariuszami.

Odbiorcy
W ram ach Funduszu W ieczystego organizow any 
będzie konkurs grantow y skierowany do uczniów 
szkól ponadg im nazjalnych  (liceum , techn ikum , 
zasadnicza szkoła zawodowa) i studentów, a także 
organizacji pozarządow ych i grup  nieform alnych 
o charakterze młodzieżowym.

Z moich pamiętników
Halina Birenbaum

D zień, w  którym  w y p ro w a d z ili Korczaica

O K orczaku pow iedziano i napisano wiele w różnych 

krajach, w  różnych językach.

N ie znałam  go w ow ych dniach, ledwie przeczyta­
łam w tedy cokolwiek z jego książek. Powróciłam do 
nich po latach, jako  kobieta wolna. Po wojnie. Byłam 

ju ż  w tedy m atką.

K siążki Janusza K orczaka porw ały mnie, zachw y­
ciły. Pokochałam  je ,  czerpa łam  z nich otuchę, 
w zniosłam  się dzięki nim  do w yższego, w spania­
łego św iata, przez co życie nabrało dla mnie głęb­
szej i w iększej w artości, I tylko teraz pojęłam, czym 
była ta  w ielka, p rzy tłaczająca trw oga owego dnia 
w getcie w arszaw skim  -  podczas akcji w ysiedleń­

czej, rzekomo -  na W schód... W szyscy Żydzi mieli 
być w ysłani tam  w  swej ostatniej podróży.

N a początku łapanek sierociniec Korczaka -  podob­
nie jak  „szopy” (w arsztaty) i rozm aite użyteczne 
przedsiębiorstwa pracujące dla Niemców -  był bez­
p ieczną stacją. Rzekom o pew ną... Bo cóż, oprócz 
śmierci w Treblince lub przedtem  na m iejscu, było 
wówczas pewne? Istniały jednak złudzenia i w iara, 
silne, niczym żelazo. 1 wszyscy starali się za wszelką 
cenę dostać do „szopów”, aby się uratować. Zazdrosz­
czono szczęściarzom , k tó rzy  posiadali zezw ole­
nia i szanse na życie, na pozostanie w  getcie, na nie 
zesłanie na „Wschód”. U kryw aliśm y się, przecho­
dziliśm y z piwnicy do piwnicy, ze strychu na strych
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-  z jednych ulic na drugie. W strachu, w napięciu. 
Jeszcze dzień, jeszcze dzień, jeszcze godzinę, jeszcze 
minutę. Wierzyliśmy, że wojna się skończy i minie 
ten koszmar.

Byle przetrwać, przetrwać i przeżyć. Przeciw wła­
dzom niemieckim. Wszelkimi środkami.

Nie oglądaliśm y się na złapanych, na znikających 
w wagonach bydlęcych. W idzieliśm y i czerpali­
śmy otuchę u tych, co pozostawali, potrzebnych rze­
komo, „dozwolonych” i „pewnych”... Sądziliśmy, 
że będziem y pośród tych wyjątków, którym  udało 
się uniknąć wagonów, to znaczy pośród Żydów 
„potrzebnych”.

Aż jednego jasnego dnia, w godzinach porannych 
spadła wieść, która zm roziła nam krew w żyłach: 
pow iedziano, że Korczak z wszystkim i dziećmi 
został wyprowadzony, że wyciągają z „szopów ” 
wybranych pracowników i wloką ich do pociągu, na 
Umschlagplatz!...

Rozwiało się złudzenie o „pew ności” oraz w iara, że 
niektórzy będą mieć szanse, że przynajm niej w yjąt­
kowe jednostki pozostaną...

Dnia tego ja , wówczas dziecko, znów  zobaczyłam  
dorosłych złam anych rozpaczą, płaczących. Dotąd 
byli prześw iadczeni, że K orczak z dz iećm i, jako  
słynni, wyjątkowi -  będą pośród tych, k tó rym  dane 
jest żyć.

W owych czasach ludzie ju ż  nie dziw ili się niczemu, 
nic ich nie zdumiewało. Przejęci grozą, jedynie  wycią­
gali wnioski, szybko przystosow yw ali się, w yostrzali 
swe reakcje, ulepszali kryjówki. A le w yprow adzenie 
sierocińca Korczaka w strząsnęło w szystk im i. Jesz­
cze jeden fundam ent naszego życia, stacja rozjaśnia­
jąca ciemności -  padła. Los nas w szystk ich  został 
przesądzony.

Nigdy nie pojęliśmy tego tak dobitnie i bezlitośnie  
jak tam tego, pam iętniego dnia 10 sierpn ia  1942 
roku, gdy Korczak z dziećm i, spokojnie i z godno­
ścią poszedł na śmierć.

A prawda nigdy nie jesł antysemicka
Halina Birenbaum

Byłam na premierze przedstawienia w  klubie Miej­
skiego Teatru Hajfy -  Janusz Korczak -  pamiętniki 
z  getta, scenariusz napisany przez Uri Orleva o ostat­
nich dniach Korczaka i jego sierocińca w ginącym 
getcie, w reżyserii Noli Chelton.

Nie wyobrażałam sobie, że uda się to pokazać na sce­
nie. Korczak w teatrze? Getto w teatrze? Jakoś nie 
wydawało mi się to wiarygodne, mimo że nie należę 
do tych, którzy uważają, iż realii z okresu zagłady 
nie da się w  ogóle w yrazić ani mową ludzką, ani -  
tymbardziej -  przenośnią artystyczną.

Jednak dotychczas żadne z nielicznych przedstawień 
nie było w stanie rozwiać tych wątpliwości. Okazy­

wały się znikom ym  cieniem , tego, czym  oddychało 
się tam  na codzień, nie m ów iąc o chw ilach przed­
ostatnich tylu ludzi i każdego z nich z osobna.

Teatr izraelski starannie un ikał tego tem atu w  ciągu 
tych wszystkich lat po wojnie, do niedaw na. O stat­
nio coś się zm ieniło i podjęto k ilka  prób zm ierzenia 
się z tym  najpotężniejszym  z  dram atów  ludzkości. 
Samo słowo „gra” je st n ieszczęśnie banalne wobec 
tej grozy, k tórą spowite były w tedy te niezliczone 
problemy ludzkie i n ieludzkie m nożące się na każ­
dym kroku!

Niejedni dziś uważają, że wcale nie licuje z tym  jaka­
kolwiek sztuka, przedstaw ienie, m etafora. Ja uw a­
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żam , że to je s t możliwe i wykonalne, ale w sposób 
prosty, zrozum iały, przy pow ażnym  zagłębieniu się 
i wczuciu w atm osferę wokół tych straszliwych zda­
rzeń, co na pew no nie je st sprawą łatwą dla artystów 
i reżyserów. Dla nikogo.

Z espół M iejskiego Teatru -  M ichael K fir, Dawid 
Cojgenboim i grupa dzieci zrealizow ała wiele z tej 
niesamowitej rzeczyw istości. C odzienne zagadnie­
nia, problemy, m arzenia i bolączki chorych, zagło­
dzonych sierot żydowskich w  ostatnich dniach getta
-  koszm ary ich snów nocnych, niepokój.

Zabaw y naśladujące o taczające te dzieci sytuacje, 
pojęcia, okrucieństw a: gra  w „Niem ców i żydów ”, 
p rzeklinanie, w yzyw anie , i niby -  zabijanie tych 
ostatnich przez osobników „wyższej” rasy niem iec­
kiej; tęsknota za m atką, k tóra um arła z głodu; za zie­
lenią, wolnością, przestrzenią - chlebem do syta...

A w szystko to spowite w straszny gąszcz w dziera­
jącej się do sierocińca strzelaniny, turkotu tajem ­
niczych pociągów, akcji, gw izdu lokomotyw z Tre­
blinki, do Treblinki!

1 ludzkie pytania, co wolno, a co nie, co jest moralne 
w danym  postępku wychowanka sierocińca - a co jest 
godne krytyki i kary... Dzieci, ludzie. Zwykli ludzie
-  w czasach niezw ykłych, nieludzkich. Tak dobrze 
znane mi, zapam iętane na zawsze.

Poczułam  jak ie ś  szarpanie  w  nogach, coś pchało 
m nie do ucieczki stąd. Nie, nie tylko z sali teatru. 
Uciekać! Od siebie, biec dokądś! Od obrazu Starego 
Doktora z getta na scenie, o której przez chwilę nie­
mal zapom niałam , że je st tylko sceną.

Korczak opiekujący się z niewysłowioną cierpliwo­
ścią każdym  problem em , przejawem czyjegoś dzia­
łania, każdym  py tan iem  tych dzieci zasądzonych 
na śmierć. Jego pow aga, głośne rozm yślania w raz 
z dziećm i nad życiem  ludzkim , jego sensem, w arto­
ściami i pow innościam i, m im o toczącego się mordu 
i absolutnej zagłady!

N akazują mi nagle spokój, w ytrzym ałość i w znie­
sienie się na nieznane dotąd wyżyny. Zrozum ienie 
owych sytuacji i człowieka w nich. M iłości ludzkiej 
silniejszej niż śmierć i zagłada hitlerowska! Ilustro­
w ana praw dziw ie rzeczyw istość  sierocińca, getta,

ludzi w nim  -  przepełnia swą głęboką treścią, grozą, 
przenika do każdego kąta duszy.

Skąd się tu wzięłam w Hajfie na tej sali? Co tu robię?

Czuję, że jestem  tam, stam tąd, stam tąd. Ten turkot 
pociągów, strzały, gw izd lokomotyw w dzierający 
się do kryjówek w piw nicach i na strychach oraz 
wszystko, co utonęło w tym huraganie dźwięków!

Składa się to jednocześnie na siłę w yrazu tego przed­
stawienia. Czuję tak mocno, że je s t także cząstką 
mnie, tego, co tam przeżyłam i wyniosłam z sobą.

Zastygłe uśmiechy, zduszone łzy, spojrzenia, słowa 
ostatnie -  nieosiągalne m arzenia o życiu! Pomysły 
szalone w szukaniu ratunku, płonne nadzieje ich 
powodzenia, rezygnacja, strach, rozpacz. I nie mniej 
ogromna, rozpaczliwa miłość na krawędzi śmierci.

Mała dziewczynka z lat zagłady
Halina Birenbaum

Widzę siebie zawsze jako
owq maiq dziewczynkę
Czuję ją  w sobie niepoprawnie
również u progu starości,
pam iętam  ją , utożsamiam się z  j e j  postacią
wszystko inne oddalam, zapominam -

ja k a  wielka je s t  we mnie ta wieczna
dziewczynka
która nie chce utonąć w cieniu lat i zdarzeń  
która pędzi za mną szlakiem  moich wszystkich  
dróg
wciąż zmartwychwstaje od  nowa z  tej 
przeszłości ogromne] i teraźniejszości w je j  
cieniu
-  i dyktuje mi, podpow iada
nie pozw ala  m i się otrząsnąć -  stać się dorosłą
nie ma końca je j  opowieściom,
nie ma końca je j  opowieściom
Ona nie umrze nigdy i nie zniknie we mnie
ta maJa-wielka dziewczynka
z  lat zagłady

Z tomiku wierszy 
Nawet gdy się śmieję, ó . 10 .1985
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Po raz pierw szy odczułam  je  w sztuce teatralnej. 
Więc jednak można, można przekazać!

Po przedstawieniu odbyła się dyskusja. Ktoś zawo­
łał: „to jest potężne, potężne!” Innym, byłym wycłio- 
wankom sprzed wojny sierocińca Korczaka nie podo­
bał się Korczak zbiedzony, szarpany wątpliwościami, 
cliw ilam i rezygnacji, załam ania, od których szu­
kał ucieczki nawet w myślach o samobójstwie, czy 
w alkoholu, bo przecież nie mógł pozwolić sobie 
um rzeć i zostawić dzieci bez opieki...

Niestety, ludzie, którzy nie byli tam wtedy, do dziś 
nie pojm ują, że zagłada to nie tylko była śmierć 
milionów -  ale też rozbicie wszelkich zasad ludz­
kich, uznanych ogólnie w artości i w iary w nie. 1 
nawet dobro i piękno ujawniło tam inną twarz -  znę­
kaną, zbiedzoną, bez żadnej aureoli czy mitów wiel­
kich. M item  w tym  piekle stała się sama zdolność 
kochania, miłość, która przecież była niemożliwa -  
i poświęcenie w  jej imieniu, dla niej.

Twarz ginącego w takich okolicznościach i warun­
kach nie posiada czcigodności, którą pamiętają i szu­

kają napróżno w ychow ankow ie K orczaka  sprzed 
wojny u Starego D oktora w ginącym  getcie...

Byli i tacy, którzy obwiniali Korczaka, że zaprow a­
dził sieroty swe na Umschlagplatz! Pow inien był dać 
im się rozbiec, może by się jak iem uś udało... Może 
któreś by się uratowało. Co to za  bohaterstw o  iść 
z nimi dobrowolnie do wagonów na śmierć?!

1 jak  w ytłum aczyć takim , co uznają w yłącznie siłę 
jako w artości ludzkie? W ytłum aczyć  h itlerow ską 
morderczość śmierci, w której nie zostało  w ięcej nic 
ludzkiego, od której nie było ra tunku  d la nikogo nie­
mal, a zwłaszcza dla takich biednych, niepotrzebnych 
nikomu sierot - którym  Korczak po trafił dać przynaj­
mniej do ostatniej chwili poczucie człow ieczeństw a, 
godności ludzkiej?!

Po premierze przedstawienia „Janusz Korczak -  
Pamiątniki z getta". Scenariusz o ostatnich dniach 
Korczaka i jego sierocińca ginącym getcie -  Uri Orlev. 
Reżyseria Nola Cheiton. Teatr Miejski w Hajfie, 1992

Opowiadam gdyż chcę
Halina Birenbaum

opowiadam o dalekiej przeszłości nie dlatego 
ze utkwiłam  w niej 
nie dlatego ie  muszą
referowanie o Zagładzie nie jest moją profesją 
ani moją intencją żyć bez kresu w żałobie 
■ ja  również pragnę dobrze żyć ale 
to znaczy dla mnie

pam iętać o prawdziwych wartościach  
o Tych którzy byli!

kocham  Dziś gdyż kochałam Wtedy
pam iętam  przeszłość bo droga mi je st teraźniejszość
opowiadam dlatego że chcę utrwalić
Pamięć!

nie staram się
Halino Birenbaum

nie staram się zgadywać  
co przyniesie rok który  
się rozpoczyna  
co zostanie po  mnie  
z przeszłych
ważna je s t obecna chwila 
co robię lub nie 
każda je s t niepowtarzalna  
i to co w niej ze m nie  
w nadchodzącym  roku czy 
w przeszłych
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W ywiad  
z Haliną Birenbaum
Katarzyna Jekiełek

K a tarzy n a  Jek ie lek : -  Jako kilkunastoletnie dziecko 
przeży ła  Pat7i c a ły  koszm ar wojny, począw szy  od  
getta warszawskiego, p oprzez M ajdanek, Auschwitz, 
Ravensbrijck i N eustadt-G lew e. W tym  czasie stra­
ciła P ani rów nież najb liższą  rodzinę. Co skłoniło  
Panią by uzew nętrzn iać  się, aby zacząć opow ia­
dać o tym. Wydaje się, że  taki koszm ar chciałoby się 
wym azać z  pamięci...

H a lin a  B ire n b a u m : -  A  d laczego tak  myślisz? 
K ażdy  człow iek , k tó ry  doznaje  czegokolw iek  
w  życiu, czy je st to radość, czy sm utek, chce dzie­
lić swe doświadczenia i doznania z innym i ludźmi. 
A cóż dopiero dośw iadczenia, które są tak niezwy­
kłe, kiedy życie było absolutnie niedozwolone dla nas 
Żydów, a szczególnie jeszcze dla m nie jako  dziecka. 
Ja nie m iałam  praw a nawet być w  takim  obozie jak  
Auschwitz, a cóż dopiero przeżyć, ja  tutaj byłam nie­
legalna... U ratow ałam  się po części dzięki tem u, że 
matka ju ż  w  getcie nauczyła m nie mówić, iż m am 17 
lat. W szystko to, co je s t najstraszniejsze, tutaj było 
zupełnie norm alne i możliwe. W ięc, jak  m ożna nie 
opowiadać o tym , nie dzielić się z ludźm i, kiedy jest 
norm alny świat, nowe pokolenia, moje własne dzieci? 
W idzisz, do M ajdanka zawlekli m nie razem  z matką, 
a ona tu liła  m nie do siebie tam  na placu pod swym  
płaszczem. Potem  zagnali nas do łaźni, gdzie m iały­
śmy się przebrać w odzież w ięźniarską, a następnie 
pójść do jak ie jś  roboty, by pracow ać i jeszcze dalej 
żyć, aż ta  wojna się skończy... I tu nagle m atki ju ż  nie 
ma, bo ją  zabrali u wejścia do tej łaźni do gazu, a ja  
nawet nie w idziałam , kiedy. Jak w ięc mogę nie opo­
w iadać o tak im  zniknięciu mojej m am y i oderwaniu 
od niej na zawsze?! Jak ja  mogę nie opowiadać o tych 
wszystkich ludziach, którzy zostali zgładzeni, a teraz 
nie ma po nich naw et żadnego śladu?

Już w sam ym  obozie dzieliliśm y się swoimi doświad­
czeniam i i przeżyciam i. K iedy była chw ila oddechu, 
kiedy leżało się na pryczy jed n a  obok drugiej w naj­
większej ciasnocie, pytało się wciąż: skąd jesteś, jak

H alina  B irenbaum

się tutaj dostałaś, jak ą  m iałaś rodzinę, czy m iałaś 
matkę, ojca, rodzeństwo; jak  długo ju ż  jesteś  tutaj 
w obozie?... Jedna od drugiej pragnęła dow iedzieć 
się czegoś o losie swoich najbliższych; m oże k tó ­
raś spotkała kogoś z nich przypadkiem  w pracy lub 
na innym bloku, może widziała? 1 tak ludzie wciąż 
dopytywali się o swych bliskich wtedy, opowiadali 
sobie swoje losy, mimo najgorszych cierpień i braku 
sil oraz słów na ich w yrażanie - a cóż dopiero po 
wojnie?!...

K J: -  A łe chyba po  w ojnie było trudn iej m ówić  
o tych przeżyciach...

HB; -  Nie, po wojnie to ju ż  żadna trudność. W każ­
dym razie dla mnie. Są to, bowiem doświadczenia 
ludzkie, z tym, że zdarzyły się w  nieludzkim  świe- 
cie, jednak stworzonym przez zwykłych śm iertelni­
ków, a nawet wywodzących się z wysokiego poziomu 
kultury. Tamte przeżycia pochłonęły tyle myśli i tyle 
energii, są tak głębokie i bezkresne, że chce się je  
opowiadać, musi się... 1 wciąż porównywać z obecną 
rzeczywistością. Przekazywać tym , którzy tego nie 
zaznali i następnym pokoleniem. Tego najbardziej też 
pragnęli prześladowani, mordowani w  gettach i obo­
zach u kresu swych sił i bezradności wobec w ydzie­
ranego im życia. Żeby opowiedzieć o tym  światu!

Po wojnie, jeszcze w Polsce, wstąpiłam  do kibucu, 
było nas tam około 40 młodych ludzi. K ażdy z nas 
m iał za sobą tragiczne doświadczenia wojny i abso­
lutne sieroctwo, wspólnie dzieliliśmy się w spom nie­
niam i, porów nyw aliśm y swe losy. O pow iadaliśm y 
sobie o tym  ja k  udało się każdem u z nas przeżyć, 
kogo i w  jakich okolicznościach straciliśmy. Razem 
uczyliśiny się również języka hebrajskiego i w ogóle 
życia po wojnie w tym  osieroceniu.
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Ale gdy wywędrowaliśmy z Europy i dotarli do Izra­
ela, czy do Ameryki, aby tam z dala od miejsc owych 
kaźni i grobów (tych w przestworzach nad M ajdan­
kiem i Auschwitz, gdzie rozwiały się dymy po spa­
lonych) naszych bliskich, naszego narodu zbudować 
sobie nowe życie, ludzie stamtąd nie chcieli nas słu­
chać, bali się naszych opowieści, uważali, że jesteśmy 
nienormalni, bo z tak trudnych przeżyć nie można 
wyjść normalnym człowiekiem... My, ci z Holocau­
stu byliśmy według nich gorsi. Oni, na uspraw ie­
dliwienie, że nie zrobili niczego, aby nas ratować, 
pomóc, woleli się bronić przed naszym i opow ie­
ściami, nie słuchać ich. Rzucali pod naszym adre­
sem również oskarżenia: kto wie kim w y byliście, 
skoro przeżyliście, gdy tylu innych zginęło, może wy 
pomagaliście Niemcom zabijać, może w spółpraco­
waliście z nimi? -  oczywiście, zdarzali się też i tacy.

Do dzisiejszego dnia jest tak, że w iększość ludzi 
mówi: “Ja tam nie byłem, więc nie mam prawa tego 
sądzić, nie mam prawa powiedzieć, kto był dobry, 
a kto zły, dlatego, że nie wiem jak ja  bym postąpił 
na jego miejscu w takich sytuacjach.”

Nieustannie, w ciągu lat zwalczam te opinie. Wszak 
w każdych warunkach jest pewna rzeczywistość, 
w której musi się istnieć, działać skoro się jest. Jeden 
jest podły, a drugi poświęci życie dla innego. Są tacy, 
którzy powiedzą: ja bym taki nie był, albo starałbym 
się takim nie być, czyli podłym. Ale są i tacy, któ­
rzy powiedzą: ja  nie wiem, co bym zrobił w takich 
niewyobrażalnych warunkach. A przecież każdy 
człowiek wie, że boli, kiedy go biją. To wcale nie 
jest trudno sobie wyobrazić. Każdy również może 
sobie przedstawić, co to jest głód i nie mieć co jeść, 
czym jest mróz kiedy nie masz w co się ubrać, nie 
masz ciepłego kąta, odzieży; każdy pojmuje, co zna­
czy, jak umiera ktoś kogo kochasz, czy oderwą go 
od ciebie i zabiją na twoich oczach ^  to wszystko 
jest wyobrażalne dla ludzi, bo takie rzeczy dzieją się 
w ludzkim swiecie, choć nie tak masowo, jak  Wtedy 
w latach Zagłady. Ale najłatwiej jest powiedzieć, że 
tego me można sobie przedstawić, zrozumieć Nie­
którzy ludz.e mówiąc tak, chcą właściwie tym wyra- 

jakie to było okropne, straszne! Że to ponad ludz-

42 Głos Nauczyciela • Wiosna 2012

Ja staram  się opow iadać  tak że  dlatego, że je st dużo 
w ypaczeń prawdy. K iedyś np., w  Izraelu  ktoś napisał 
że „w obozie w A uschw itz, dali im za jakąś  wymyślną 
karę m oc c u k ru  do je d z en ia , a n ie dali wody...” Tu 
nikomu nigdy nie daw ali cu k ru , a  na dodatek za karę. 
K ażdy w ięzień  w te d y  z ro b iłb y  w szystko  by dostać 
taką „słodką” karę...

K J : -  M yślę, ż e  P a n i w sp o m n ien ia  m ają  dlatego 
laką silę, bo n ie ro zgran icza  P an i w śród  ludzi; Pani 
w  p ro sty  sposób opow iada  sw o je  p rzeżyc ia , które są 
pe łn e  emocji. W ydaje m i się, ż e  n ie  m a takiej osoby, 
której by to n ie po ru szyło . K a żd y  s łucha jący  identy­
fiku je  s ię  z  P ani losem , p rzeżyc ia m i.

H B : -  M asz rac ję  K asiu , a  szczegó ln ie  młodzież. 
M łodzież , bow iem  je s t  na jb a rd z ie j czysta , nie jest 
in teresow na, w y czu w a  czy  k to ś  zw raca  się do niej 
z jakąś tendencją, czy  z au ten tyczną  praw dą. Ja nato­
m iast nie p rzychodzę  ich uczyć. Po prostu  dzielę się 
z nim i m oim i daw nym i d o zn an iam i i doświadcze­
niam i, a oni sam i w y c iąg a ją  w n io sk i. Jako osoba 
dorosła o tw ie ram  p rzed  n im i sw e serce  bez żad­
nego w stydu czy  p o czu c ia  w y ższo śc i wobec kogo­
kolw iek, cho ciaż  m o g łab y m  ze  w zg lędu  na swój 
w iek, czy ogrom  p rzeżyć. M łodzież  to  bardzo ceni. 
K iedy m ów ię do nich, czuję  się jak b y m  była na równi 
z  nim i. S taram  się tak  opo w iad ać  by  było to zrozu­
miałe, jasne  i ciekaw e. Podczas tak ich  spotkań zwy­
kle czuję w  ich reakcjach , że  oni są ze  m ną Tam, z tą 
m ałą dziew czynką, k tó ra  W tedy n ie m iała prawa do 
życia. C hcieliby  d z iś  m n ie  o tu lić , obronić, zapomi­
nają, że to p rzecież  było daw no... Bo ja  nie wypomi­
nam, a  w spom inam , a  to  je s t  różnica.

Pam iętam  m oje p ierw sze spo tkan ie  z  dziećm i w Izra­
elu. B ył to czas, k iedy  u  nas n ie po ruszało  się tematu 
H o locaustu . N a u c z y c ie lk a  m o jeg o  syna  dowie­
dz ia ła  się, że ja ,  p o d c z a s  o k u p ac ji hitlerowskiej, 
jak o  dziecko  by łam  w  w a rsz a w sk im  getcie i obo­
zach zagłady i zap rosiła  m n ie  na lekcję, żebym opo 
w iedziała  w  szko le  o ty c h  zd arze n ia ch . W klasie 
zebrały się dzieci z III, IV  i V  klasy. Było to barfzo 
trudne spotkanie, bo  p o  ra z  p ie rw szy  m iałam  mówic 
publicznie o sw oich p rzeży c iach  z  Holocaustu, i na 
dodatek w  języ k u  hebrajsk im , k tórego d o b r z e  jeszcze 

nie znałam . D aw no się ta k  n ie  bałam ... Z począt u 
dzieci w  żad e n  sp o só b  n ie  ch c ia ły  um ilknąć scie

śnione razem  na ław kach i na podłodze, aż w resz­
cie ja  jak o ś  zajrzałam  głębiej w siebie. Z obaczy­
łam nagle z  całą w yraz isto śc ią  obraz takiej szkoły 
w getcie w arszaw sk im , k tó ra  w łaściw ie  była ju ż  
tylko m iejscem , gdzie w ysiedleni Żydzi spoza terenu 
getta i z  okolicznych m iasteczek wokół W arszawy, 
w ygnani ze swych dom ów  pod grozą śm ierci, stło­
czeni na podłodze klas szkolnych, um ierali masowo 
od głodu, chorób, brudu... O garnęła  m nie nagle ta 
cała potęga grozy i bezradności z  W tedy - a wszak 
jestem  tutaj, te raz , ży w a  i w olna w  klasie  w Izra­
elu, tonącej w  jasności, słońcu!... I pom yślałam  sobie: 
kogo ja  się tu boję?, przecież to są norm alne dzieci 
na w olności, nic im  nie grozi i m nie  nic nie grozi. 
O detchnęłam  m ocno, połykając strach -  i zaczęłam  
opowiadać.

Trwa tak  do dziś. D zielę się m oim i dośw iadcze­
niam i i nie je s t w ażne, czy są to Izraelczycy, Niemcy, 
Polacy, czy inni. S łuchają m nie  w szędzie z jednako­
w ym  zain teresow aniem  i w zruszen iem , są ze m ną 
w  czasie tej trudnej w ędrów ki w  m oją przeszłość, 
k tóra nie je s t  ty lko  m oją. Te dzie je  należą w roz­
licznych zn aczen iach  i w ym ia rach  do całej ludz­
kości. (...) Podczas m oich pobytów  w  Polsce spoty­
kam  się z m łodzieżą w  szkołach i ze swych licznych 
doświadczeń m am  pew ność, że na sali będzie abso­
lutna, dobrow olna a n ie nakazana przez nauczycieli 
cisza i w szyscy  b ędą  m n ie  słuchać. A  naw et, gdy 
będą w śród nich jacyś antysem ici lub tacy, którzy nie 
lubią Żydów, w obec m nie  tego nie okażą. W  czasie 
tych spotkań otw ieram  ich serca i wszystko inne m ię­
dzy nam i zn ika , w szelk ie nieporozum ienia, ew entu­
alne zło. Potem  zw ykle  podchodzą  do m nie, obej­
mują m nie. M am  w iele tak ich  w spaniałych doznań

ze spotkań z polską młodzieżą, ale nie tylko z m ło­
dzieżą -  i nie tylko z  polską.

O pow iadam  o tam tej przeszłości, bo nie mogę się 
z tym  pogodzić, że św iat idzie naprzód, rodzą się 
nowe pokolenia, a po Tamtych nie zostało żadnych 
śladów. Poprzez moje opow ieści chcę zachow ać
0 Nich pamięć. M ówienie o moich przeżyciach jest 
trudne i ciężkie fizycznie, ale nie psychicznie. Jest to 
bowiem  we mnie, je st to jak  szuflada, którą otw ie­
rasz 1 tam  to w szystko zaw sze je s t w iecznie żyw e
1 świeże. N ależy tylko w iedzieć w jak i sposób wyjąć 
to stam tąd, które, gdzie -  ile... Na codzień jestem  
w rażliw a, łatw o się zrażam  i denerw uję, ale gdy 
w racam  do swych wspom nień, zm ieniam  się zupeł­
nie. Gdy zaczynam  opowiadać, czuję w sobie naraz 
ogrom siły i ju ż  sam a się w tedy nie poznaję.

Ja nie przychodzę opow iadać, aby atakować. Nie 
mówię też, że my wszyscy byliśmy święci, że byli­
śmy w szyscy tylko ofiaram i. W śród nas także byli 
zdrajcy. Nie ukryw am  przed nikim  gorzkich prawd, 
ja k  ta, że mojego ojca po raz ostatni w idziałam  pod 
pałkam i żydowskich policjantów na Umschlagplatzu. 
To m nie bardzo boli i dręczy do dziś.

K iedy m ów ię do ludzi szczerze  praw dę o tym  
wszystkim , o tym  co było dobre a co złe, niezależnie 
z  jakiego narodu się w yw odziło -  bo ludzie wszędzie 
są różni, w  każdym  narodzie -  oni mi w ierzą i w ie­
dzą, że ja  nie w ypom inam  a opowiadam  i wspom i­
nam  bez uprzedzeń. N awet ci najbardziej przeciwni 
Żydom słuchają mnie i nie atakują mnie.

Źródło: Internet

H a lin a  B ire n b a u m  urodziła się w W arszawie. Jest polsko-izraelską p isarką 
tłum aczką, poetką. Ocalała z Holocaustu. W  czasie II wojny światowej przebywała 
początkow o w getcie warszawskim , a następnie niem ieckich obozach koncen­
tracyjnych na M ajdanku, w Oświęcimiu-Brzezince, Ravensbriick oraz Neustadt 
-Glewe, gdzie doczekała wyzwolenia w 1945 roku. W 1947 roku wyjechała do 
Izraela, gdzie założyła rodzinę i m ieszka do dnia dzisiejszego. Często powraca 
do Polski, jeździ też do Niemiec. Spotyka się z młodzieżą i opowiada o swo­
ich obozow ych przeżyciach. W  2001 roku Polska R ada Chrześcijan i Żydów 
przyznała jej tytuł Człowieka Pojednania. H alina Birenbaum jest członkiem  Sto­
w arzyszenia Pisarzy Polskich. W ydała kilka tomików poezji.
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żywe wiqzanie
Janusz Korczak daw niej i dziś

Leszek Żuliński

(...) Janusz Korczak odniósł zwycięstwo zza grobu. 
W Polsce chyba w sposób szczególny -  tu właśnie 
zrodziła się jego idea i tu dramat Holocaustu spopie­
lił jej piękno. Ale dziś wiemy, że na krótko. Idea ta 
zaczęła odradzać się jak Feniks i znalazła kontynu­
atorów. Wspaniała tradycja wielkich i czułych wycho­
wawców pozyskała swego wyrazistego patrona.

Urząd Rzecznika Praw Dziecka powstał w Polsce 
na mocy ustawy z dnia 6 stycznia 2000 roku. Tego 
typu instytucji funkcjonuje już  w świecie k ilka­
dziesiąt. Ale w różnych krajach istnieją także inne 
organy pokrewnego typu. Spora jest również liczba 
organizacji międzynarodowych, które prowadzą pro­
gramy, opiekę, monitoring i badania związane z pra­
wami dziecka i wszelkiego typu propagowaniem idei, 
o jakiej tu mówimy Najbardziej znany jest UNICEF, 
czyli Fundusz Narodów Zjednoczonych na Rzecz 
Dzieci (założony przy ONZ już  w roku 1946 z ini­
cjatywy Polaka, Ludwika Rajchmana), którego troską 
są przede wszystkim warunki życia dzieci na całym 
świecie, głównie związane z wyżywieniem, zdro­
wiem, nauką, wychowaniem... Fakt, że w roku 1989 
UNICEF otrzymał za swoją działalność Pokojową 
Nagrodę Nobla, świadczy o tym, jak wielką wagę 
międzynarodowa społeczność zaczęła przywiązywać 
do praw dziecka. W tymże roku 1989 ONZ uchwa­
liła Konwencję o Prawach Dziecka, m iędzynaro­
dowy dokument stworzony z polskiej inicjatywy, na 
fundamencie myśli Janusza Korczaka.

Upoważnia nas to do stwierdzenia, że po 1945 roku 
w całym „cywilizowanym świecie” dokonał się rady­
kalny i wprowadzony w czyn przełom w świadomo­
ści prawnej, pedagogicznej i wychowawczej (także 
rodzicielskiej), który stwarza nowe reguły w spół­
istnienia „społeczności dorosłych” i „społeczności 
dorastających”. Oczywiście, możemy ubolewać, jak 
daleko nam jeszcze do pełnej dojrzałości tego nowego 
consemnsu, a zwłaszcza jego dotarcia we wszystkie

zakątki i ku ltu ry  Z iem i, ale jed n a k  cezura  ostatniej 
wojny światowej p rzyn ios ła  „p rzew ró t kopernikań- 
ski” w tej w ażnej dziedzin ie.

Ciśnie się na u s ta  p y tan ie , w  jak ie j m ierze  życie, 
działalność i ta  s traszna  śm ierć  Janusza  Korczaka 
p rzyczyn iły  się do p rzem ian , k tó re  pow yżej zasy­
gnalizowałem . O czyw iście, to kw estia  niewym ierna, 
jednak  gdy to py tan ie  sfo rm u łu jem y  inaczej -  czy 
gdyby nie K orczak, to stałoby się to sam o? -  wnio­
sek je st prostszy: S tary  D ok to r był pionierem  owych 
zm ian, „ży w y m  w iązan iem ” p o m ięd zy  jednostko­
w ym  drogow skazem  a drogą, na ja k ą  wkroczyli inni. 
W ypisał receptę, pokazał m etodę, dał przykład -  ich 
siła zawierała w sobie ty le p iękna  i tyle dramatycz­
nej ekspresji, że m usiała po ruszyć  serca i „wzruszyć 
stare poglądy”. Bez K orczaka trzeb a  byłoby najpierw 
zbudow ać tę  p ragm atykę  i e tykę , czu łość  i empa- 
tyczną m ądrość, ja k ie  O n „ p rzek aza ł nam  swoim 
życiem  i pracą” da ł nam  pod  w łasnym  „patentem  .

P ed ag o g iczn o -w y ch o w aw czy  fenom en  Korczaka 
w y n ik a  z  jed n e j z a sa d n ic ze j „ rew o lucji”, jakiej 
potrzebę z rozum iał. Tej, by  dz iecko  przesta ło  być 
trak tow ane p rzed m io to w o  i bezosobow o, a jego 
w olność p o d p o rząd k o w an a  b ezw zg lędnej władzy 

dorosłych.

W 1966 roku  by ły  se k re ta rz  Jan u sza  Korczaka 
i redak tor czasop ism a M ały  P rzeg ląd  (które Kor 
czak stworzył), Igor Newerly, w ydał książkę pt- Żywe 
wiązanie. W  niej m asa szczegółów  o życiu i osobo­
wości Starego D oktora; tam  też  znajdziem y w szj^t 
kie te „żyw e w iązan ia”, k tó re  spaja ły  jego  biogra lę, 
działalność i koncepcje  w ychow aw cze. Dziś mowi 
się o tak im  dziele; spójne, kom plem entarne, nowa 

torskie, odw ażne i dalekow zroczne.

Newerly w  swojej k s iążce  o p ro g ram ie  K orczaka 

pisze tak:
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Naczelna zasada  m edycyny -  p rzede  wszystkim  nie 
szkodzić -  m usi obow iązyw ać w  wychowaniu. Peł­
nia zdrowego, pogodnego dzieciństw a  -  czy  je s t  ona  
możliwa bez rów noupraw nienia dziecka? Bez w yzby­
cia się interesownego, wybitnie użytkowego stosunku  
do niego, k tó ry  w  zasadzie  nie różni się od  stosimku  
hodow cy drob iu?  Z  d ru g ie j zn ó w  strony, celem  
wychowania je s t  przebudzen ie  i u trwalenie woli do 
samowychowania, sztuka  przenoszenia tego, co świa­
dome, w nieśw iadom ość  (...), a to proces zbyt subtelny 
i trudny, żeby w ystarczyły  czynna wola wychowawcy  
i bierność dzieci. Trzeba szukać ja k ich ś  naturalnych 

fo ' ■m współdziałania z  nimi, wspólodczuwania...

W tym  chyba tkw i kw in tesenc ja  K orczakow skiej 
koncepcji. O czyw iście, D oktor rozpisał ją  na działa­
nia praktyczne, obm yślił całą metodologię „wycho­
wania w grupie” i m iał ku tem u -  ja k  na skromne, 
p rzedw ojenne w a ru n k i -  w prow adzonych przez 
siebie dom ach opieki znakom ite  pole do realizacji 
zamysłów. Stw orzył cały  system  kształtow ania cha­
rakterów i postaw, idealnie dostosow any do dziecię­
cej m entalności, k tó ry  w yzw ala ł dojrzałość z n ie­
dojrzałości, dorosłość i odpow iedzialność -  z dzie- 
cięcości, bynajm niej nie tłum ionej, nie kradzionej 
m ałym  podopiecznym . C hyba najpiękniejszy w yraz 
ta ostatnia kw estia  znalazła  w  utw orach literackich 
Korczaka, w takich jego  bohaterach, jak  Król M aciuś 
Pierwszy, k tó rzy  swoje dzieciństw o mogli i umieli 
realizować w  świecie dorosłych.

D okładniej będę jeszcze  o ty m  pisać, w rócim y do 
szczegółów, do m etod i tekstów  Janusza Korczaka.

Teraz jed n ak  przeskoczm y w przyszłość o k ilkadzie­
siąt lat -  w nasze czasy i realia. W spom niana Ustawa 
o Rzeczniku Praw  D ziecka w  sw ym  paragrafie trze­
cim ustala, że R zeczn ik  podejm uje  działania mające  
na celu zap ew n ien ie  d z iecku  pe łn eg o  i harm onij­
nego rozwoju, z  poszanow aniem  je g o  godności i p o d ­
miotowości. działa na rzecz ochrony p raw  dziecka, 
w szczegółności: p ra w a  do życ ia  i ochrony zdrowia, 
prawa do w ychow ania w rodzinie, praw a do godzi­
wych w arunków  socjalnych, praw a do n a u k i , a także 
podejm uje działania  zm ierzające do ochrony dziecka  
p rzed  przem ocą, okrucieństw em , wyzyskiem , demo- 
rałizacją, zaniedbaniem  oraz innym złym  traktowa­
niem, ja k  rów nież szczegółną troską i pom ocą ota­

cza dzieci niepełnosprawne, ponadto upowszechnia 
praw a dziecka oraz metody ich ochrony.

Ustawa uściśla prawne aspekty tej działalności i jej 
koordynację z adm in istracją  i agendam i rządo­
wym i. Ona ustanawia prawo! Prawo, które ma chro­
nić dzieci i zapewniać im rozwój. Prawo włączające 
dzieci w kategorię obywateli! Szczególnie ważne są 
słowa o poszanow aniu godności i podm iotowości 
dziecka. W obu tych pojęciach zawarty je st główny 
postkorczakowski ideał. Trzeba było wielu stuleci, 
by dzieci doczekały się równouprawnienia i wyjęte 
zostały spod ubezwłasnowolnienia, nawet tego, które 
narzuca źle pojmowana w ładza rodzicielska, ongiś 
uważana za naturalną i omnipotencjalną.

Oczywiście, rzeczywistość nie wygląda tak pięknie, 
jakby chcieli twórcy tej i wszelkich innych ustaw. 
Ten proces jest in statu na scen d i. Musi jednak w tej 
chwili przekładać się na zwyczajne ludzkie serca, 
umysły i postawy -  już  nie na regulacje prawne, które 
istnieją. A to liczy się w postępie nie lat, lecz poko­
leń. Sytuacja rysuje się optymistycznie w  m akrore­
gionie euro-am erykańskim , wciąż jednak „lądy nie- 
podbite” spędzają sen z powiek w tej mierze. Droga 
więc długa, daleka... „wolności do” i „wolności od” 
najmłodszych obywateli świata. Świat je d n a k - ja k  to 
bywa -  m a nieustannie ważniejsze sprawy na głowie 
i w wielu swoich regionach o tym , co podpisał zapo­
m ina lub podpisać w ogóle nie zamierza.

W Polsce obecnie trw a czw arta kadencja R zecz­
n ika  Praw  Dziecka. Od 25 lipca 2008 roku je s t 
nim  M arek M ichalak, którego poprzednikam i byli 
M arek Piechowiak, Paweł Jaros i Ewa Sowińska. 
Dorobek instytucji Rzecznika jest bogaty i wszech­
stronny (do tego też jeszcze wrócimy), dość powie­
dzieć, że w ciągu jedenastu lat istnienia urzędu w dro­
żonych zostało wiele nowych inicjatyw, skoordyno­
w ano liczne idee, działania i przedsięw zięcia oraz 
odegrał znaczącą rolę w sprawie upow szechnienia 
praw  dziecka. M amy pod tym  w zględem  sytuację 
zapew ne w zorcową, co w ojczyźnie Janusza Kor­
czaka szczególnie ważne i piękne. „Żywe wiązania” 
intencji, idei, inicjatyw i konkretnych starań zaczy­
nają dobrze funkcjonować.

W Biurze R zecznika pracuje kilka zespołów m ery­
torycznych, które zajmują się m.in. następującym i
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zagadnieniami i sprawami; prawem dziecka do opieki 
medycznej, prawem do pomocy społecznej i świad­
czeń rodzinnycli, władzą rodzicielska i kontaktami 
z rodzicami, przemocą fizyczną, psychiczną i seksu­
alną, rodzinami zastępczymi i adopcją, zaniedbywa­
niem dziecka, alimentami, przemocą w mediach, nie­
dostosowaniem wymagań edukacyjnych do możli­
wości psychofizycznych ucznia i trudnościami szkót 
w zrozum ieniu zaleceń poradni psychologiczno- 
pedagogicznej, rekrutacją do szkół podstawowych 
i gimnazjów, dostępem dzieci do edukacji przed­
szkolnej, trudnościami rodziców i szkoły w postę­
powaniu z uczniami z ADHD, zapisami w  statutach 
szkól, dowozem dzieci do szkół i przedszkoli, pra­
wami dzieci niepełnosprawnych w szkole, łamaniem 
praw dziecka w placówkach opiekuńczo-wychowaw­
czych i wychowawczo-resocjalizacyjnych, sprawami 
małoletnich cudzoziemców przebywających w Pol­
sce oraz sprawami polskich dzieci przebywających 
za granicami kraju. Lista -  jak widać -  długa, a prze­
cież nawet niekompletna.

Minister Marek Michalak w jednym ze swych wystą­
pień powiedział:

Dziecko ma niezbyw alną g odność  i p ra w a  ludzkie, 
obywatelskie, socjalne, zap isane  w  K onwencji o Pra­

wach Dziecka, w K onstytucji R zeczypospo lite j Pol­
skiej, w  K odeksie rodzinnym  i op iekuńczym  i innych 
ustawach. Ma także p ra w a  dziecięce: praw o do roz­

woju, do szacunku dla je g o  dziecięcego  wysiłku, do 
dziecięcych spraw, do  p ła c zu  i do błędów , do nie­

wiedzy. M a pra w o  do m iłości, do opieki, ochrony 

i pom ocy. Tym w iększe , im  m n ie jsze g o  dziecka  

dotyczy.

Myślę, że Janusz ICorczak, gdyby żył, przykłasnąłby 
takim  słowom. I z n iedow ierzaniem  patrzyłby na to, 

co się dokonało, choć m y m usim y oczekiw ać i żądać 

wciąż w ięcej i w ięcej, bow iem  pro tokó ł „spraw  do 

polepszenia” je st nadal długi...

W spom nianą tu  ró w n ież  K o n w en c ję  o Prawach 
Dziecka N arodów Z jednoczonych podpisało dotych­

czas niem al dw ieście państw . K onw encja  ta  okre­

śla praw a dzieci w czterech  ka tegoriach ; osobistej, 

socjalnej, kulturalnej i politycznej, a  w ięc dość szcze­

gółowo kodyfikuje zakres.

Cytaty z Korczaka
wybrał Jakub Śpiewak

• Dziecko jest istotą rozumną, zna dobrze potrzeby, 
trudności i przeszkody swojego życia. Nie 
despotyczny nakaz, narzucone rygory i n ie­
ufna kontrola, ale taktowne porozumienie, wiara 
w doświadczenie, współpraca i współżycie.

• Kto umysłem wychowanym na policyjnych prze­
pisach, zechce sięgnąć po żywą księgę natury, 
temu się na łeb zwali cały olbrzymi ciężar nie­
pokojów, rozczarowań i niespodzianek.

• W obawie, by śmierć nie w ydarła dziecka, 
wydzieramy dziecko życiu; nie chcąc, by umarło, 
nie pozwalamy żyć.

• Nie wolno zostawiać świata takim, jakim  jest.

• Szczęście dla ludzkości, że nie m ożem y zmusić 
dzieci, by ulegały  w p ły w o m  w ychow aw czym  
i dydaktycznym  zam achom  na ich zdrow y rozum 

i zdrową ludzką wolę.

• Dla ju tra  lekcew aży się to, co dz iś  [dziecko] cie­
szy, sm uci, dziw i, g n iew a, zajm uje. D la jutra, 
którego ani rozum ie, ani m a po trzebę rozumieć, 

kradnie się lata życia, w iele lat.

• Kto gruntow nie nie p rzem yśli zagadn ien ia  zaka­
zów i nakazów , gdy je s t  ich m ało , nie ogarnie, 

zgubi się, gdy ich będzie  w iele.

• Dobry wychowawca, k tó ry  nie w tłacza a  wyzwala, 
nie ciągnie a w znosi, nie u gn ia ta  a  kształtu je, nie 
dyktuje a uczy, n ie  ż ąd a  a zap y tu je  -  przeżyje 
w raz z dziećm i w iele natchn ionych  chwil.

• Duch tęskni w ciasnej k la tce  ciała. Ludzie czują 
i rozważają śm ierć pod ką tem  końca, a je st ona 
tylko dalszym  ciągiem  życia, innym  życiem.
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W PAŃSTW IE K R Ó LA  M A C IU SIA

Król Maciuś Pierwszy

Uustrac)ei '/■
M«risnna OMojak '

K siążka  d la  d z ie ck a , k tó re  je s t  w  k ażd y m  d o ro ­
słym, i d la  dorosłego, k tó ry  je s t w k ażd y m  dziecku.

Podkreślał to sam  autor, p isząc na pierwszej stronie; 
Ta niezw ykła książka je s t d la dzieci sposobnością do 
wyprawy w św iat, w  którym  m ogą walczyć, ustana­
wiać praw a, podróżow ać i zm ien iać  o taczającą ich 
rzeczyw istość, ale tak że  p rzekonać się, że każda 
decyzja pociąga za sobą konsekw encje, a reform o­
wanie św iata je s t zadaniem  pięknym , koniecznym , 
ale także żm udnym  i niew dzięcznym . Dorośli, czy­
tając K ró la  M ac iu sia , m ogą przejrzeć się w k rzy ­
w ym  zw ierciadle  i zobaczyć, ja k  często -  zw łasz­
cza z perspektyw y dziecka -  dorosłość byw a pusta, 
obłudna, pełna pychy i przem ocy, a ja k  rzadko jest 
mądra i potrafi korzystać z życiowych doświadczeń.

*  *  *

M aciuś po śmierci swego ojca, króla, chcąc nie chcąc 
dziedziczy koronę. Ponieważ jest dzieckiem, sąsied­
nie państw a szybko w ypow iadają mu wojnę, spo­
dziewając się łatwego zwycięstwa. M aciuś wojnę 
w ygryw a, ale nie spoczyw a na laurach. Zostaje 
w ładcą reform atorem . Uczy się rządzić m ądrze 
i sprawiedliwie, zaw iera przyjaźń z czarnoskórym  
królem ludożerców Bum-Drumem, a wreszcie w pada 
na pomysł, żeby dać dzieciom pełnię praw i stworzyć 
dziecięcy sejm. Reformy M aciusia budzą sprzeciw 
innych monarchów i w ybucha kolejna wojna. Król 
zostaje podstępnie pokonany, pojmany i skazany na 
wygnanie.
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Król Maciuś Pierwszy w  gościnie 
u zagranicznych królów
Janusz Korczak

Maciuś został zaproszony w goście do zagraiiicznycli 
królów. Pisali, że proszą bardzo Icróla Maciusia, Icapi- 
tana, dolctora, Stasia i Helcię,

ICról Maciuś może być pewien, że nie pożałuje. Zro­
bimy wszyst)<o, co będzie w naszej mocy, żeby się 
dobrze bawił i żeby otrzymał wszystko, co zechce.

Strasznie się Maciuś ucieszył. M aciuś znał tylko 
jedno zagraniczne miasto z wojny, a teraz miał 
poznać trzy stolice, trzy zagraniczne pałace i kró­
lewskie ogrody -  a bardzo był ciekawy, czy tam jest 
inaczej. W jednej stolicy był podobno śliczny ogród 
zoologiczny, gdzie były zwierzęta z całego świata. W 
drugiej znów był podobno taki wysoki dom, że, jak 
mówił Felek, już prawie sięgał do nieba. A w trzeciej 
były sklepy z takimi ładnymi wystawami, że można 
patrzeć cały rok -  i nawet się nie znudzi.

Ministrowie bardzo byli źli, że ich nie zaproszono, 
ale nic nie mogli zrobić. Tylko minister finansów 
zaklinał Maciusia, żeby pieniędzy nie brał i nic nie 
podpisywał, bo go oszukają.

-  Już niech się pan nie boi -  powiedział Maciuś. -  
M łodszy byłem, a oszukać się od nich nie dałem, 
więc i teraz się nie dam.

-  Mości królu, oni teraz będą udawali przyjaciół, 
niby że ju ż  po wojnie, ale będą się zawsze starali 
wszystko na swoją stronę.

-  Niby to ja  nie wiem -  powiedział M aciuś, ale 
w  duszy rad był, że go ostrzeżono, i postanowił sam 
żadnych papierów tam nie podpisywać. Bo rzeczywi­
ście, dziwne mu było, dlaczego nikogo z ministrów 
nie zaprosili.

-  Będę się pilnował -  dodał Maciuś,

Wszyscy zazdrościli M aciusiowi, że jedz ie  tak 
daleko. Pakowali kufry, krawcy przynosili nowe
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ubrania, szewcy nowe buty. M istrz  cerem onii biegał 
po całym  pałacu, żeby czego nie zapom nieć. Helcia 
i Stasio aż skakali z radości.

W reszcie zajecha ły  dw a sam ochody , do jednego 
wsiadł król M aciuś i kapitan , do drugiego -  doktór, 
Helcia i Stasio -  w śród w iw atów  przejechali miasto; 
na dworcu oczekiw ał ich k ró lew sk i pociąg i wszy­
scy ministrowie.

M aciuś jechał ju ż  raz  z w ojny  k ró lew sk im  pocią­
giem, ale był bardzo zm ęczony, w ięc nie m ógł się tak 
dobrze przyjrzeć w szystkiem u. Teraz było zupełnie 
co innego. Jechał sobie d la przy jem ności, więc mógł 
o niczym  nie myśleć. N ależał m u się przecież wypo­
czynek po takiej ciężkiej w ojnie i po  takiej pracy.

Z radością i ze śm iechem  opow iadał, ja k  ukry ty  pod 
derką chował się przed  poruczn ik iem , a teraz swym 
nauczycielem . M ów ił o zupie , o pch łach , które go 
gryzły, o spotkaniu z m in istrem  wojny, kiedy z dra­
binki nad obórką p a trz a ł n a  poc iąg , k tó rym  teraz 
jedzie.

-  O, tu staliśm y cały dzień. O, z  tej stacji cofnęli nas 
z powrotem.

Pociąg kró lew ski sk ład a ł się z sześciu  wagonów. 
Jeden to była sy p ialn ia . K ażd y  m ia ł swój pokój 
z w ygodnym  łóżkiem , um yw alką , stolikiem  i krze­
sełkiem. Drugi w agon -  stołow y -  pośrodku stał stół, 
naokoło krzesła, na pod łodze  p iękny dyw an, wszę­
dzie kwiaty. T rzeci w agon by ł b ib lio teką , a teraz 
prócz książek były tam  najładniejsze  zabawki króla. 
W czwartym  była kuchnia, w  piątym  w ag o n ie  jechała 
służba pałacowa: kucharz i lokaje, a w  szóstym  były 
kufry pełne rzeczy.

Dzieci na przem ian w yglądały  p rzez okno i bawiły 
się. Z a trzym yw ali się na  d u ży ch  s tacjach , kiedy 
trzeba było dolać wody do parow ozu. W agony szły

tak leciutko, że ani hałasu nie było, ani żadnego trzę­
sienia.

Wieczorem położyli się jak  zw ykle, a rano obudzili 
się już  w szyscy za granicą.

Jak tylko M aciuś um ył się i ubrał, z jaw ił się poseł 
króla zagranicznego z pozdrow ien iem . W siadł do 
pociągu w nocy, nie chciał niepokoić króla M aciu­
sia, ale czuwa od samej granicy, bo teraz M aciuś jest 
pod jego opieką.

-  Kiedy będę w stolicy w aszego króla?

-  Za dwie godziny.

M aciusiowi bardzo p rzy jem nie  było, że królew ski 
poseł nie m ów ił w  zagranicznym  języku , bo chociaż 
rozum iał i m ów ił ju ż  M aciuś w  paru  obcych języ ­
kach, ale zawsze przyjem niej mówić po swojemu.

Jakie przyjęcie zgotow ano M aciusiow i, trudno opo­
wiedzieć. W jeżdżał do stolicy obcego państw a nie 
jak zw ycięzca m iasta, jego  fortecy i murów, ale jak 
zwycięzca serc całej ludności. S tary  siwy król tego 
państwa ze sw ym i dorosłym i dziećm i i z w nukam i 
oczekiwał go na stacji. N a dworcu tyle było zieleni 
i kwiatów, jakby  to był najp iękniejszy  ogród, a nie 
dworzec kolejowy. Z ga łązek  i kw iatów  upleciono 
napis:

Witaj, gorąco oczekiw any m łody przyjacielu.

Wygłoszono cztery długie mowy powitalne, w któ­
rych Maciusia nazywano dobrym, mądrym i walecz­
nym królem. Przepowiadano, że panować będzie tak 
długo, jak żaden król jeszcze. Ofiarowano mu chleb 
i sól na srebrnej tacy. Zawieszono na piersi najwyż­
szy O rder Lwa z ogromnym brylantem. Stary król 
ucałował go tak serdecznie, że się Maciusiowi przy­
pomnieli jego zmarli rodzice i łzy napłynęły mu do 
oczu. O rkiestra, sztandary, bramy trium falne. Na 
balkonach dywany i flagi.

Na rękach wyniesiono go do samochodu. Na ulicach 
tyle było ludzi, jakby się z całego świata zjechali. 
Ponieważ zwolniono ze szkół uczniów na trzy dni, 
wszystkie dzieci były na ulicy.

Tak M aciusia nigdy jeszcze nie witała jego własna 
stolica.

K iedy ju ż  zajechali do pałacu, na placu zebrał się 
tłum  ludzi -  nie chcieli się rozejść, dopóki Maciuś 
nie wyjdzie na balkon.

-  Niech nam coś powie! -  krzyczeli.

Już prawie był wieczór, kiedy im się wreszcie Maciuś 
pokazał na królewskim balkonie.

-  Jestem waszym przyjacielem! -  krzyknął Maciuś. 
H uknęły  na w iw at armaty. Zapalono fajerw erki 
i ognie bengalskie. Z rakiet na niebie sypały się 
gwiazdy czerwone, niebieskie i zielone. Było ślicznie.

I zaczęły się bale, teatry, w dzień wycieczki za mia­
sto, gdzie były śliczne wysokie góry, zamki w lasach 
starych, potem  polowanie, potem przegląd wojska, 
znów obiad galowy, znów teatr.

Wnuki i w nuczki starego króla chciały oddać Maciu­
siowi w szystkie swoje zabawki. D ostał dwa prze­
śliczne konie, małą arm atę z prawdziwego srebra, 
na własność dostał nowy kinem atograf z najładniej­

szymi obrazami.

Aż przyszło najpiękniejsze: cały dw'ór pojechał samo­
chodam i do morza, gdzie się odbyła na niby bitwa 
morska. Maciuś pierwszy raz w życiu jechał admiral­
skim okrętem, który nazwano jego imieniem.

Tak całych dziesięć dni goszczono M aciusia, który 
chętnie byłby został dłużej, ale musiał jechać do dru­

giego króla.
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Byl to wtaśnie król, którego Maciuś uwolnit z nie­
woli. Ten król był biedniejszy, więc skromniej przy­
ją ł Maciusia, ale jeszcze serdeczniej. Ten król miał 
dużo przyjaciół między dzikimi królami i zaprosił 
ich razem z Maciusiem. Tu Maciuś miał bardzo cie­
kawe bale, gdzie byli Murzyni, Cłiińczycy i Austra­
lijczycy. Jedni byli żółci i mieli warkocze, inni znów 
czarni, w nosie i w uszach nosili ozdoby z muszel 
i kości słoniowej. Maciuś się bardzo z nimi zaprzy­
jaźn ił, od jednego dostał cztery śliczne papugi, 
które mówiły jak  ludzie, od drugiego dostał kroko­
dyla i węża boa w szklanej ogromnej klatce, a od 
trzeciego dwie nadzwyczaj ucieszne małpki treso­
wane, które umiały takie śmieszne sztuki, że Maciuś 
śmiał się, ile razy na nie spojrzał. Tu właśnie widział 
Maciuś ten największy na świecie ogród zoologiczny.

gdzie były ptaki pingw iny, podobne do ludzi, białe 
niedźwiedzie, żubry, w ielk ie  indy jsk ie  słonie. Iwy, 
tygrysy, w ilki, lisy, aż do najm niejszych stworzonek 
lądowych i m orskich. Co ryb  rozm aitych, co ptaków 
różnokolorowych. A  m ałp  sam ych było pięćdziesiąt 
gatunków.

-  To wszystko podarunk i m oich afrykańsk ich  przy­
jaciół -  m ówił król.

I M aciuś postanow ił koniecznie zaprosić ich do swo­
jej stolicy, żeby m ieć też tak i ogród. Bo jeżeli jemu 
się tak podobają zw ierzę ta , w ięc pew nie  i wszyst­
kim dzieciom.

-  Ano, trzeba jechać. A  szkoda. C o też  ten trzeci 
król mi pokaże? W jego  stolicy je s t w łaśnie ogromny 
dom, o którym  Felek w spom inał.

Jak odebraliśmy 
Maciusia?
Marianna Oklejak

Jak  odebraliśmy Maciusia'! Książka bardzo smutna. 
Myślę, że obecność rodzica podczas lektury z mniej­
szymi dziećmi -  mile widziana. Są momenty, które 
rozweselają czytelnika -  jak  choćby list od Felka, 
z którym Maciuś próbuje się zaznajomić. Rozśmie­
szyło nas i śmieszy nadal Felkowe: Ile razy będziesz 
potrzebował pomocy, gwizdnij tylko, a stawię się na 
pierw sze wezwanie. Weszło to nawet do naszego 
domowego słownika -  Mamo, Jak będzie obiad, to 
gw izdnij tylko, a my się zaraz zjaw im y  Tylko że 
mi to gwizdanie niezbyt dobrze wychodzi. Kor­
czak pisze o dzieciństwie bez dzieciństwa. Można 
odnieść to w jakiś sposób do czasów współczesnych 
kiedy niektórzy z nas zbyt wiele kładą na barki malu­
chów. Angielski, karate, gra w tenisa -  a gdzie czas 
na zabawę, na przyjaciół? Stąd też myślę, że wielu 
rodziców mogłoby w M aciusiu znaleźć pewną naukę 
dla siebie -  odczytać między wierszami to, co nie 
zostało napisane wprost. Książka pokazuje małym,
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Że wcale nie tak fajnie być dorosłym . M oje dzieci 
czasem m ów ią tak: Ja k  będę dorosłym , to zrobię  
tak i tak. Nagle okazuje się, że ten M aciuś stary -  
maleńki nie może w szystkiego, a sam o bycie doro­
słym nie je st przepustką do doskonałości i szczęścia. 
Książka pisana niespiesznie, au tor pozw ala rozwinąć 
się danej sytuacji, bohaterow ie prow adzą długie dia­
logi, sceneria, która pow inna spodobać się chłopcom 
-  wojna, trochę polityki, beztrosk ie  zabaw y (w któ­
rych M aciuś chciałby uczestniczyć). Często pojawiają 
się nieznane w yrazy  -  k siążka  je s t  przecież prawie 
sprzed stu lat: wydawca w tedy  w yjaśn ia  takie słow­
nictwo: kajet, obstalunek, patrony, prow izja, plant.

M nie zaś gardło  ściskało  się, gdy czy tałam  opis 
wojny, w której M aciuś b ra ł udział. W ojna pozy­
cyjna, kopanie rowów, p rzegan ian ie  nieprzyjaciela, 
obrzucanie go w yzw iskam i i obelgam i, w zajem ne 
przekomarzanie się, naw et p okazyw anie  pewnej czę­
ści ciała jako  celu do strzału  (to Felkowe działanie). 
Gardło się ściska, bo następna w ojna m iała wyglądać 
już  inaczej. Nie mógł o ty m  w iedzieć  Janusz Korczak 
pisząc tę książkę w  1923 roku. N ie m ógł o tym  wie­
dzieć, że sam stanie się częścią tej straszliw ej, nie­
ludzkiej historii.

Żródto: czytająca m am a  
www.poleczkazksiazkam ibeel2.blox.pl

Janusz Korczak -  mój autorytet
w yp o w ied ź u crn ia

Henryk Goldszm it, znany pow szechnie jako Janusz 
Korczak (jest to pseudonim  literacki zapożyczony 
z powieści Kraszew skiego) urodził się 22 lipca 1878 
lub 1879 roku. D ata u ro d zen ia  n ie je s t dokładnie 
znana z winy ojca, k tó ry  po narodzinach Henryka nie 
dopełnił stosownych form alności m etrykalnych. Kor­
czak pochodził z rodziny o pochodzeniu  żydowskim 
ale spolonizowanej. W m łodości czy ta ł K raszew ­
skiego i M ickiewicza. Rodzicam i byli: Cecylia z Głę- 
bickich i zam ożny adw okat Józef Goldszm it. Pierw­
szym etapem jego edukacji było ośm ioklasow e gim ­
nazjum na w arszaw skiej Pradze. O czyw iście była 
to szkoła z rusyfikow ana  i język iem  w ykładow ym  
(nawet podczas lekcji ję z y k a  polskiego) był rosyj­
ski. Uczniowie nosili m undury, a w  szkole panowała 
żelazna dyscyplina. H enryk uczy ł się m .in. łaciny, 
greki oraz francusk iego  i niem ieckiego. G dy miał 
15-16 lat na zdrow iu zapad ł jego  ojciec. N a lecze­
nie Józefa G oldszm ita w ydano  w szystk ie  oszczęd­
ności, a po jego śm ierci H enryk m usiał dawać kore­
petycje, aby u trzym ać rodzinę. W  1898 roku został 
przyjęty na W ydział L ekarski U niw ersytetu Cesar­
skiego w W arszaw ie. L atem  1899 r. odbył podróż 
po Szwajcarii. W  1905 r. o trzym ał dyplom  lekarski 
i rozpoczął pracę w  Szpitalu dla Dzieci im. Bersonów 
i Baumanów w W arszaw ie (pracuje tam  do 1912 r.). 
Latem 1907 r. w yjecha ł do B erlina , by  uzupełn ić 
swoją w iedzę m edyczną. Przedm iotem  jego zaintere­
sowania było głów nie lecznictw o niemowląt. W trak­
cie swego pobytu  w N iem czech Korczak odw iedzał 
zakłady w ychow aw cze, a także  odbyw ał praktyki 
w klinikach dziecięcych. W  1909 roku przebyw ał 
w Paryżu. W 1911 roku  spędz ił m iesiąc w Londy­
nie. Odwiedził tam  szkołę i p rzy tu łek  dla dzieci. To 
właśnie w A nglii postanow ił, że nie założy własnego 
domu. Począwszy od roku 1912 pracuje jako  dyrek­
tor w arszaw skiego D om u Sierot d la dzieci żydow ­
skich. Opierając się na swojej w iedzy, dośw iadcze­
niach i obserwacjach K orczak w ypracow ał nowator­

ski system wychowawczo -  opiekuńczy. W 1914 r. 
zosta ł powołany do wojska, gdzie pełn ił funkcję 
ordynatora polowego lazaretu dywizyjnego w Głu- 
boczkuna  Ukrainie. Po demobilizacji pracował jako 
pediatra w kijowskich przytułkach dla dzieci. Do 
Warszawy powrócił w połowie 1918 r. Po odzyska­
niu przez Polskę niepodległości Korczak pracował 
jako lekarz, był też współorganizatorem pierwszego 
robotniczego zakładu wychowawczego dla dzieci 
polskich Nasz Dom w Pruszkowie. W okresie wojny 
polsko -  radzieckiej pracował w szpitalach epide­
micznych w Warszawie i w Łodzi. Zaraził się tyfu­
sem plamistym, a od niego zaraziła się pielęgnująca 
go m atka, która zmarła. Spowodowało to depresję 
i myśli samobójcze. Korczak cale życie poświęcił 
dzieciom. Opracował projekt szkoły dla dzieci niedo­
rozwiniętych. 16 lipca 1926 roku został odznaczony 
K rzyżem  Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Od 
grudnia 1934 r. prowadził cykl audycji radiowych 
„Starego Doktora”. Cieszyły się one niezwykłą popu­
larnością, a dzieci zasypywały Korczaka listami. W 
latach 1934 i 1936 odbył dwie wyprawy do Palestyny, 
gdzie także prowadził obserwacje w szkołach, przed­
szkolach i żłobkach. Gdy w 1939 r. wybuchła wojna, 
Korczak wspierał chrześcijańskie sierocińce opusz­
czone przez personel. Nie zastosował się do rozkazu 
generalnego -  gubernatora Franka o noszeniu prze­
paski z gwiazdą syjońską. Pisał odezwy, w których 
prosił o pomoc dla dzieci. Udało mu się zorganizo­
wać kolonie letnie (!). Po decyzji o utworzeniu getta 
warszawskiego (1940 r.) Korczak podejmował stara­
nia o pozostawienie sierocińca w dotychczasowym 
miejscu. Bezskutecznie. Odrzucał każdą propozycję 
przejścia na „stronę aryjską”, a tym  samym porzuce­
nia dzieci. Starał się zapewnić swoim wychowankom 
poczucie bezpieczeństw a i próbował podtrzym y­
wać tradycje Domu. Za wszelką cenę chciał uchro­
nić swoich podopiecznych przed wywózką z getta. 
Jednak 6 sierpnia 1942 r. Korczak, jego wspołpra-
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cownicy i dwustu wychowanków zostali wyprowa­
dzeni z Domu na Umschlagplatz i stamtąd wysiani 
do Treblinlci,

Janusz Korczalc zasłynął jaico wieilci pedagog i teo- 
retylc wycliowania. Wieloicrotnie podicreślał iconiecz- 
ność szacunlcu do dzieclca, poważnego tralitowania 
jego przeżyć i problemów, zaspokajania emocjonal­
nych potrzeb dziecka. Przy współpracy Stefanii Wil­
czyńskiej oraz przy poparciu ze strony dzieci wpro­
w adzał nowe techniki wychowawcze, jak  na przy­
kład samowychowywanie i samorządność. U dzieci 
dążył do rozwijania poczucia odpowiedzialności 
i obowiązku. W prowadzonych przez niego placów­
kach obowiązywała zasada równości między pra­
cownikami i podopiecznymi. Korczak dbał by u jego 
wychowanków wykształcił się indywidualny świa­
topogląd. By dzieci kierowały się w życiu własnym 
sum ieniem  i poczuciem  sprawiedliwości. Dzieci 
obdarzał miłością i zaufaniem. Nawet w trudnych 
warunkach wojennych nie opuścił swoich podopiecz­
nych. Do końca walczył o przetrwanie powierzonej 
mu placówki opiekuńczo -  wychowawczej.

Korczak był także pisarzem. Zadebiutował jeszcze 
w 1896 r. na łamach tygodnika satyrycznego „Kolce” 
humoreską pt. „Węzeł gordyjski”. W swoich artyku­
łach Korczak poruszał temat miłości rodzicielskiej,

wychowania i zdrow ia. Jego dorobek  pisarski obej­
muje książki zarówno dla dzieci i m łodzieży, jak  i dla 
dorosłych. Były wśród nich eseje, a rty k u ły  i utwory 
dramatyczne. N ajbardziej zn an e  je g o  prace to; Jak 
kochać dziecko, K ró l M a ciu ś  P ierw szy , Król 
Maciuś na wyspie bezludnej, J ózk i, Jaśki i Franki, 
czy M ośki, Jaśki i Sru le  oraz  P raw a dziecka do 
szacunku. W  1937 roku  o trzy m a ł Z ło ty  W awrzyn 
Polskiej A kadem ii L iteratu ry  za  w yb itną  twórczość 
literacką. W 1978 pow stał M iędzynarodow y Komi­
tet im. Korczaka.

Moim zdaniem  postać Janusza K orczaka  zasługuje 
na szacunek i pam ięć. Sądzę  tak  d la tego , że Hen­
ryk Goldszmit całe życie p ośw ięc ił innym . Najpierw 
utrzym ując rodzinę, a  po tem  p racu jąc  jak o  lekarz, 
pedagog i wychowawca. Sw oim  ideałom  podporząd­
kował całe życie. Był au to rem  now ato rsk ich  kon­
cepcji pedagogicznych, upow szechn iał nowoczesne 
i hum anitarne p rog ram y  w ychow aw cze . W  swo­
ich pracach literackich i naukow ych  stale  podkre­
ślał konieczność poszanow ania dzieci jak o  jednostek 
ludzkich. O godność dzieci zab iega ł naw et w  obli­
czu okrutnej i w yniszczającej wojny. Sądzę, że Kor­
czak pow inien być au to ry te tem  zarów no  dla doro­
słych, jak  i dzieci i m łodzieży.

Źródło: www.hryk.pl

Jero zo lim a . Y a d  V asheni.
P o m n ik  K o rcza ka  z  d z ie ć m i w  getcie. 
Fol. Internet
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Podstawowe założenia 
pedagogiki Janusza Korczaka

-dz iecku  należy się szacunek, pow inno być trak to ­
wane jako podm iot, gdyż rozw ija  się dzięki w ła­

snej aktyw ności
-  wychowanie pow inno być traktow ane jako  proces 

oparty na partnerstw ie
-  dziecko powinno m ieć zapew nione prawo do opieki
-  całe społeczeństwo dorosłych  pow inno być odpo­

wiedzialne za w arunki życia  dziecka
-p o w in n o  się p o szu k iw a ć  i p o g łęb iać  w iedzę  

o dziecku
-  wszelkie techniki zastosow ane w  działaniach peda­

gogicznych pow inny  w y n ik a ć  z  założeń  danego 
systemu opiekuńczo -  wychowaw czego

W czasach, w  których żyl i dzia łał Janusz Korczak, 
wyraźnie zaznacza ł się n u rt tak  zw anego  Nowego 
W ychowania. Jego w p ły w  je s t  ta k ż e  w idoczny  
w dzie łach  K o rczak a . T rzy  g łów ne  p rz e słan ia  
Nowego W ychow ania to:

- tre ś c i  ogólne, k tó re  pow in n y  być p rzedstaw iane 
w szystk im  cz ło n k o m  sp o łec zeń stw a , zarów no 
rodzicom, ja k  i dzieciom

-  treści pedagogiczne, k tó re  pow inny  być um iejęt­
nie w ykorzystane podczas k szta łcen ia  kadry  peda­
gogicznej

-  treści szczegółowe, k tóre  pow inny  służyć pom ocą 
zwłaszcza w ychow aw com  pracu jącym  w  in sty tu ­
cjach opiekuńczo w ychow aw czych

Janusz Korczak uw ażany je s t za człowieka, który jako 
jeden z p ierw szych zapoczą tkow ał w alkę o praw a 
dziecka. B ardzo często podkreśla ł fakt, że dziecko, 
żyjąc w świecie dorosłycłi, je s t od nich uzależnione, 
a tym  sam ym  w sk azyw ał, że pozycja  dziecka je s t 
nieporów nyw alnie gorsza od pozycji dorosłego. W  
związku z tym  w skazyw ał potrzebę uznan ia  dziecka 
za w pełni w artościow ego człow ieka ju ż  od inomentu 
narodzin. W przedstaw ionej przez K orczaka koncep- 

systemu w ychow aw czego m am y do czynienia nie

tylko z prezentacją technik i środków stosowanych 
w działaniach pedagogicznych, ale także dużo cen­
nych porad wskazujących, jak  mądrze i skutecznie 
opiekować się dzieckiem i jak obdarzać go rozumną 
miłością. Porady Janusza Korczaka nie mają w sobie 
nadmiaru dydaktyzmu. Jego dzieła -  napisane kunsz­
townym  językiem  literackim -  są dobrym poradni­
kiem  nie tylko dla rodziców, ale także dla wycho­
wawców, nauczycieli i opiekunów. Do najbardziej 
znanych i podkreślanych poglądów Janusz Korczaka 

m ożna zaliczyć:

-  potrzeba indywidualnego podejścia wychowawcy 

do każdego dziecka
-  zauważenie i podkreślanie wyjątkowej roli dziecka 

w życiu społecznym
-  akcentowanie i przestrzeganie praw dziecka

Z  tych poglądów jasno w ynika to, że Korczak nie­
ustann ie  podkreślał fakt, że dziecko w  żadnym  
m om encie swojego życia nie może być przedm io­
tem  m anipulacji świata dorosłych. Często podkre­
ślał, że dorośli unikają dopuszczania dzieci do spraw 
codziennych, tłum acząc się tym , że dzieci są zbyt 
m ałe i niedoświadczone. W edług niego dziecko to 
aktyw na i samoistna jednostka zasługująca na szacu­
nek i przestrzeganie jej praw. Stary Doktor był także 
człowiekiem  ceniącym  podstawowe ludzkie war­
tości' sprawiedliwość, szacunek, godność, piękno, 
prawdę i miłość do bliźniego. Z tych wartości w yra­
sta jego stosunek do dziecka i dlatego tak często ape­
lował do wychowawców, aby zatroszczyh się o pod­
stawowe prawa dziecka. Do tych praw zaliczał:

-  prawo do miłości
-  prawo do bycia szanowanym
-  prawo do posiadania własnych tajemnic 
_  prawo do samostanowienia o sobie

-  prawo do własności
-  prawo do rozwoju
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-  prawo do zabawy
-  prawo do pracy
-  prawo do sprawiedliwości

Bardzo ważną postulowaną przez Korczaka ideą 
pedagogiczną jest partnerstwo w relacjach pom ię­
dzy wychowawcą a wychowankiem. Partnerstwo to 
powinno opierać się wzajemnym zaufaniu. Dziecko 
powinno ufać wychowawcy, ale także wychowawca 
powinien posiadać zaufanie do dziecka, do jego umie­
jętności i rozsądku. Interpersonalne relacje pomię­
dzy wychowawcą a wychowankiem powinny opie­
rać się na pełnym porozumieniu obu stron, na wspól­
nym działaniu i na wspólnym podejmowaniu decy­
zji ważnych dla obu stron. Dlatego postulaty Kor­
czaka dotyczące podmiotowości dziecka i poszano­
wania jego prawa do godności, szacunku i własnego 
rozwoju nie tracą nic na wartości. Wprawdzie już od 
wielu lat wychowanie zmienia się na korzyść dzieci.
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które coraz rzadziej są poddaw ane „wychowawczej 
tresurze” i coraz rzadziej uczestn iczą w  bezmyślnych 
działaniach pedagogicznych. Jednak  często dzieje się 
tak, że po upadku p rzestarzałych  m etod wychowania 
brakuje nowych propozycji, k tóre m ogłyby zastąpić 
stary system wychowawczy. D latego w ciąż aktualna 
wydaje się być teza K orczaka m ów iąca o konieczno­
ści pokazyw ania dzieciom  tego, że m ają prawo do 
sprzeciwu wobec dorosłych, k tó rzy  w ykazują prze­
jaw y dominacji nad dzieckiem .

W ażnym postu la tem  w y suw anym  p rzez  Korczaka 
je st przestrzeganie  zasad  e tyk i d n ia  codziennego. 
Korczak dom agał się tego, aby obie strony procesu 
wychowawczego nie s taw ia ły  sobie  zb y t radykal­
nych celów. C hciał, aby te  cele by ły  realistyczne 
i tym  sam ym  m ożliw e do sp e łn ien ia . W  dziełach 
Korczaka przewija się p rzestroga, aby wychowawcy 
i pedagodzy n ie trw a li w  p rzek o n an iu , że jak iś 
naukowy i społecznie zaakceptow any system  wycho­
wawczy je s t system em  słusznym , gdyż jego  skutecz­
ność może być jedyn ie  pozorna. Jako jed en  z pierw­
szych zauw ażył, że w  ogóln ie  p rzy ję ty m  systemie 
wychowawczym je s t zazw yczaj tak , że dziecko staje 
się przedm iotem  oddziaływ ań pedagoga. A powinno 
być podmiotem. Korczak apelow ał o to, aby wycho­
wawca odnosił pojęcie w olności nie tylko do siebie, 
ale również o to, aby akceptow ał praw o do wolności 
także i swoich w ychow anków . W  ta k im  podejściu 
do procesu w ychowawczego przew ija się zasada soli­
darności w  toku całej szkolnej edukacji. S tary Dok­
tor tw ierdził, że osoby zajm u jące  się pozyskiw a­
niem i zatrudnianiem  k ad r pedagogicznych powinny 
zwracać baczną uwagę na k andydatów  na przyszłych 
wychowawców. M a to być gw aran c ją  tego, że do 
pracy z dziećm i nie będą z a tru d n ian e  osoby, które 
nie mają odpowiednich kw alifikacji i odpowiedniego 
podejścia do najm łodszych członków  społeczeństwa. 
Bowiem dobry w ychowaw ca różni się od złego ilo­
ścią popełnionych błędów  oraz k rzy w d  i trzeba zro­
bić wszystko, aby tego uniknąć.

Poglądy Janusza K orczaka ju ż  na stałe  w pisały  się 
w polską pedagogikę. W 1946 roku  pow stał Komi­
tet Korczakowski, a setna roczn ica  u rodzin  Starego 
Doktora została zapisana przez U N ESC O  do kalen­
darza pamiętnych dat.

Maria Montesssori 
(1870 -  1952)

Maria Montessori -  w łoska lekarka i pedagog -  u ro ­
dziła się w  1870 roku. W  w ieku  sześciu lat rozpo­
częła edukację w  szkole pub licznej w  R zym ie. Po 
jej ukończeniu k o n ty n u o w ała  naukę  w  średniej 
szkole technicznej, a n a stęp n ie  rozpoczę ła  studia 
medyczne, które skończyła z  w yróżn ien iem  i pod­
jęła pracę w K lin ice  Psychiatrycznej U niw ersytetu 
Rzymskiego.

Maria M ontessori była ak tyw nym  członkiem  N aro­
dowej Ligi W ychow ania  D z iec i U pośledzonych  
Umysłowo. Instytucja ta o tw orzyła  w  R zym ie Insty­
tut M edyczno -  Pedagogiczny, k tó ry  zajm ow ał się 
kształceniem nauczycieli w opiece i w ychow aniu  
dzieci upośledzonych urnysłowo. Zajęcia teoretyczne 
były połączone z  ćw iczeniam i i zajęciam i praktycz­
nymi. Funkcję dyrek tora  tej placów ki objęła M aria 
Montessori, a w  n ied łu g im  czasie  okazało  się, że 
dzieci upośledzone, które tra fiły  pod jej opiekę cał­
kiem dobrze radziły  sobie z  nauką.

W 1907 roku M aria M ontessori stw orzyła w  Rzym ie 
Dom Dziecka (casa dei bam bini) -  placówkę w ycho­
wania przedszkolnego, k tórej o rgan izacja  s tała  się 
przykładem i w zorem  dla w ielu reform atorów  edu­
kacji przedszkolnej. Pom im o pracy  na U niw ersyte­
cie R zym skim  i p rak tyk i lekarskiej, s tarała się spę­
dzać w swoim dom u dz ieck a  n iem al każdą  w olną 
chwilę. Placówka była zorganizow ana w edług nastę­
pujących zasad:

-  dzieci m iały sw obodny w ybór m ateriałów  dydak­
tycznych

- w  placówce o b o w iązy w ała  dow olność  m iejsca  
i czasu pracy

-  w przedszkolu nie było nagród ani kar
-  ograniczenie dz ia ła lnośc i w ychow aw cy na rzecz 

samodzielności dzieci
-  w prow adzenie nauk i czy tan ia , p isan ia  oraz  pod­

staw matem atyki

Metody w prow adzone przez M arię M ontessori stały 
się bardzo popu larne  i zaczę ły  być stosow ane nie

M aria  M ontesssori 
F ot. In ternet

tylko we W łoszech, ale także w Szwajcarii, Anglii 
i Stanach Zjednoczonych. Coraz więcej było także 
kom itetów  popierających stosow ane przez nią 

metody.

w  1929 roku powstało Stowarzyszenie Marii Mon­
tessori. Pogłębiające się rządy faszystowskie w kilku 
krajach Europy oraz wybuch drugiej wojny świato­
wej nie sprzyjały działaniom opartym  na metodzie 
M ontessori. Przykładem  mogą być Niemcy, w któ­
rych książki włoskiej lekarki były niszczone i palone. 
Po zakończeniu wojny M aria Montessori ponownie 
rozpoczęła działania mające na celu upowszechnie­
nie jej metody. Jej starania przyniosły oczekiwany 
skutek. W iele ośrodków zostało reaktywowanych, 
ale także zaczęły  powstawać nowe szkoły, przed­
szkola, stow arzyszenia, placówki i ośrodki szko­
leniowe oparte na jej metodzie. M ana  M ontessori 

zm arła w 1952 roku.
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K ierow anie się w działaniach pedagogicznych 
założeniami Marii Montessori umożliwia dzieclcu 
wszechstronny i optymalny rozwój fizyczny, um y­
słowy, duchowy, społeczny i kulturowy Pedagogika 
Montessori zapewnia także dziecku spontaniczną 
i twórczą aktywność, pomaga w rozwijaniu indywi­
dualnych cech osobowości, w zdobywaniu wiedzy, 
umiejętności i kompetencji, w kształtowaniu pra­
widłowego charakteru. Według Marii M ontessori 
wszelkie działania wychowawcze powinny prowa­
dzić do tego, aby dziecko miało szansę do prawidło­
wego rozwoju. Do najważniejszych działań pedago­
gicznych zaliczała:

-  rozwijanie w  dziecku samodzielności i wiary we 
własne możliwości

-w y k s z ta łc e n ie  w dziecku poszanow ania do 
porządku i pracy

-  nauczenie dziecka umiejętności pracy w ciszy
-  wykształcenie w dziecku umiejętności pracy indy­

widualnej i zbiorowej

-p rze k a za n ie  dziecku umiejętności koncentracji 
podczas wykonywania określonego zadania 

-w y k sz ta łc e n ie  w dziecku posłuszeństw a opar­
tego na samokontroli, a nie przymusie płynącym 
z zewnątrz

-  wykształcenie w dziecku takiej postawy, aby zro­
zum iało, że jego działania nie mogą być uzależ- 
nione od nagrody

-  rozw ijanie w dziecku zam iłow ania do pomocy 
innym

-p rze k a za n ie  dziecku szacunku do pracy innych 
osób

-  rozwijanie w dziecku umiejętności współpracy 
-p o m o c  w rozwijanm  indywidualnych uzdolnień

dziecka

Założenia pedagogiki według Marii Montessori:

uczenie przez  dzia łanie  -  wychowankowie zdoby­
wają wiedzę, kompetencje, umiejętności i d o ś w ia l 
czenie poprzez w łasną spontaniczną aktywność- 
nauczyciele me narzucają dziecku działań, ale jedy­

nie współpracują w  procesie wychowawczym

sam odzie lność  -  dzieci sam odzielnie podejmują 
decyzję dotyczącą miejsca, rodzaju i czasu pracy 
decyzja je st indywidualna lub podejmowana razem 

partnerem ; w ten sposób dzieci kształcą swoje
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indyw idualne zdolności i n ab iera ją  doświadczenia 
w prawdziwej ocenie w łasnycłi um iejętności

koncen tracja  -  w ychow ankow ie uczą się dokładno­
ści i system atyczności podczas dzia łania

lekcje ciszy -  dzieci nabierają w praw y  w  um iejętno­
ści pracy w ciszy

porządeli -  dzieci nabyw ają um ieję tności utrzym y­
waniu porządku w  swoirn otoczeniu

społeczne reg u ły  -  łączenie  w  g rupy  dzieci w róż­
nym  w ieku (zazw yczaj trzy  ro czn ik i), co um ożli­
wia w zajem ne uczenie się od  siebie; wykształcenie 
u dzieci św iadom ości, że n ie w olno  przeszkadzać, 
ranić i niszczyć

obserw acja  -  to podstaw ow a zasada  umożliw iająca 
dorosłym zapoznanie się ze św iatem  dziecka; wycho­
wawca pow inien z baczną uw aga i d u ży m  szacun­
kiem  obserw ow ać dziecko, aby  zauw ażyć  ew entu­
alne przeszkody w  rozw oju; obserw acja  daje możli­
wość bycie przew odnikiem  dziecka

indyw idualny  to k  rozw o ju  -  każde  dziecko powin­
no rozw ijać się w ed ług  in dyw idualnych  m ożliw o­
ści i w łasnego tem pa, pow in n o  podejm ow ać tylko 
te zadania, do których je s t ju ż  przygotow ane; każde 
dziecko zasługuje na życzliw ość, uw agę i indyw idu­
alną opiekę wychowawcy

Istotnym  e lem entem  p e d ag o g ik i M arii M ontes­
sori je st autorski zestaw  m ateria łów  edukacyjnych. 
Pomoce dydaktyczne stosow ane p rzez w łoską lekarkę 
charakteryzują się k ilkom a podstaw o w ym i cechami:

- s ą  w ykonane  w  sp o só b  p ro s ty , p recy zy jn y  
i estetyczny

-  ich wykonanie uw zględnia po trzebę  stopniowania 
trudności

-  są przystosowane do konkretnych potrzeb  rozwo­
jowych wychowanka

-  charakteryzują się logiczną spójnością
-  ich w ykonanie i sposób konstrukcji daje możliwość 

samodzielnej kontroli b łędów  i pom yłek
są oryginalne -  w żadnym  egzem plarzu  n ie pow ta­
rza się żaden elem ent

M ateriały dydaktyczne m ożna podzielić  na następu­
jące kategorie:

-m ateria ł p rak tyczny  -  u m o ż liw ia  w ykonyw anie  
ćwiczeń przydatnych w  codziennym  życiu; są to 
ćwiczenia zw iązane  np. ze  zw yczajam i spo łecz­
nymi czy troską o środow isko

-  materiał sensoryczny -  um ożliw ia  poznanie zm y­
słowe, je st pom ocny w  w y z w a la n iu  ak tyw nośc i 
intelektualnej

-  materiały do nauki różnych dz iedzin  w iedzy, np. 
języka, kultury, m atem atyk i, przyrody

-  materiał arty styczny  -  je s t  pom ocny  w  w y raża ­
niu aktyw ności plastycznej, m uzycznej i zręczno­
ściowej

-  materiał religijny -  zw iązany  z  nauką religii

W systemie w ychow aw czym  M arii M ontessori bar­
dzo duży nacisk k ładz ie  się na środow isko dziecka 
i otoczenie, w jak im  przebyw a. W szystko to, co o ta­
cza dziecko ma w p ływ  na jego  rozwój. Zatem  jedną 
z podstawowych ról w ychow aw cy je s t  stw orzenie  
dziecku takiego o toczenia, k tóre  zapew ni mu opty­
malny i harm onijny  rozw ój osobow ości. W łaściw e 
otoczenie sprawia, że dziecko szybciej, chętniej i sku­
teczniej się uczy, je s t zadow olone i radosne. W ycho­
wawca pow inien  zadbać  o to, aby dziecko  p rzeby­
wało w tak im  o to czen iu , k tó re  z ag w aran tu je  mu 
możliwość radosnego p rzech o d zen ia  p rzez  kolejne 
fazy rozwoju, W zw iązk u  z  ty m  w szelk ie m ateriały  
i pomoce dydaktyczne pow inny być uporządkow ane 
tematycznie. D ziecko pow inno  m ieć do nich łatw y 
dostęp i dlatego pow inny  być rozm ieszczane w  taki 
sposób, aby dziecko n ie m iało  problem u w  sięgnię­
ciu po daną pom oc edukacyjną. W tak  skonstruow a­
nym otoczeniu w ychow aw ca przyjm uje rolę pośred­
nika pom iędzy dzieckiem  a jego  otoczeniem . W  ten 
sposób um ożliw ia dz iecku  sam odzielne odkryw anie  
otaczającej go rzeczyw istości.

Maria M ontessori sfo rm ułow ała  zasady  obow iązu­
jące w jej placówkach. G łów ne założen ia  tych zasad 
to:

-  każdy w ychow anek pow inien  m ieć ustalony indy­
widualny poziom  w ym agań , dzięk i czem u realizo­
wany program  kszta łcen ia  będzie  dostosow any do 
indywidualnych m ożliw ości każdego ucznia, jego 
umiejętności i zain teresow ań

- w  żadnej placów ce n ie  pow inno  się w prow adzać 
zasad w spółzaw odnictw a i konkurow ania

w placówkach nie obowiązują oceny, nie ma nagród 
i kar

-  proces wychowania powinien opierać się na samo­
kontroli wychowanka

-  promocja z klasy do klasy nie opiera się na ocenie 
uzyskanej przez wychowanka z zakresu konkret­
nego przedmiotu

-  każdy wychowanek ma założoną kartę obserwacji, 
w której notuje między innymi czynności wykony­
wane przez niego w ciągu całego dnia

Kazimierz Antoni 
Jeżewski (1877-1948)
Ojciec tysiqca dzieci

Chcę Was urobić sobie na współpracowników  
na niwie ojczystej:
chcę was wychować i wykształcić na wzorcowych 
ojców i matki, na wzorowych obywateli Polski. ”

z odezw y do wychowanków Gniazd Sieracycli -  1916 r.

K azim ierz Jeżewski urodził się 1 marca 1877 w Cier­
nie na ziemi kieleckiej. Po upadku Powstania Stycz­
niowego cała rodzina —  rodzice i ośmioro dzieci 
—  przeniosła się do W arszawy Tutaj młody Kazi­
mierz chodzi do V Gimnazjum, a mając 16 lat wstę­
puje do seminarium duchownego w Sandomierzu. Po 
roku jednak opuszcza tę szkołę i wraca do W arszawy

W  roku 1900 Jeżewski żeni się z Alicją Meyer, która 
rodzi mu syna Tadeusza. Żona um iera po trzech 
latach m ałżeństw a, co je s t dla niego ogromnym 
wstrząsem. Syna oddaje na wychowanie swojej sio­
strze, a sam w yjeżdża na studia do Dana. a następ­

nie do Szwajcarii.

W 1905 r na w iadom ość o rewolucji wraca do kraju 
i zakłada T ow arzystw o Opieki nad Dziećmi mające 
na celu ratowanie od głodu i zimna dzieci robotniczej 
W arszaw y Jego staraniem na ulicy Hożej powsteje 

prototyp rodzinnego domu dziecka.
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K azim ier: A n to n i Jeżew ski  
Fot. Internet

wyjeżdża za granicę skończyć studia. W rok po tym 
powraca, aby rozpocząć ożywioną działalność spo­
łeczną na rzecz dzieci osieroconych, pokrzywdzo- 
nycli przez los. W ygłasza śmiałe poglądy na temat 
organizow ania sztucznej rodziny  własnych gniazd 
rodzinnych . W sparcia m oralnego udzielają mu 
M. K onopnicka, H. Sienkiewicz, E. Orzeszkowa. 
Gniazdo rodzinne miało stanowić środowisko zastęp- 
czo-rodzinne, zapew niając odpow iednie w arunki 
dla wszechstronnego rozwoju dziecka i wychowania 
przez pracę, w zam iłowaniu do przyrody

Po uporczywych staraniach udaje mu się zorganizo­
wać pierwsze Gniazdo w  Stanisławszczyku k Prze 
myślą w 1909 roku. Do 1914 przy pomocy różnych 
fundatorów  pow stało  osiem G niazd. K azim ierz 
Jeżewski jako  dyrektor Towarzystwa Gniazd Siero­
cych często z trudem  odwiedza rozrzucone po kraju 
G niazda i troszczy się nie tylko o ich gospodarkę 
ale 1 o każde dziecko. Dzieci osieroconych po I woj­
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nie światowej przybyw a, d latego rodz i się koncepcja 
Wioski Sierocej jako  zgrupow ania  G niazd  opartych 
na w ysoko w yspec ja lizow anych  gospodarstw ach , 
z w łasnym  sam orządem  i szkołą . U dało  się zorga­
nizować taką w ioskę dopiero w  1929 roku, którą dla 
uczczenia setnej roczn icy  śm ierc i W odza Narodu 
nazwano W ioską K ościuszkow ską. Tutaj przybrani 
rodzice troszczyli się, tak ja k  w  norm alnej rodzinie 
o ubranie, posiłki, rozryw kę i w y p oczynek  wszyst­
kich dzieci, dbali o ich w y k sz ta łcen ie  i przygo to­
w anie do sam odzielnego życia. System  w ychow a­
nia rodzinnego K azim ierza  Jeżew sk ieg o  cechuje 
kształtowanie więzi rodzinnych i społecznych, roz­
wijanie osobistej odpow iedzialności za w szystko co 
dzieje się w gnieżdzie. System atyczne do w ychowa­
nia świadomych patriotów  oddanych O jczyźnie.

Podczas konflik tu  p o lsk o -ra d z ie ck ie g o  w 1920 r. 
w ychowankow ie Jeżew skiego b io rą  c zy n n y  udział 
w walce, okupionej w ielom a ofiaram i. Bohaterstw o 
m łodzieży z G niazd  Sierocych d o cen ił N aczeln ik  
Państwa Józef P iłsudski, stając się o fic ja lnym  pro­
tektorem Towarzystwa.

W ybuch II w ojny  n ie  p rz e ry w a  d z ia ła ln o śc i 
K. Jeżewskiego, a w ręcz p rzeciw nie, b ierze  czynny 
udział w  życiu konspiracyjnym  stolicy, w  przygoto­
waniu swojej m łodzieży do w alki z  okupantem , min. 
w Powstaniu W arszaw skim . Po w yzw olen iu  podej­
muje sprawę reak tyw ow an ia  T ow arzystw a W iosek 
Kościuszkowskich. W tym  czasie na skutek  ciężkich 
przeżyć ulega atakowi częściow ego paraliżu . Z tru­
dem mówi i pisze, ale m ało  tro szcz y  się o w łasne 
zdrowie. U porczywie w alczy  z  ów czesnym  rządem
0 pozwolenie na tw orzenie now ych gn iazd , które są 
szczególnie potrzebne w  pow ojennej rzeczy w isto ­
ści. M im o słabego zdrow ia  b ardzo  czy n n ie  in tere­
suje się sprawam i W iosek, jego  n iepokój budzi sto­
sunek ówczesnych w ładz do organizacji społecznych 
opiekujących się dziećm i.

W pełnych napięcia dn iach  po  4 0  la tach  ofiarnej
1 owocnej p racy  zm arł nag le  15 m arca  1948 roku. 
Pochowany został na Pow ązkach w  kw aterze  J 6 .

K azim ierz Jeżew ski pozo staw ił po  sobie znaczny  
dorobek pedagog iczny  i w y chow aw czy . B ył dla 
ponad 1200 w ychow anków  w zorem  ojca-opiekuna, 
żarliwego społecznika i patrioty.

Opublikował k ilkanaście  prac na  ten tem at 
(część w języku francuskim ), m .in.:

„Do pracy od  podstaw !", „G niazda sieroce  
i jaka je st różnica m iędzy  w ychow aw czym  sys te ­
mem gniazd a p o krew n ym i sys tem am i dobroczyn­
nego wychowania", „N arodow a F undacja  Wio­
s e k  Kościuszkowskich", „P rogram  w ychow aw ­
czy Towarzystwa G n iazd  S ierocych  na  tle o g ó h e j  
działalności Tow arzystw a za  czas  p ierw szych  10 
lal pracy", „Słuszność zasady: oddaj, coś w inien". 
„Społeczno-wychowawczy p ro g ra m  Tow arzystwa  
Wiosek K ościuszkow skich ", „W  spraw ie  zorgani­
zowania krajowej op iek i n a d  dziećm i w  Galicji", 
„Wioski kościuszkow skie", „ W zorow eferm y w ło­
ściańskie, czyli P rogram  dzia ła lności Towarzystw  
Gniazd Sierocych”

Celestin Freinet 
(1896 -  1966)

Celestin Freinet -  f ran cu sk i p ed ag o g  -  je s t  uw a­
żany za jednego  z n a jbardz iej now atorsk ich  p eda­
gogów XX w ieku. U rodził się w  1896 roku w bied­
nej rodzinie i z różnych p rzyczyn  nie udało mu się 
skończyć żadnej szkoły  nauczycielsk iej. B rał udział 
w pierwszej w ojnie św iatow ej, k tó ra  odc isnę ła  na 
nim piętno w  postaci z ru jnow anego  zdrow ia. C ho­
roba płuc sprawiła, że F reinet pod jął decyzję o tym , 
że nawet jeżeli będzie ży ł kró tko , to będzie  to życie 
pożyteczne. M im o, że n ie  m ia ł p rzygo tow an ia  do 
zawodu nauczycielsk iego , p o stan o w ił ob jąć  p racę 
nauczyciela w  m ałej w iosce . S ystem  w ychow aw ­
czy postanowił oprzeć na  obserw acji swoich w ycho­
wanków. S tarał się p o zn aw ać  ich zain teresow ania, 
obserwował reakcje i słucha ł w ypow iedzi. K ażdego 
dnia zabierał dzieci na k ró tk ie  spacery  i w ycieczki, 
na których m ogły  obserw ow ać z jaw iska  p rzy rody  
i poszerzać w łasną  w ied zę  na tem a t o taczającej je  
rzeczywistości. Po pow rocie  do szko ły  Freinet p ro ­
wadził dyskusję na tem at obserw acji uczniów, a na 
tablicy zapisyw ał ich poszczególne relacje.

Celestin Freinet w opracowanym przez siebie sys­
temie wychowawczym stosował zróżnicowane tech­
niki szkolne. Do najbardziej znanych można zaliczyć 
form y swobodnej ekspresji, doświadczenia poszu­
kujące czy pisanie przez dzieci spontanicznych tek­
stów. Freinet bardzo wysoko cenił ekspresję słowną 
dziecka. Uważał, że pierwsze zajęcia, które umoż­
liwiałyby dziecku ową ekspresję powinny odbywać 
się ju ż  w przedszkolu. Dziecko w wieku przedszkol­
nym  poznaje przedmioty, zjawiska, uczy się rozpo­
znaw ać zachodzące między nimi związki. Sponta­
niczne wypowiedzi przedszkolaków, będące jednym 
z pierw szych swobodnych tekstów małych dzieci, 
powinny być zapisywane na tablicy. Według Freineta 
spontaniczna ekspresja słowna jest niezwykle ważna 
w rozwoju każdego dziecka. Francuski pedagog nie 
zapom inał także o innych rodzajach ekspresji. Uwa­
żał, że każda forma ekspresji powinna być stosowana 
na co dzień, gdyż jest jednym  z najlepszych sposo­
bów na nawiązanie i utrzym anie kontaktu z dziec­
kiem. W swojej pracy wiele miejsca poświęcał eks­
presji plastycznej dzieci, która przybierała formę 
malarstwa, rzeźby lub grafiki.

Celestin  Freinet podkreślał wielką rolę twórczego 
m yślenia u dzieci i apelował do nauczycieli, aby 
um ożliw iali wychowankom kształtowanie właśnie 
takiego m yślenia. Uważał, że język nie je st tylko 
narzędziem  umożliwiającym w yrażanie wewnętrz­
nych przeżyć, ale je st jednym  ze sposobow komu­
nikacji społecznej i narzędziem  umożliwiającym 
poznaw anie świata. Doświadczenia poszukujące -  
w prow adzone przez Freineta do procesu nauczania 
-  polegały na tym, że uczniowie poszukiwali rozwią­
z a ń  jakiegoś problemu (np. w zakresie danego przed­
m iotu czy ćwiczenia) za pom ocą referatów, fiszek 
lub opracowań tematycznych. Informacje potrzebne 
do rozw iązania problemu czerpali z różnych zrodeł. 
N atom iast technika swobodnych tekstów umożli­
w iała dzieciom n a u k ę  języka ojczystego, a także sta^ 
now iła dobry punkt wyjścia do realizacji własnych 
zainteresowań (np. gazetka szkolna).

Podstawowe założenia pedagogiki Celestina Freinet:

uw ażał że podstaw ow ym  celem wychowania
je s t praw idłow y i optym alny rozwoj osobowosci

dziecka
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-  dziecko powinno być wychowywane we wspólno­

cie, której służy i która służy jemu
' efektem procesu wychowania powinno być ukształ­

towanie z dziecka pełnoprawnego członka społe­
czeństwa; dziecko powinno być odpowiedzialne za 
budowanie nie tylko własnej przyszłości, ale także 
przyszłości społeczeństwa, w którym żyje

-  do zapewnienia dziecku optymalnego rozwoju są 
potrzebne odpow iednie w arunki -  nauczyciele 
i uczniowie muszą ze sobą współdziałać i współ­
pracować w ramach wspólnego kolektywu

-  stosunki między nauczycielem a uczniem powinny 
opierać się na szacunku do wychowanka

-  w'ychowawca powinien zapewnić uczniowi swo­
bodną ekspresję i rozwój osobowości

-  proces wychowawczy powinien opierać się na ści­
słej współpracy z otaczającym środowiskiem spo­
łecznym i przyrodniczym , a także na współpracy 
z innymi szkołami

-  nauczyciel pow inien odpow iednio m otywować 
wychowanka

-  wychowawca powinien stwarzać dziecku poczucie 
bezpieczeństwa

-  w ychowawca powinien posługiwać się nowocze­
snym i narzędziam i i technikam i

W  system ie wychowaw czym  francuskiego peda­
goga najważniejszą rolę odgrywa swobodna i sponta­
niczna twórczość dzieci (wyrażona w formach prak­
tycznych i artystycznych) oraz ekspresja dziecka 
i kształtow anie w nim  postaw twórczych w różnych 
aspektach  życia. Freinet sprzeciw iał się koncepcji 
szkoły tradycyjnej, w której brakowało miejsca dla 
naturalnego, swobodnego, spontanicznego i ekspre­
syjnego rozwoju dziecka. Freinet chciał, aby dziecko 
m iało zapew nione takie kształcenie, które pozwoli 
m u uniknąć lęków i napięć związanych z nauką.

Cele nauczania i wychowania według Freineta to:

-  w ychow anie dziecka św iadom ego swoich praw 
i obowiązków, które w przyszłości będzie aktyw ­
nym  i m oralnym  członkiem społeczeństwa

-w y c h o w an ie  dziecka na człowieka w szechstron­
nie w ykształconego, którem u nie są obce zagad­
nienia z  języka, matem atyki, m uzyki innych dzie­
dzin w iedzy
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C elestin  F reinei  
Fot. In lernel

-  najbardziej sku teczna  d ro g ą  u cze n ia  się nie je st 

nauka oparta na przysw ajan iu  inform acji w  trakcie 
w ykładu lub pokazu, ale nauka  p op rzez  dośw iad­
czenia poszukujące i spon tan iczną  ekspresję

-  nauka nie pow inna op ierać  się na  pam ięciow ym  
przyswajaniu reguł i zasad , w  p rocesie  uczenia się 

pam ięć pow inna o d g ry w ać  je d y n ie  ro lę pom oc­
niczą

Zgodnie z w yznaw anym i przez siebie zasadam i Cele­
stin Freinet w prow adził do sw ojego system u peda­
gogicznego w iele m etod um ożliw iających  skuteczne 
u ak ty w n ian ie  w ychow anków . T rad y c y jn a  k lasa  
została zam ieniona na tę tn iącą  życiem  pracow nię.

W swojej koncepcji fran cu sk i p ed ag o g  p odk reś la ł 

rolę naturalnego rozw oju  d z iecka . W skazyw ał na 
dużą rolę obserw acji, k tó ra  u m o ż liw ia  p oznaw a­
nie dziecka w  jego  n a tu ra ln y ch  w a ru n k a ch  środo­

w iskowych. N egow ał koncepcję  sk ra jnego  biologi- 
zmu, ale nie odrzucał zasady rozw ijan ia  zain tereso­

wań i uzdolnień dziecka p rzy  jed n o czesn y m  w yko­

rzenianiu niepożądanych zachow ań.

Źródło: www.bryk.pl

Dylematy współczesnego wychowania
Agnieszka Andrychiewicz

Początek X X I w ieku  sk łan ia  do  refleksji nad rolą 
i kształtem w ychow ania  w e w spó łczesnym  świecie.
W obliczu zm ien iających  się w a ru n k ó w  życia, ist­
nieje silna potrzeba określan ia  w łaściw ego poziom u 
wrażliwości -  pożądanego d la  p rzyszłego  pokolenia 
Polaków. K ażde do jrza łe  i u k sz ta łto w an e  m oralnie 
społeczeństwo, m a swoje ko rzen ie  w  dzieciństw ie .

„Dzieci sq ja k  nasiona, k tó re  posia liśm y. M usim y  
je karmić tak, aby w yro sły  na  zdrow ych , silnych  
i wypełnionych m iłością  łudzi."

(Fran D. Rosen-Sawyer)

Wśród w szystkich pojęć pedagog icznych , w ycho­
wanie jest jednym  z tru d n ie jszy ch  do zdefin iow ania. 
Wynika to g łów nie  z sub telnej is to ty  m a te rii, k tó ­
rej dotyczy. T rudność zdefin iow an ia  p rocesu  w ycho­
wawczego polega na  k o n ieczn o śc i u w zg lęd n ien ia  
przeciwstawnych sobie  c zy n n ik ó w . T endencje  do 
nowego określenia tego po jęc ia, nasilają  się zw łasz­
cza w okresach g łębszych  zm ian  ustro jow ych, p rze­
obrażeń spolecznycli i ekonom iczno-technicznych.

We w spółczesnej Po lsce , szczeg ó ln ie  w y raźn ie  
dostrzegalne są  sku tk i p rz em ian  ustro jow ych  oraz  
wyraźne zm iany w  obyczajow ości. Z m iany  te doty­
czą zarówno do rosłych  o b yw ateli ja k  i m łodzieży  
i dzieci w ychow yw anych i dorastających  w  now ych 

realiach.
Aby mówić o w ycłiow aniu , na leży  sprecyzow ać 

zakres oddziaływ ań m ających w p ły w  na k szta łt oso­
bowości.

W ychowanie w  w ą sk im  tego  s ło w a  znaczen iu  
można zdefiniow ać jako: św iadom e, celowe i specy­
ficzne pedagogiczne d z ia łan ie  osób z  reg u ły  w ystę­
pujących w ich różnycłi zb iorach  (rodzinnych, szkol­
nych, innych) dokonyw ane  g łów n ie  p rzez  słowo (i 
inne postacie in te rakc ji, z w łaszcza  p rzez  p rzyk ład  
osobisty) zm ierzające do osiągn ięcia  w zględnie trw a­
łych skutków (zm ian) w  ro zw o ju  fizy czn y m , um y­

słowym, społecznym, kulturowym i duchowym jed­

nostki ludzkiej.
Pojęcie wychowania w szerszym ujęciu należy 

interpretować jako: oddziaływanie całokształtu spe­
cyficznych pedagogicznych bodźców i doświadczeń 
ogólnospołecznych, grupowych, indywidualnych, 
profesjonalnych i nieprofesjonalnych przynoszących 
względnie trwałe skutki w jej sferze fizycznej, umy­
słowej, społecznej, kulturowej i duchowej.

W kontekście tej definicji działania celowe i świa­
dom e, zastępow ane są szerszym  term inem  okre­
ślanym  jako  bodźce, które mogą wnosić u wycho­
w anków  zarów no założone cele jak  i takie, któ­
rych działania nie jesteśm y w stanie przewidzieć. 
Bodźce zew nętrzne w sposób pośredni lub bezpo­
średni w pływ ają na trwałe zmiany w psychice mło­

dego człowieka.
Wychowanie można interpretować również jako 

całokształt oddziaływ ań na człowieka (szczególnie 
m łodego) w celu ukształtow ania go do odpowie­
dzialnego podejm owania ról rodzinnych i społecz­
nych Zdefiniow anie pojęcia wychowanie wym aga 

zatem  określenia celu wychowania 
zacji celu, czyli systemu wartości, na jakich się

° '’'S o w i e k  współczesny, szczególnie silnie obar­
czony je st ciężarem wpływów z zewnątrz. Przepro-

c h i,  i *  o d d a . l j w . . i . .  W rf iu !  '■

I s i S
szkoła. . . .  -  że trzy z nich sąw arty m  odnotowania je s t^ fa fc^ e  ^^y^^ 

przedstawicielam i grupy „^az gier
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diów i ich wpływu na wychowanie jest w pełni uza­
sadnione.

Pod pojęciem mediów rozumie się różnorodne 
sposoby komunikowania lub przekazywania infor­
macji. Cechą charakterystyczną współczesnych form 
przekazu jest jego silne oddziaływanie emocjonalne 
oraz nierzadko wpływanie na podświadomość. Siła 
multimediów osadzona jest w równoczesnym oddzia­
ływaniu na wszystkie formy percepcji odbiorcy, to 
jest na wzrok, słuch, bodźce fizyczne i emocjonalne. 
Stąd wynikają szanse jak i bezpośrednie zagrożenia 
dla chłonnego umysłu młodego człowieka.

W XXI w. człowiek żyje w świecie zdominowa­
nym przez mass media oraz multimedia, stając się, 
jak  to określił kanadyjski badacz M.Mc Luhan „... 
mieszkańcem wielkiej globalnej wioski”. Społeczeń­
stwo polskie, podobnie jak  zachodnie, powoli ulega 
informatyzacji.

W naszym życiu zagościły już  takie m edia jak: 
prasa, radio, telewizja, technika satelitarna oraz 
komputery otwierające horyzonty poznania poprzez 
dostęp do Internetu. W życiu codziennym jesteśmy 
atakowani przez dochodzące do nas zewsząd infor­
macje, które w wielu aspektach naszego życia stały 
s.ę towarem. Informacje operują językiem reklamy, 
która powstała przy pomocy komputerów. W ostat­
nich latach bardzo wzrosło zainteresowanie telefonią 
komórkową i cyfrową, pagerami, sieciami kompute­
rowymi, internetem, pocztą elektroniczną. Cały ten 
bezm iar technologicznych nowinek, odciska swoiste 
piętno w rozwijającej się psychice dorastającego czło­
wieka, który próbuje się w tym  wszystkim odnaleźć 

Olbrzymi w pływ  na psychikę człowieka (szcze­
gólnie młodego) ma telewizja. Podkreślają to wszyst­
kie badam a przeprowadzone w różnych środowi­
skach i kulturach. Obraz ruchomy oddziałuje bar­
dzo intensywnie. U m łodego w idza działanie to 
może byc porównane do stanu hipnozy. Różni sie 
jednak od hipnozy tym, że telewidz sam musi okre­
ślić moment wyprowadzenia się z „transu”. U osób 
dorosłych, o ukształtowanej psychice, proces ten jest 
w pełni możliwy, ale zupełnie inaczej wygląda to 
w przypadku dzieci i m łodzieży Dziecko uczestni­
czy w oglądanym  spektaklu angażując się w pełni

m ow  Dlatego często po zakończeniu filmu jest jakby
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nieobecne w  rzeczyw istości, ciągle tkw i w świecie 
w ykreowanym  przez oglądany film . Podejmuje czę­
sto działania, naśladując bohaterów  oglądanych fil­
mów, nie licząc się z  rzeczyw istym i faktam i i ogra­
niczeniami. W tym  kontekście n iezbędna je st obec­
ność osoby dorosłej, b liskiej dziecku , k tóra pomoże 
mu powrócić do św iata rzeczyw istego. Jeśli zabrak­
nie tej osoby, św iat rzeczyw isty  staje się dla dziecka 
n ieatrakcyjny i n ieprzy jazny . W  psych ice  dziecka 
w ytw arza się w ów czas n aw y k  u c iekan ia  w  świat 
ułudy i fantazji z w ielką potrzebą pozostania  w  nim 
na zawsze. W ten sposób tw orzy  się m echanizm  uza­
leżnienia od telewizji.

Nieco inaczej sprawa w ygląda w  przypadku  mło­
dego człowieka, k tó ry  n ieskory  je s t ju ż  do bezkry­
tycznego p rzy jm ow an ia  p rez en to w an eg o  świata 
w całości, lecz chętnie w ybiera d la siebie te jego ele­
menty, które spełn iają  ak tu a ln e  i n iezw y k łe  silne 
m łodzieńcze oczek iw an ia . W zm o cn ien ie  takiej 
postaw y w ynika z  dw óch elem entów : po pierwsze 
z sytuacji silnych przew artościow ań emocjonalnych 
związanych z okresem  m łodzieńczym , w  tym  rów­
nież z silnym i napięciam i e ro tycznym i; po drugie, 
z różnych nacisków  w ychow aw czych podejm ow a­
nych w rodzinie, szkole i innych instytucjach wycho­
wujących, odbieranych często jak o  ograniczenia swo­
iście rozumianej wolności.

Pozytyw ne treści m ogą skutecznie w esprzeć pro­
ces wychowania, natom iast treści negatyw ne mogą 
p  skutecznie zniszczyć. Intencje autorów  zm ierza­
jące do w yw ołania silnych efektów  em ocjonalnych 
prowadzą najczęściej do w yboru  treści ostrych, prze­
rysowanych, drastycznych, o silnym  zbaw ieniu ero­
tycznym i agresyw nym . Z drow a i norm alna sytuacja 
nie je st atrakcyjnym  m ateria łem  film ow ym  i stąd 
większość produkcji dotyczy sytuacji patologicznych 
i destrukcyjnych. N iektóre elem enty  procesu  dezin­
tegracji psychicznej człow ieka m ożna określić jako:

-  oderwanie przeżyw ania seksualności od miłości -  
w  wielu film ach zan ika  sfo rm ułow anie  „kocham  
ciebie a pojaw ia się „po trzebu ję  ciebie”. Jest to 
charakterystyczne instrum entalne traktow anie dru­
giego człowieka,

-  oderwanie rodzicielstw a od m ałżeństw a -  m ałżeń­
stwo przestaje być zw iązk iem  osób ukierunkow a­
nych na przekazyw anie życia i w ychow anie dzieci,

-oderwanie m ałżeństw a od  w ierności -  w ierność 
i trwałość zw iązku stają się anachronizm em  i prze­
żytkiem. W m iejsce osobowej w ięzi pojawiają się 
związki „obok” tzw. przelo tne , okazjonalne, 

-oderwanie wolności od w artości -  lansow ana jest 
swawola, a nie w olność ja k o  m ożliw ość w yboru  
dobra. W olność je s t  ro z u m ian a  ja k o  ucieczka od 

wartości,
-  oderwanie odpow iedzialności od w olności -  odpo­

wiedzialność ro zu m ia n a  je s t  ja k o  ogran iczen ie  
wolności, lansuje się hasła  hedonizm u i użycia za 
wszelką cenę, bez podejm ow ania odpow iedzialno­
ści za skutki takich działań.

Ekran te lew izy jny  ja k  i k in o w y  em anuje  sce­
nami gwałtu i przem ocy. Sieje pow ażne spustosze­
nie oraz destrukcyjne w p ływ a na psychikę m łodego 
człowieka. Opinie specjalistów , co do w pływ u tych 
scen na psychikę dziecka są podzielone. Jedno z n ie­
dawno przeprowadzonych badań w ykazało, że dzieci 
nie ulegają w pływ ow i przem ocy pokazyw anej na fil­
mach video lub w telew izji, jeśli je s t ona przedsta­
wiana w postaci fan tastyki lub kom iksu . Inne bada­
nia wykazały, iż oglądane p rzez  dzieci film y kszta ł­
tują ich psychikę i w zbudzają w  nich agresję. Z aprze­
czają temu kolejne badan ia  w ed ług  których oddzia­
łuje nie treść film u lecz sam  ruch  i akcja, czyli dzieci 
stają się tak sam o ag resyw ne  po  obejrzen ie  m eczu 
pitki nożnej ja k  i b ru ta ln eg o  film u  dozw olonego 
tylko dla dorosłych.

Środki m edialne o d dzia łu ją  na postaw y  w ycho­
wanków często znaczn ie  silniej n iż  w zory  i modele 
przekazywane przez  rodziców  w  dom ach, w ycho­
wawców w  p rzedszko lach  czy  nauczycieli w  szko­
łach. Ciekawa i a trakcy jna form a m edialnego prze­
kazu, sprawia dziecku w rażen ie  bardziej p rzystęp­
nego i atrakcyjniejszego n iż  życie -  źród ła  wiedzy. 
Rzeczywistość m ultim edialna p o tra fi n iespodziew a­
nie zawładnąć jego  czasem , zdezorganizow ać życie, 
podporządkować inne czynności, ale także rozbudzić 
rozmaite pragnienia i chęć posiadania różnych rzeczy 
’ '^ćbr pozostawiając na uboczu praw dziw e w artości.

l^eklama te lew izyjna, której celem  je s t zw iększe­
nie sprzedaży towarów, podśw iadom ie pobudza d łu ­
gotrwały w zrost potrzeb  m ateria lnych zarów no mło- 
dzieży jak i dzieci. W p rzyszłym  dorosłym  życiu u

wielu z nich pozostawi trwały ślad ingerencji medial­
nej silnie zakorzenionej w świadomości. Zmienia 
zatem nastawienie człowieka z postawy „być” na 
„mieć”, a co za tym idzie wpływa na system warto­
ści przekazywanych następnym pokoleniom w pro­
cesie wychowawczym.

Psychologowie przestrzegają, że reklama kształ­
tuje złe postawy u dzieci i młodzieży. Uczy przede 
w szystk im  przekonania, że jest się tym , co się 
posiada. Jeśli ma się więcej, wtedy jest się lepszym. 
Często reklamy zawierają treści szkodliwe dla psy­
chiki dziecka.

Reklama;
„Jeśli twoje dziecko najbardziej na świecie lioclia 
ciikierlii
A  ty, najhardziej na świecie kochasz swoje dziecko, 
to klip m u n im m  2 -  cukierki z w itaminą.”

Taka reklam a mówi dziecku, że jeśli rodzice 
odm aw iają mu słodyczy, to znaczy, że jest nieko­
chany, gorszy od innych. Reklama naraża dzieci na 
frustracje i rozczarowania.

Multimedia to również komputery, które na dobre 
zadom owiły się w naszym życiu. Stanowią niezwy­
kły  wyróżnik intensywnego rozwoju techniki. Obok 
wielu pozytyw nych aspektów wykorzystania tego 
typu urządzeń pojawiają się elementy negatywne, 
obok pożytecznych niszczące.

Komputery mają swój udział jak i znaczący wpływ 
w kształtow aniu osobowości młodych ludzi. Mogą 
one być doskonałą pomocą dydaktyczną w proce­
sie edukacyjnym. Pozostawione jednak bez nadzoru 
rodzica bądź opiekuna, często stają się narzędziem 
wpływającym  niekorzystnie na niedojrzałą psychikę 
zw łaszcza dziecka. Przyjrzyjm y się dwóm najbar­
dziej charakterystycznym aspektom wykorzystania 

komputerów, (c.d.n.)

f  tltoTrm'on: Człowiek istota społeczna.

opiekuńczo-wychowawcze’ , I /

3. „Wychowawca” -
i w ychow aw ców  katolickich, Nr 7/8 2000 

4  E ncyk lo p ed ia  Pedagogiczna”, Fundacja
red. Wojciecha Pomykało. Warszawa 1997
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Pamiętnik z Domu Korczaka
Paulina Jakubowska

Pam iętnik Blumki to książka, która powstała z oka­
zji 70. rocznicy śmierci znakomitego pedagoga Janu­
sza Korczaka, przypadającej w 2012 roku. Rok Kor­
czaka rozpoczął się 1 stycznia.

Co to za książka? To pamiętnik dziewczynki o imie­
niu B lum ka, napisany i dla małych, i dla dużych. 

W zruszająca i piękna. Nie jest to lektura łatwa, ale 
opowiedziana ze spokojem i po prostu.

B lum ka m ieszkała w Domu Sierot prowadzonym  
przez Janusza Korczaka, musiało to być w Warsza­
wie, na Krochmalnej 62 -  tak mówi Blumka, a później 
m oże na Chłodnej lub na Siennej/Śliskiej. (W ymie­
nione ulice to adresy kolejnych miejsc, w które prze­
noszony był korczakowski Dom Sierot).
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D ziew czynka p isała  w  zeszy c ie  w  lin ie , do k tó ­
rego w klejała rów nież zdjęcia. P rzedstaw iła  w  nim 
przygody dw anaściorga dzieci m .in ,: Z ygm usia  od 
dobrych uczynków , R eg inkę od  p ięknych  opow ie­
ści, K ocyka od noszen ia  w ęg la  w  n o cn ik u , Folę 
z hodowlą groszka w  uchu, R yfkę  najlepszą w spo­
rcie... W książce przygoda goni przygodę, przybliża 
czar w spólnego domu.

D ziew czynka w iele lin ijek  pośw ięca  wychowawcy, 
doktorow i Januszow i K orczakow i. O sob iśc ie  pra­
gnęłaby być ja k  w ychow aw czyni pan i S tefa (peda­
gog S tefania W ilczyńska). B lu m k a  p rz y tac za  też 
myśli doktora i to w łaśnie one w ydają  się być skiero­
wane do dorosłego czy teln ika P am iętn ik a  Blumki. 
By codziennie nie zapom nieć, że każde  dziecko ma 
prawo do swoich tajem nic i swoich m arzeń , że dzie­
ciom należy mówić praw dę, że każdy  m oże modlić 
się po swojemu, że w ażniejsze od  k a ry  są nagrody, 
dziewczynki i chłopcy mają rów ne praw a, a m ały  nie 
znaczy gorszy czy głupszy...

1 m ożna by dalej tak w ym ien iać, bo oprócz korcza­
kowskich zasad w ypisanych przez Iw onę C hm ielew ­
ską, autorkę Pam iętnika B lum ki, w iele z nich kryje 
się w  ilustracjach. Iwona C hm ielew ska zbudow ała tę 
książkę z okruszków. K aw ałeczków  dow cipu, myśli 
pedagogicznej, s trzępków  w sp o m n ień , w ycinków  
z przeszłości poprzyp inanych  sp inaczam i do bieli­
zny do stron publikacji, w yrysow ała  h isto rie  kolo­
rem sprzed lat.

Blumka przypom ina te zw ykłe dni z  życia Dom u Sie­
rot, jednak  gdzieś m iędzy  kartam i czai się okrutna 
h istoria, a m y m am y obo w iązek  o n iej pam iętać. 
Pamiętać o dzieciach z  D om u Sierot, o B lum ce, jej 
przyjaciołach i praw ach m ałego  cz łow ieka , jak ie  
stworzył Janusz Korczak.

Iwona Chmielewska P am iętn ik  B lum ki.
M edia Rodzina. 2012

Międzynarodowa Nagroda Literacka 
im. Janusza Korczaka
-  nagroda międzynarodowa, ufundowana w 1979 r. 
w setną rocznicę urodzin pisarza, dzięki staraniom 
polskiej sekcji Międzynarodowej Izby ds. Książek dla 
Młodych IBBY (Board o f Books for Young People). 
Byla finansowana przez Ministerstwo Kultury i Dzie­
dzictwa Narodowego.

Nagroda była przyznawana co 2 lata (do roku 2000) na 
Biennale Sztuki dla Dzieci w Poznaniu za twórczość 
literacką dla dzieci i prace pedagogiczne. Organizato­
rem Biennale jest Centrum Sztuki Dziecka w Poznaniu.

Laureaci
1979: Astrid Lindgren (Szwecja) i Bohumil Riha (Cze- 
ciiosłowacja)
1981: Michael Ende (Niemcy) i Jan Navratil (Czecho­
słowacja)

1983: Ewa Nowacka (Polska), Dagmar Hilarova i Miep 
Diekmann (Holandia)
1985: Luczezar Stanczew (Bułgaria) i Marie Winn 
(USA)
1987: Maria Borowa (Polska) i Albert Lichanow (ZSRR) 
1990: Uri Oriev (Izrael) i Halina Filipczuk (Polska) 
1992: Joanna Rudniańska (Polska) i Robert Coles 
(USA)
1994: Ofra Gelbart-Avni (Izrael) i Mats Wahl (Szwecja) 
1996: Jostein Gaarder (Norwegia) i Viliam Klimaćek 
oraz Desider Tóth (Słowacja) i Gertruda Skotnicka 
(Polska)
1998: Reinhardt Jung (Austria), Oleg F. Kurguzow 
(Rosja), Lars H. Gustafsson (Szwecja), Annouchka Gra­
vel Galouchko (Kanada)
2000: Annika Thor (Szwecja)

Joanna Rudniańska
(ur. 1948) -  polska pisarka.

Joanna Rudniańska urodziła się w rodzinie pedagogów. Jej ojciec, Jaro­
sław Rudniański, był autorem książki Jak  się uczyć. Z wykształcenia 
jest matematykiem, ukończyła Uniwersytet Warszawski. Przez okres 
dziesięciu łat pracowała w Polskiej Akademii Nauk.
Pierwszymi utworami literackimi były bajki dla dzieci. Publikowała je 
w czasopiśmie List, a następnie współpracowała z Fantastyką. Jest auto­
rem czterech powieści, z których jedna -  Mój ta ta  z obcej planety uka­
zała się najpierw w 2000 r. w Japonii, a dopiero potem w Polsce (2008). 
Jest laureatką m.in Międzynarodowej Nagrody imienia Janusza Kor­
czaka. Otrzymała ją za Rok sm oka w 1992 roku. Książka otrzymała 
również nagrodę Książka Roku 1991. W 2007 r. Kotka Brygidy Joanny 
Rudniańskiej została uhonorowana Głównym Wyróżnieniem Literac­
kim w konkursie Książka Roku 2007 Polskiej Sekcji IBBY

Twórczość:
Mój tata z obcej planety, Wydawnictwo Pierwsze,
Warszawa 2008.
Kotka Brygidy, W ydawnictwo Pierwsze,
Warszawa 2007.

Okno na skrzyżowanie. Baśnie ŚM'lqteczne dla dorosłych, 
Wydawnictwo Pierwsze, Warszawa 2007.
Miejsca, W.A.B., Wydawnictwo, Kraków 1998.
Rok smoka (wydanie I 1991, wydanie Ił 2003), wyd. Egmont Polska 
Sp. z O.O., W arszawa, 2003.

Joanna Rudniańska

Kotka Brygidy
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M ETO D YKA

,/Kotka Brygidy" 
Joanny Rudniańskiej
Maria Borzęcka*

propozycje  scen ariu szy  lekcji 

SCENARIUSZ NR 1
W ędrówka z Heleną po wojennej Warszawie. 
W yprawy do getta.
Motto: „Patrz uważnie i zapamiętaj...”

Pomoce:

• Egzemplarze książki lub kopie wybranych frag­
mentów

• M apa getta warszawskiego
• Opis trasy tramwaju 21, kursującego w czasie 

wojny z Pragi na Wolę (przez getto)
• Zdjęcia z  getta
• K artki papieru, flam astry
• Taśma papierowa, samoprzylepna

Przebieg lekcji:

1. G łówne miejsce akcji -  określanie na podsta­
wie książki: W arszawa -  Praga oraz później 
getto w arszawskie

A. trójkąt m iędzy trzem a kościołami: „okrą­
gła synagoga”, „zielonkawe kopuły cerkwi”, 
„ceglana w ieża kościoła św. Floriana”;

w yjaśnianie term inów (w razie potrzeby): syna­
goga, cerkiew, kościół oraz ustalenie, jak  są ozna­
czane na mapie;

B. most dzielący Pragę od lewobrzeżnej Warszawy 
-  obraz przejścia Żydów z Pragi (fragmenty
z książki, zdjęcie) zmuszonych do przepro­
w adzki do getta: np. Istmanowie, ciocia Róża, 
pan Kam il, Tomek Kosowski; (warto zwrócić' 
uwagę na komentarze Stańci o getcie);

C. położenie getta  w  Warszawie -  mapa getta lub 
zaznaczenie na mapie współczesnej W arszawy 
ulic, k tóre zostały otoczone murem; teren poza 
gettem  -  strona aryjska (getto, strona aryjska -  
hasła do słowniczka). Warto zaznaczyć, że na
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powierzchni zajm ującej 2,5 %  m iasta  stłoczono 
około 30% jego m ieszkańców  (od 300 do 350 
tys. osób).

2. Pierwsza w ypraw a H eleny do getta

W skazanie na mapie trasy  linii tram w ajow ej, prze­
jeżdżającej przez getto  -  na podstaw ie fragm entu 
powieści (czas może określić  nauczyciel
-  ok. 1941)

Metoda dramy: H elena, ojciec Heleny, panie 
w tramwaju. M ogą ustaw ić k rzesła  w  rzędzie  im itu­
jącym  wagon tramwajowy.

Dzieci w chodzą w  role tych osób, pozosta łe  kierują 
do nich pytania, na k tóre m ożna odpow iedzieć  na 
podstaw ie przeczytanych fragm entów . P rzygotow u­
jąc  odpowiedzi, dzieci posługu ją  się k siążką  i w ła­
snym odczuciem , empatią.

Pytania do ojca Heleny, np.:

-  dlaczego jeździł z  H eleną do getta?
-  co czuł? co w idział?

-  dlaczego denerw ował się na pasażerk i zatykające 
nos w tramwaju? itd. (w ażne będą całe zdania 
ojca, bo on kształtu je m yślenie H eleny i odbiorcy; 
można je  też w ypisać -  np. ja k  m otto  -  „Patrz
i zapamiętaj...”).

Pytania do Heleny, np.:

-  co zobaczyła?
-  czego doświadczyła?
-  czego się dowiedziała?
-  dlaczego tam  pojechała?
-  dlaczego zabrała kotkę?

-  czy zobaczyła Tom ka K osow skiego (narzeczo­
nego)? jak  w yglądał? co robił? itd.

3. Druga wyprawa H eleny (po  p ierw szej akcji 
likwidacyjnej w  getcie, pod koniec 1942 roku):

M etoda dramy: osoby ja k  poprzedn io  lub inne 
osoby przejmują role ojca i Heleny.

Pytania do Heleny, np.:

-  dlaczego w ypuściła kota w  getcie?
-  co widziała? czego dośw iadczyła?
-  co się zmieniło?

Pytania do ojca Heleny, np..
-  dlaczego zabrał córkę na tak ą  tru d n ą  w ypraw ę?

^po co jechał do getta?
-c o  widział? co najbardziej zapam ię ta ł?

-  co stało się w getcie?

4. Tworzenie s ło w n ic z k a  m u lt im e d ia ln e g o  ze  

siów p ozn anych  n a  lekcji -  synagoga, cer­
kiew, kościół, getto , s trona  a ry jska; m ożna dodać 
słowo Holokaust (jeśli nauczyciel u zna  to w  tym  
momencie zajęć za w ażne).

5. Getto i s tro n a  a ry js k a .  N a p lanszy  rysujem y 
mur, sym bolizujący p odz ia ł m iasta  W arszaw y
w czasie wojny: dzieci p iszą  na kartk ach  określe­
nia opisujące sy tuacje  i uczucia  ludzi po jednej 
i drugiej stronie m uru , a po tem  p rzyk leja ją  kartki 
w odpowiednim m iejscu  na  planszy. (M ożna 
też obejrzeć zdjęcia m uru , dostępne w  m ateria­
łach) np. getto -  tłok, s trach , g łód , nędza, cho­
roby, zam knięcie, n iepew ność, rozpacz; strona 
aryjska -  więcej szans, poczucie  bezpieczeństw a, 
nadzieja na przeżycie, ukryc ie , m ożliw ość zd o ­
bycia jakiegoś je d zen ia  itd.

6. Praca dom ow a -  np. narysow an ie  okładki do 
książki „K otka B ryg idy”.

SCENARIUSZ NR 2
Losy Żydów -  dzieci i dorosłych .

Pomoce:

Tekst książki lub w ybrane fragm en ty
Opaska z gw iazdą D aw ida (w W arszaw ie -  niebie­
ska gwiazda D aw ida na b ia łym  tle)

Przebieg lekcji:

1- Wprowadzenie: w yobraźcie  sobie, że w  pew ­
nym państw ie w prow adzono  zasadę: n iebiesko­
ocy nie mają żadnych praw , albo: k to  je s t blon­
dynem, ten je s t gorszy. Jak  czują  się osoby z n ie­
bieskimi oczam i albo o b lond w łosach? (sponta­
niczne odpow iedzi dzieci prow adzą  do dalszego 
ciągu lekcji).

Opaski. W  „K otce B ryg idy” pew na g rupa  ludzi 
jest oznaczona opaską  noszoną na ręce. Jest to 
opaska z gw iazdą D aw ida (słowo do słowniczka).

Czym była opaska z gwiazdą Dawida dla Heleny?
-  odczytanie fragmentów tekstu: dla Heleny jest to 
opaska czarodziejska -  prezent od Tomka, opaska 
zaręczynowa; jak  reagują ludzie na Helenkę ska­
czącą na skakance w tej opasce?

Helena początkowo nie rozumie, co oznacza opaska 
w  czasie wojny. Ale ojciec wyjaśnia jej:

-  Kto musiał ją  nosić w czasie wojny?
-  Dlaczego ją  musiał nosić?
-  W  jakim  celu Niemcy nakazali noszenie opasek?
-  Jak reagowali inni ludzie, widząc osoby noszące 

opaski?

Dzieci odczytują fragmenty tekstu; można posłu­
żyć się tu zdjęciem z materiałów archiwalnych 
w getta warszawskiego.

3. Losy Żydów. Żydzi, którzy chcieli się urato­
wać, ukrywali się po aryjskiej stronie, nie nosili 
tych opasek i musieli zmienić niekiedy swe imię 
i nazwisko, kolor włosów, ochrzcić się itd.

M ożna analizować wybrane fragmenty albo zasto­
sować metodę dramy, w której dziecko przeję­
łoby rolę jednej osoby, a pozostali zadawaliby jej 

pytania:

a. losy dzieci żydowskich

A nia: 5 le tn ia  dziew czynka żydowska, śliczna 
jasnow łosa; została ochrzczona w kuchni przez 
Stańcię, nadano jej nowe imię Anna; Helena 
m usiała ją  nauczyć pacierza w 3 dni; dziewczynka 
w yjechała, miała być ukryta u sióstr zakonnych, ale 

ktoś doniósł i nie dojechała

M etoda d ram y:
Pytania do Ani, np.:

-  jak  się czuła kiedy ją  chrzczono?
-  co myślała o Helenie? co zrozumiała z pacierza.

-  dlaczego musiała się tego nauczyć?
- j a k i  był jej dalszy los? (donos; donosiciel -  szmal- 

cownik -  do słowniczka)

N a niektóre pytania może odpowiadać tnama 
Heleny lub Stańcia, bo odpowiedzi przekraczają 

one możliwości małego dziecka)

B liźn ia cz k i H an ia  i Basia Istm anów ny: córeczki 
sąsiadów, lokatorów rodziców Heleny; wcześniej
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przed wojną Helena podglądała ich w czasie sza­
basu i naśladowała ich modlitwy. Rodzice zostali 
w getcie, a córki oddali w obce ręce na wieś „do 
przechowania”. Basi (ciemnowłosej) obcięto włosy, 
obie nauczyły się katolickiej modlitwy.

Metoda dramy: Pytania dotyczące Hani i Basi, na 
które odpowiada mama Heleny np.:

-  dlaczego Basi obcięto włosy, a Hani nie?
-  dlaczego rodziców nie było z  nimi?
-  dlaczego musiały się nauczyć modlitwy kato­

lickiej?
-  dlaczego jechały  na wieś?
- j a k  się czuły?
-  o czym  myślały?

b. dorośli Żydzi, znajom i, zaprzyjaźnieni 
z rodziną Heleny

M łoda kobieta (bezimienna): rozjaśniła włosy, 
ubrała się w jedną z sukienek mamy, oddała 
córeczkę polskiej rodzinie na przechowanie

Pytania do niej:

-  dlaczego zm ieniła kolor włosów?
-  dlaczego była smutna?
-  co myślała, patrząc na Helenkę?

Pan Kamil: pracow nik ojca przed wojną, przyja­
ciel dom u, wydostał się z getta i dojechał na bazar 
(m ożna sprawdzić na mapie lokalizację Bazaru 
Różyckiego). W yglądał na wycieńczonego, strasz­
nie schudł, został ukryty  na stryszku, uczył Helenę 
m atem atyki. Donos i rewizja, wybudowanie nowej 
kryjów ki („będę m ieszkał w  norce ja k  mysz”).

Pytania  do pana Kamila:

- j a k  czuł się, siedząc po cichu na stryszku?
-  czym  się zajmował?

- j a k  człowiek czuje się, m ieszkając miesiącami 
W ziem nej norze?

-  czy  w ierzył, że przeżyje?
-  czy lubił Helenę?

Ciocia Róża: piękna kobieta, przyjaciółka mamy 
Heleny. We w rześniu 1939 r. zburzono je j dom 
m usiała też założyć opaskę. K iedy wyprowadza się 
do getta , m am a ż eg n a ją  bukietem kw iatów  Potem 
przeszła  na stronę aryjską i pracowała tu jako poko­

jów ka, ale m usiała opuścić ten dom , bo zosta ła  roz­
poznana. Podjęła pracę służącej u rodziców  Heleny. 
Bardzo przeżyła upadek pow stan ia  w  getcie, w sku­
tek szantażu sąsiada (pan Stanisław ) m usiała  opu­
ścić ich dom i wyjechać.

Pytania do cioci Róży:

- j a k  czuła się, nosząc opaskę?
- j a k  czuła się w  dom u rodziców  H eleny?
-  co czuła każdego dnia  na stronie  ary jskiej?

4. P ra c a  dom ow a -  m oże n ią  być w yszukan ie  
w Internecie inform acji na tem at Spraw iedliw ych 
w śród Narodów Świata.

SCENARIUSZ 3
Byli tacy, k tó rz y  p o m ag a li Ż ydom  i tacy , k tó rz y  
w ydaw ali.

O jciec H eleny 1 S p raw ie d liw i w śró d  N aro d ó w  
Św iata

Choć powieść J. R udniańskiej je s t u tw orem  lite­
rackim i fikcyjnym , to m ożna na jeg o  p rzyk ładz ie  
pokazać ideę i p rzykłady S praw iedliw ych w śród 
Narodów Świata.

Postacią, na której skupić m ożna obserw acje , je s t 
ojciec Heleny:

Kogo usiłow ał u ra to w ać , o c a lić / kogo u ra to w a ł?

-  mała dziew czynka nazw ana  A nią,
-  kobieta (bezim ienna)
-  bliźniaczki łs tm anów ny
-  pan Kamil
-  ciocia Róża

Dlaczego ra tow ał?

-  cytaty na tem at Żydów, w ygłaszane p rzez ojca np. 
„Teraz każdy przyzw oity człow iek je s t  Żydem ”

- je g o  postępowanie, zabieranie H eleny do getta , 
aby zapam iętała te w ydarzenia;

-  niektórzy ratowani Żydzi byli p rzy jac ió łm i rodz i­
ców (np. pana K am il, ciocia Róża)

Co groziło  ojcu H eleny za  ra to w a n ie  Ż ydów ?
(np. sytuacja z panem  K am ilem  i przeszuk iw aniem  
przez Niem ców pom ieszczeń fabryczki) -  rodzice 
ryzykowali życie swoje i swojej rodziny.

6 8  Głos Nauczyciela • Wiosno 2012

Jak zachował się ojc iec  po  w y zw o len iu , gdy pan
Kamil mógł ju ż  opuścić swoje uk ryc ie  -  nie chciał, 
by ktokolwiek o tym  w iedział, bal się p o sąd ze­

nia, że zarobił na uk ry w an iu ; n ie chciał pom ocy
1 wdzięczności od p ana  K am ila .

Tu można w prow adzić po jęcie  an tysem ityzm u. 
Przyjrzeć się postaciom  neg aty w n ie  nastaw ionym  
do Żydów (Stańcia, sąsiad  pan  S tanisław ). M ożna 

sięgnąć też do w spółczesnych dośw iadczeń  dzieci: 
może coś słyszały, w idz ia ły  an ty sem ick ie  napisy na 

murach itd.

Czy ojciec H eleny m óg łby  d o s ta ć  m e d a l S p ra ­
wiedliwego W śród  N a ro d ó w  Ś w ia ta ?  (ocalił życie 
ludzkie, sam narażając swoje). D zieci zw racają  
uwagę, że brał p ien iądze od  p ana  K am ila . A le to 
nie umniejsza jego  zasług i w  u ratow aniu  go.

Na zakończenie m ożna p rzy w o łać  p o s tać  p an i 
Ireny Sendlerow ej, dzięk i k tórej uratow ano  ponad
2 tys. dzieci z getta  w arszaw skiego.

Praca dom ow a -  np. opow iedz  p rzynajm niej 
dwóm osobom o S praw ied liw ych  W śród N arodów  
Świata (kolegom z  innych szkó ł czy  k las, rodzicom  
lub dziadkom itp.).

SCENARIUSZ NR 4
»To wszystko p rz e z  w o jnę , to  o n a  w szystko  
zmienia.”

Helenka -  szybkie dojrzew anie dziew czynki 
w czasie wojny (ch arak te ry s ty k a  dynam iczna).

Helena na początku powieści

Fragmenty dotyczące H eleny: m a 6 lat, k iedy 
zaczyna się wojna. Bawi się ciągle  w  chow a­
nego na drzew ie m orw ow ym , naśladu je  dorosłych 
(np. modlących się Istm anów ), baw i się skakanką, 

maską przeciwgazow ą (w słonia). Jest naiw na, dzie- 
«nna, pod dużym  w p ły w em  Stańci.

Dziewczynka w raz  z upływ em  wojny zm ienia się
'  bacznie obserw uje św iat dorosłych  i w iele rozu- 
niie, zauważa N iem ców  ja k o  spraw ców  zła, śm ierć, 

"'ypędzenie Żydów do getta , po tem  u k ryw an ie  
pana Kamila w  ich dom u.

Staje się odpowiedzialna, skryta, sprytna. Kontakt 
z kotem -  ucieczka w samotność (samotna, choć 
miała rodziców i Stańcię). Nie rozumie wszyst­
kiego, ale dorasta szybciej niż dziecko w czasach 
pokoju. Ojciec jest jej przyjacielem, powiernikiem. 
O dgryw a dużą rolę w jej dojrzewaniu.

D ynam ika  rozwoju Heleny: wyszukiwanie frag­
mentów książki, wpisywanie danych w tabelce 
zgodnie z zasadami pisania charakterystyki 
(wygląd na początku wojny i na końcu, cechy cha­
rakteru, usposobienie, itd.). Uwidoczni to dynamikę 
rozwoju Heleny.

M otyw y postępow ania, rozwój świadomości 
Heleny: można je  uchwycić przez pisanie z jej per­
spektyw y wspomnień z wojny albo fragmentu 
z dziennika (np. Już wiem, co znaczy opaska).

P rac a  dom owa: dla chętnych -  napisz inne zakoń­
czenie książki (po 9 rozdziale).

W  lekcjach wykorzystane zostały:
• M apka getta warszawskiego.
• M ateriał o autorce „Kotki Brygidy”, Joannie Rud­

niańskiej.
• M ały słowniczek tematyczny dotyczący kultury 

żydowskiej.
• Opis trasy tramwaju 21, kursującego w czasie 

wojny z Pragi na Wolę (przez getto)
• Zdjęcia cerkwi warszawskiej, kościoła św. Flo­

riana i okrągłej synagogi (mogą posłużyć do zbu­
dowania makiety, zrobienia itinerarium Heleny).

• Zdjęcie medalu Sprawiedliwy Wśród Narodów 

Świata.
. Zdjęcia z getta warszawskiego (szczegółowy opis 

w  katalogu ZDJĘCIA)

Za udostępnienie mapki getta warszawskiego 
i zdjąć archiwalnych bardzo dziękujemy p. Janowi 
Jagielskiemu z Żydowskiego Instytutu Historycznego
lirip:llwwwjewishinstitute.org.pll)

*Maria Borzęcka polonistka pracująca 
M' S 'ko le  Niemieckiej w Warszawie. Od lat ęn a  
problem atykę Holokaustu oraz poświęconą temu 
zagadnieniu literaturę. Ukończyła podyplomowe 
studia „Holokaust -  N a z iz m -T otalitaryzm  .____
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Ojczyzna
dr Małgorzata Milewska-Stawianny
Instytut Filologii Polskiej Uniwersytetu Gdańskiego

O jczym a, kraj, macierz, 
czyli słów  kilka z historii w yrazów

Jan Szczepański w „Sprawacli ludzkicti” twierdził, że 
w artość człowieka nie wynika z przynależności do 
całego gatunku ludzkiego, ale wywodzi się z poczu­
cia solidarności z węższą zbiorowością, w której i dla 
której człowiek żyje. Ukształtowanie takich pojęć, jak 
ojczyzna, kraj, macierz musiało mieć niewątpliwie 
związek z takim  postrzeganiem wartości.

W yrazy bliskoznaczne: ojczyzna, kraj, macierz poja- 
W'iają się obecnie często wymiennie. Występowanie 
ich w dzisiejszym  znaczeniu jest jednak w ynikiem  
pewnej ewolucji, której warto się przyjrzeć.

S truk tu ra  słowa ojczyzna w yraźnie nawiązuje do 
rzeczow nika ojciec. Pierwotnie w yraz ten oznaczał 
spuściznę po ojcu, dziedzictwo po przodkach, czyli 
ojcowiznę. Dzisiejsze znaczenie tego w yrazu ‘kraj, 
w k tórym  się ktoś urodził, którego je st obywatelem, 
z k tó rym  je s t zw iązany poczuciem  przynależności 
narodowej i em ocjonalnie’ ustalało się dopiero koło 
połow y X V I w. Łukasz G órnicki zalecał wówczas 
używ anie zam iast ojczyzna łacińskiego słowa patria, 
pisał: „{...) moim zdaniem  lepiej uczyni, kto mówiąc 
o Polszczę, rzecze Patria moja, niżli ojczyzna moja, 
bo ojczyzna częściej się rozumie to, co gruntu komu 
ociec jego  zo staw ił” . M imo zaleceń G órnickiego, 
łacińsk ie  patria  zastępow ano coraz częściej ojczy­
zną, np. u J. Kochanowskiego czy J. Wujka. Dopiero 
w  X V II w. o jczyzna m a ju ż  głów ne znaczenie 
■patria’ m.in. w  pism ach G. Knapskiego, J. Ch. Paska 
czy  W. Potockiego. O jczyzna ‘ojcowizna’ występuje 
w  języku  polskim  jednak  do do końca X IX  w. jako 
d rug ie  lub dalsze znaczenie tego w yrazu. M ickie­
w icz używ a tego słowa w znanej wszystkim  apostro­
fie: Litwo! O jczyzno moja! w odniesieniu do stron
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rodzinnych, regionu, z którego się pochodzi, ojczy­
zny domowej.

Natomiast w yraz m acierz „dziś podn iośle  o ojczyź­
nie, ziemi ojczystej” znaczył daw niej ‘m atka’. Zdrob­
niała forma m atka zastąpiła  ju ż  od X IV  w. pierwotne 
słowo mać (skrócone z m aci), m a jące  w  dalszych 
przypadkach postać  m acierze , od k tórej pow stały 
nowe m ianow niki: m acierz  i m acio ra . W  B oguro­
dzicy pojawia się m atka, ale w  psa łte rzach  i Biblii 
przew aża mać, m acierze. Jeszcze w  X V  w. w yraz 
maciora odnosił się do każdej m atk i, zarów no zw ie­
rzęcej, jak  i ludzkiej. W yrazy  m ac ierz , m acierzy­
sty przypom inają o ty m  daw nym  zn aczen iu , które 
z obecnym słowem m aciora n ie m ają nic wspólnego.

Kraj funkcjonuje również jako  synonim  ojczyzny, ale 
jest to przede w szystk im  „obszar w yznaczony  przez 
granice etniczne lub polityczne”, tak że  „kra ina , oko­
lice, strony, np. kraj lat d z iec in n y ch ” o raz  „brzeg, 
skraj, kraw ędź czegoś”. To ostatn ie  znaczen ie  dziś 
jest szczególnie żyw e w  dialektach, w ję zy k u  literac­
kim  częściej w ystępuje skraj, ju ż  od X IV  w. W  naj­
starszym  znaczeniu kraj to przede  w szystk im  „g ra­
nica tery to rium , k ran iec , kon iec , k raw ęd ź , brzeg 
czegokolw iek” . Z naczen ie  p ie rw o tn e  p rzesz ło  na 
„okolicę”, później „ziem ię”, a tak że  m etaforycznie 
zaczęło określać ojczyznę.

H istoria pojęć: o jczyzna, m ac ierz , kraj je s t  ściśle 
zw iązana ze św iadom ością  na ro d o w ą , rozw ojem  
narodu i jego  kultury . Ew olucja znaczen iow a  tych 
w yrazów  polega na rozszerzen iu  zn aczen ia  w k ie­
runku  od znaczen ia  w ęższego, b ardz ie j k o n k re t­
nego, do szerszego, bardziej ab strakcy jnego . N asi­
lenie takich zm ian znaczeniow ych p rzypada  w  pol- 
szczyźnie na w iek X V I, k iedy to na pod łożu  nazw  
konkretnych powstają zasoby słow nictw a abstrakcyj­
nego o charakterze społecznym , filozoficznym , reli­
gijnym, a także naukowym .

Rozważania o języku  
(z ,/Bloga powszechnego")
Robert M. Rynkowski

1. Po co nam popraw ność język o w a?
Czy umiejętność popraw nego m ów ienia  i p isania rze­
czywiście powinna być dla nas tak  w ażna , ja k  usiłują 
nas przekonać profesorow ie Jan  M iodek czy  Jerzy  

Bralczyk?

A jeśli tak, to czy zawsze?

Kiedyś brałem udział w  szkoleniu  na  tem at obsługi 
klienta p row adzonym  p rz e z  z n a n e g o  sp e c ja li­
stę w zakresie k reo w an ia  w iz e ru n k u . N a jed n y m  
z wyświetlanych slajdów  w id n ia ło  ta k ie  oto zd a ­
nie: „Zwracaj się do k lie n ta  u ż y w ając  je g o  im ię”. 
Błędy niby n iew ielkie (ot, je d e n  b rak u jący  p rzeci­
nek i w yraz „im ię” w  n iew łaśc iw y in  p rzypadku), 
ale skłoniły mnie do zadan ia  sobie py tan ia , czy kurs 
był rzetelnie przygotow any, a ów  tre n e r rz eczy w i­
ście jest tak zn ak o m ity m  sp ec ja lis tą  od  budow a­
nia wizerunku, za jak iego  się podaje. P rzyznaję, że 
jeśli miałbym skorzystać z  jak ieg o ś  ku rsu , na przy­
kład w zakresie sztuk i w ystąp ień  publicznych, który 
to kurs firm a zatrudn ia jąca  ow ego trene ra  rów nież 
oferuje, to zastanow iłbym  się, czy  n ie w ybrać  innej. 
Skoro specjalista w  zak res ie  w iz e ru n k u  n ie potrafi 
do końca zadbać o swój, to m ogę m ieć w ątpliw ości 
co do jego kom petencji.

Oczywiście m ożna pow iedzieć , że niew ielu  spośród 
nas dostrzeże tego rodzaju  błędy, a  część tych, którzy 
je zobaczą, m achnie na n ie ręką. Jeśli jed n a k  praw dą 
jest -  czego się d ow iedzia łem  na  ty m  szkoleniu  -  

M jeden n iezadow olony k lien t opow iada  o swoich 

doświadczeniach d z iew ięc iu  osobom , to  ów  tren e r 
Powmien się zastanow ić, ilu k lien tów  s tracił przez 

błąd językow y

Oltazuje się w ięc, że lekcew ażen ie  z asad  popraw no- 

językowej nie tylko źle o nas św iadczy, ale m oże 
®wć także całkiem  w y m iern e  skutki.

2. Przede wszystkim komunikacja
W pierwszym wpisie („Po co nam poprawność języ­
kowa?”) chciałem pokazać, że niektórym osobom 
w pewnych sytuacjach po prostu nie wypada mówić 
czy pisać niepoprawnie. Dotyczy to dziennikarzy, 
nauczycieli, urzędników, polityków itd. Ale godzi 
się też, by specjalista od wizerunku, który za swoją 
pracę bierze ciężkie pieniądze, nie prezentował mate­
riałów, w których znajdują się takie błędy, jak opi­
sane przeze mnie, przez co materiały te sprawiają 
w rażenie, jakby były pisane na kolanie tuż przed 
szkoleniem.

W tyiTi wpisie chciałbym powiedzieć o innej funkcji 
zasad poprawności językowej.

Otóż w żadnym razie nie zamierzam nikogo nama­
w iać do w ytykania błędów językowych na przy­
kład podczas rozmów ze znajomymi. Co więcej, me 
pochwalam takich praktyk i sam staram się tego uni­
kać. Dodam, że nie jestem  też entuzjastą zadawa­
nia pytań w różnych poradniach językowych tylko 
po to by po uzyskaniu odpowiedzi z satysfakcją 
m óc stwierdzić, że jakaś gwiazda telewizyjna rob. 
poważny błąd, gdy mówi „odnośnie” zamiast „odno­
śnie do” albo „rok dwutysięczny siódmy” zamiast 
,rok dwa tysiące siódmy”. A już zupełnie me rozu­

m iem tych, którzy odczuwają osobliwą radosc, gdy 
uda im się znaleźć błąd u językoznawców, na przy­
kład w publikacjach Rady Języka Polskiego.

Dla m nie ważna, a może nawet
druga strona medalu, jeśli chodzi o język i popraw-

nia Sie Jest on narzędziem komunikacji, ale takim, 

fn biedzą się nad formułowaniem norm pop



w anie się. Co w ięcej, robią to również w tym  celu, 
żeby nas chętnie słiicliano czy cliętnie czytano to, 
co napiszemy, bo tekst bez błędów językowych jest 
m ilszy dla oka czy ucha odbiorcy, niż ten, który je 
zaw iera. Jeśli w ięc w arto  tropić niepopraw ności, 
to  te. k tóre sprawiają, że w ypow iedź traci funkcję 
kom unikacyjną.

1 w łaśnie głów nie takim  błędom chciałbym poświę­
cić następne wpisy. Sądzę, że w arto  to zrobić, bo 
najczęściej nie zdajem y sobie sprawy z tego, że nie­
kiedy w ystarczy kilka drobnych zabiegów, by tekst 
stał się łatw iejszy w odbiorze. A na przedzieranie się 
przez fachową literaturę językoznaw czą mato kto się 
p o rw ie ...

3. Pogardzany przecinek
P rzec ię tny  uży tk o w n ik  jęz y k a  polsk iego  in ter­
punkcją, czyli w praktyce przecinkam i, najczęściej 
w ogóle się nie przejmuje. Dobrze, jeśli wie, że prze­
cinek staw ia się przed „który”. Jednak o tym , żeby 
w iedział, że najczęściej zam yka się nim  zdanie pod­
rzędne rozpoczynające się od „który”, raczej nie ma 
co marzyć. Co gorsze, to lekceważenie interpunkcji -  
w idoczne zw łaszcza w Internecie -  zaczyna obejmo- 
w'ać rów nież środow iska, w których kiedyś było to 
nie do pom yślenia. N iedaw no przeczytałem  w ydaną 
w  prestiżow ej serii książkę teologiczną, dotyczącą 
skomplikow'anych problemów i napisaną niezbyt pro­
stym  językiem . M ożna by się spodziewać, że w takiej 
pozycji interpunkcja będzie wręcz wzorowa, tym cza­
sem niewiele zdań podrzędnych było w niej zam knię­
tych  p rzecink iem , a zdarza ły  się i takie; „S tąd  też 
teologia, która je s t słowem o Bogu o ile ma spełniać 
swoje zadanie adekw atnie musi sam a stać się dyskur­
sem  eschatologicznym ”...

M oże nie je s t to jed n ak  w ielki problem, skoro nawet 
językoznaw cy  błędy in terpunkcyjne trak tu ją  jako  
zew nętrznojęzykow e? W końcu przytoczone zdanie 
da się przeczytać i zrozumieć. Jednak nie zawsze jest 
to tak ie  proste. M ożna się o tym  przekonać zwłaszcza 
w tedy, gdy przeniesie się na papier język  mówiony. 
Jak w ażne są wówczas znaki interpunkcyjne, poka­
zu je  tak i fragm ent, w  k tó rym  w szystk ie  zosta ły  
opuszczone: „nie  zgadzam  się z  panem  że je s t to 
niepraw idłow a koncepcja nie wydaje mi się że bar­
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dzo słusznie najpierw  zebraliśc ie  państw o  inform a­
cje o najważniejszych sprawach ustaliliśc ie  m ożliw o­
ści finansowe a teraz to przedstaw iacie”.

Gdy kiedyś pew nej g rup ie  osób  zaproponow ałem  
ćw iczenie polegające na w staw ien iu  w  ty m  tekście 
znaków interpunkcyjnych, okazało  się, że poszcze­
gólne osoby w staw iały  je  w  b a rd zo  różnych  m iej­
scach (czytelników zapraszam  do spróbow ania  w ła­
snych sit), co sprawiało, że rozm aity  byt sens w y p o ­
wiedzi.

Z  jednej strony są w ięc sy tu ac je  (m am  nadzieję , 
że ciągle jeszcze tak  jest), w k tó rych  po p rostu  nie 
w ypada nie znać i n ie s tosow ać zasa d  in te rp u n k ­
cji, a z drugiej um iejętne ich w y korzystan ie  pozw ala 
podnieść kom unikatyw ność tekstu. Jednak  o poży t­
kach p łynących  ze znajom ości tych  zasad  raczej 
mam y m ałe szanse się przekonać, bo in te rpunkcję  
lekceważą nie tylko zw ykli uży tkow nicy  języka. Z 
dużą n iefrasobliw ością trak tu ją  j ą  ró w n ież  polscy  
nauczyciele w  podstaw ów kach, g im n az jach  i szko­
łach ponadgim nazjalnych.

Co więcej, podobnie je s t w  szkołach  w yższych . K on­
takty z ich absolwentam i przekonały  m nie, że m ożna 
być naw et m agistrem  po lon is tyk i i n ie zn ać  tych 
zasad. 1 obawiam  się, że nieprędko polubim y i doce­
nim y przecinki, jeśli nadal będzie negatyw na selek­
cja do zawodu nauczyciela.

R o b e r t  M ik o ła j R y n k o w sk i -  ur. 1971 r. 
w Suw ałlcach. D o k to r teo lo g ii d o g m a ty c z ­
nej, redak to r w  K ancelarii S ena tu  R P (redak­
cja tekstów). P raca m agisterska „N auka  o Bogu 
ks. W acława H ryniew icza. S tud ium  inetodolo- 
giczno-m erytoryczne”. A kadem ia Teologii K ato­
lickiej w  W arszaw ie, 1997 r. D oktora t na p od ­
stawie „Teologii osoby w  ujęciu C zesław a S ta­
nisława B artn ika” -  U niw ersytet K ard . Stefana 
W yszyńskiego w  W arszaw ie, 2004  r. Z ajm uje  
się g łów nie p roblem atyką z zak resu  escha to lo ­
gii i antropologii teologicznej. A rty k u ły  i recen ­
zje publikował w  „W ięzi”, „Z naku”, „Tygodniku 
P ow szechnym ”, „W  d ro d z e ”, „ P rz e g lą d z ie  
Powszechnym”.

Język p o lsk i w  Ameryce
Iwo Pogonowski

Litery łacińskie są u ż y w an e  tak  w  ję z y k u  polskim , 
jak i w angielskim, ale zas to so w an ie  ich w  podw ój­
nych spółgłoskach je s t zu p ełn ie  inne. Fakt ten u trud ­
nia Amerykanom w ym ow ę n azw isk  napisanych po 
polsku. A m erykanie nie m ają cierp liw ości, aby uczyć 
się wymawiać p o lsk ie  n a z w is k a , zw łasz cz a  gdy 
występują w nich podw ójne  sp ó łg ło sk i (cz, rz , sz). 
Dlatego, na p rzykład , n azw isk o  generała  K ościuszki 
jest trudniejsze d la A m e ry k an ó w  do w ym ów ien ia , 
niż nazwisko generała  Pu łask iego . W iększość czy­
telników powieści Józefa  C o n rad a  n ie  w ie , że jego  
nazwisko rodow e by ło  K orzen iow sk i. W ielu Pola­
ków amerykańskich zm ien ia  p isow nię lub skraca swe 
nazwiska, żeby u ła tw ić  sobie k a rie rę  zaw odow ą w 
Ameryce. W ielu z nich zm ien ia  n a zw isk a  tak , żeby 
brzmiały po angielsku. S ku tk iem  tego ich potom stw o 
zatraca polskie b rzm ien ie  n azw isk a , co p rzyczyn ia  
się do utraty polskiej tożsam ości.

Polacy, jak  i inni p rzybysze  z krajów , w  k tórych nie 
mówi się po ang ie lsku , są  p o s trzeg an i ja k o  obcy z 
powodu swego akcentu. Tak w ięc  w  A m eryce, jak  i w 
innych częściach św iata  następu je  asym ilac ja  przez 
wynaradawianie się i p rzy jm ow an ie  ję z y k a  w iększo­
ści. W dzielnicach e tn iczn ie  m ieszanych  staje się to 
zwykle ju ż  w  d ru g im  poko len iu  ro d z in  em igrantów  
i powoduje trudności w  pożyciu  rodz innym . Zw łasz­
cza nastolatki w ykazu ją  chęć od e rw a n ia  się od  ku l­
tury swych rodziców , ż eby  być  w  p e łn i uznanym i 
jako A m erykanie. C zęsto  ci m łodzi ludzie  w stydzą 

być razem  z rodz icam i w  m ie jscach  publicznych. 
Do tego stanu rzeczy  p rzy czy n ia  się tak ż e  fak t, że 
używanie obcego języ k a  p rzy  ludziach , k tó rzy  go nie 
rozumieją, praw ie w szędzie  na  św iecie  je s t potępiane 
jako niewłaściwe.

Strata języka ojczystego następu je , gdy ludzie zaczy­
nają tracić lojalność w obec n iego i zaczynają  w ątpić 
" 'jsg o  użyteczność. K iedy ludzie  nab ierają  p rzeko­
nania, że języ k  o jczyzny  ich p rzodków  je s t  im  n ie­

potrzebny, a nawet utrudnia im życie w miejscu 
ich osiedlenia, wtedy stopniowo przestają posługi­
wać się nim na co dzień. Dzieci emigrantów szybko 
zdają sobie sprawę z tego stanu rzeczy, zaczynają 
w yłącznie używać głównego języka kraju, w któ­
rym  mieszkają.

Bezpośrednim i najważniejszym powodem, dla któ­
rego em igranci z pierwszego pokolenia uczą swoje 
dzieci języka swych rodziców, jest potrzeba i chęć 
u trzym ania kontaktu z najbliższą rodziną i z kra­
jem  ich pochodzenia. Latynosi, na przykład, mogą 
łatwo odwiedzać kraje swego pochodzenia i czytać 
ich prasę, poznawać kulturę. Natomiast Polacy przez 
pół wieku byli zmuszeni ograniczać swoje kontakty 
z Polską należącą do bloku komunistycznego, wro­
giego Stanom Zjednoczonym. To także przyczyniło 
się do spadku liczby osób posługujących się językiem 

polskim  w  USA.

r llrzemTsiowy,
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POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC. 
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce 

1035 Havens Court, Downers Grove, IL 60515

Cennik podręczników szkolnych i pomocy naukowych
Obowiązuje od 1 m arca 2012

Zamówienia kierować na powyższy adres.
Osoba zamawiająca powinna podać: imię, nazwisico, dokładny adres i numer telefonu.
Zwrotów nie przyjmujemy. Cena wysyłki: 10% zamówienia, ale nie mniej niż $10.00 

teł: (312) 231-0449 * fax (708) 974-4155 • e-mail: kolporter@magazynznp.com 
Strona internetowa magazynu: www.magazynznp.com

Zrzeszenie zastrzega sobie prawo do zmiany cen.
Aktualne ceny znajdują się na stronie internetowej www.znpusa.org

CEN N IK ZRZESZEN IA

AUTOR TYTUŁ CENA
Przedszkole

Łada-Grodzicka ABC trzylatka. Zabawy muzyczne -  CD 15.00
Łada-Grodzicka ABC czterolatka. Zabawy muzyczne -  CD 15.00
Łada-Grodzicka ABC pięciolatka. Zabawy słowno-muzyczne -  CD 15.00
Pawlusiewicz Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część I 13.50
Pawlusiewicz Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część II 13.50
Pawlusiewicz Piosenki i zabawy muzyczno-ruchowe -  CD 14.00
Pawlusiewicz Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji 13.00
M. Czyżowska Świat przedszkolaka -  co przedszkolak wiedzieć powinien 14.00

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Łada-Grodzicka

N auczanie poziom ow e dla
Rabiej
Rabiej

Rabiej
Rabiej
Rabiej
Rabiej
Rabiej

____________ Rabiej____________
K lasa  I

Kubuś idzie do szkoły. Część I 
Kubuś idzie do szkoły. Część II 
Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji 
Kubuś idzie do szkoły. CD z piosenkami

________ ABC sześciolatka. Zabawy słowno-muzyczne -  CD
dzieci ze słab ą  znajom ością języka polskiego  

Lubię polski 1. Podręcznik 
Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń 

Lubię czytać po polsku 1 

Lubię polski 1. IVlateriaty dla nauczyciela 
Lubię polski 2. Podręcznik 
Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń 
Lubię czytać po polsku 2 

-------------- Lubię polski 2. Materiały dla naiiczvripln_________

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

Elementarz dla dzieci polonijnych 
Ćwiczenia elementarzowe
Ćwiczenia w mówieniu, .słuchaniu i rozumieniu tekstu

14.00
14.00
13.00
14.00
15.00

16.00
12.00
7.00 

20.00 
16.00 
12.00
7.00 

20.00

13.50
13.50
13.50
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AUTOR TYTUŁ CENA
Pawlusiewicz Poradnik metodyczny dla nauczyciela pierwszoklasisty 13.00
Pawlusiewicz Piosenki pierwszoklasi.stów (CD) 14.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Jak uczyć języka polskiego metodą Mariana Falskiego 10.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Program dla klasy 1 10.00
Zrzeszenie Zeszyt do klasy I, II, III 1.00

lektury: Tuwim Lokomotywa 5.00

Klaso II
Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Czytanka 20.00
Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Ćwiczenia 18.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Program dla klasy 11 10.00
Pawlusiewicz Piosenki dla klasy 11 i III -  CD 14.00
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Pory roku. Polskie tradycje 10.00
Zbiór dodatkowych materiałów do wykorzystania przez nauczycieli w szkole i rodziców m' 
Interesidace czvtanki. wiersze, rebusy, zagadki, krzyżówki dla dzieci w klasach od 0 do V.

domu.

Kłosa III
Pawlusiewicz Z uśmiechem i słońcem. Czytanka 16.00

Pawlusiewicz Z uśmiechem i słońcem. Ćwiczenia 12.50

Podowska (Zrzeszenie) Porachunki z gramatyką, ortografią, fonetyką 6.00

Pawlusiewicz (Zrzeszenie) Program dla klasy III 10.00

Pawlusiewicz Piosenki dla klasy II i III -  CD 14.00

Lektury: Konopnicka Na jagody ------------- 5.00

Klasa V

Klasa IV

Lektury;

Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz 
Pawlusiewicz (Zrzeszenie) 
Pawlusiewicz
Duszyńska______________

Piękna nasza Polska cała -  czytanka 
Piękna nasza Polska cala -  ćwiczenia 
Program dla klasy IV 
Piosenki dla klasy IV -  CD 
Cudaczek wyśmiewaczek__________

lektury;

Berdycłiowska i Pawlusiewicz
Berdychowska i Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Bobiński
Bobiński
PWN
Prus _________

W radosnym kręgu -  czytanka, wydanie II 
W radosnym kręgu -  ćwiczenia 
Kącik melomana i piosenki -  CD 
Program dla klasy V 
Historia Polski -  klasa V 
Materiały dla nauczycieli
O rtograficzny  s łow nik  ucznia  od  V do VIII klasy 

K a ta ry n k a _______________________________________

Klasa VI
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Pawlusiewicz (Zrzeszenie)
Bobiński
Bobiński
Nawara

Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka, wydanie II 
Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia, wydanie II 
Utwory muzyczne i piosenki -  CD 
Program dla klasy VI
H isto ria  P o l s k i- k la s a  VI
Materiały dla nauczycieli
r,eo.rafia Polski: podręcznik z ćwiczeniann---------

20.00
20.00
10.00
12.00
9.00

16.00
14.00
10.00 
10.00 
18.00 
10.00 
11.00 
2.50

16.00
14.00
10.00 
10.00 
18.00 
10.00 
10.50
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CENNIK ZRZESZENIA

AUTOR TYTUŁ CENA
Nawara
Zając

Lektury: Sienkiewicz

Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 10.00
Geografia Polski (do użytku w klasach VI -  VIII) 10.00
Janko Muzykant 2.50

K lasa  VII

Lektury:

Siek. Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
(Zrzeszenie)

Siek, Ślęzak.
Witowska-Gmiterek
Bobiński
Bobiński
Nawara
Nawara
Żeromski
Sienkiewicz
Dąbrowska

Bliżej Polski -  czytanka 

Bliżej Polski -  ćwiczenia

Program dla klasy VII

Historia Polski -  klasa VII
Materiały dla nauczycieli
Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami
Program geografii od VI do VIII klasy + liceum
Siłaczka
Latarnik
Marcin Kozera

18.00

14.00

10.00

18.00
10.00
10.50 
10.00
2.50
2.50 
6.00

K lasa  VIII

Lektuty;

Siek, Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
(Zrzeszenie)
Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek 
Bobiński 
Bobiński
Nawara i Schneider 
Nawara
Zakrzewska (Zrzeszenie) 
Zakrzewska (Zrzeszenie) 
Lasocki

Do kraju tego... -  czytanka 

Do kraju tego... -  ćwiczenia 

Program dla klasy VIII

Historia Polski -  klasa VIII 
Materiały dla nauczycieli 
Geografia dla kl. VIII
Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 
PAN TADEUSZ, opracowanie dla uczniów 
PAN TADEUSZ, opracowanie dla nauczycieli 
Wojtek spod Monte Cassino_______

Liceum
Mandecka Literatura polska, klasa I
Mandecka Literatura polska, klasa II
Mandecka Literatura polska, klasa III
Podręczniki p. Mandeckiejprosimy zamawiać bezpośrednio u Autorki 
tel. (609) 275-5941: fax (609) 275-3971; e-mail: wmandecki@comcasl.net

f  dla polonijnych szkół średnich
Wierzbicka-Machmca (do użytku w klasach I do III)

Program geografii od VI do VIII klasy + liceum 
Lektury szk o ły  średniej -  opracow ania:

Kochanowski odprawa postów greckich
Konopnicka

------------------- U socki_________ ___________ Wojtek spod Monte Cassino

19.00

15.00

10.00

18.00
10.00
10.50
10.00
7.00 

10.00
4.00

17.50 

10.00

16.00
6.00
2.50
2.50 

4.00
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CENNIK Z R Z E S Z -N IA

AUTOR TYTUŁ CENA
Mickiewicz Grażyna 2.50
Nałkowska Medaliony 2.50
Orzeszkowa ABC 2.50
Orzeszkowa Dobra pani 2,50
Prus Antek 2.50
Prus Katarynka 2.50
Prus Grzechy dzieciństwa 2.50
Prus Placówka 4.00
Prus Anielka 6.00
Prus Z legend dawnego Egiptu 2.50
Sienkiewicz Sachem 2.50
Sienkiewicz Wspomnienia z Maripozy 2.50
Sienkiewicz Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela 2.50

Klasy p o lsko-an g ie lsk ie
Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik 16.00

Rabiej Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń 12.00

Rabiej Lubię czytać po polsku 1 700

Rabiej Lubię polski 1. Materiały dla nauczyciela 20.00

Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik 16.00

Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń 12.00

Rabiej Lubię czytać po polsku 2 7.00

Rabiej Lubię polski 2. Materiały dla nauczyciela 20.00

Zrzeszenie Polska mowa, część I (miękka okładka) 7.50

Polska mowa, część II (miękka okładka) 7.50

Wskazówki metodyczne do Polskiej mowy cz. I 1.50

Pomoce n a u k o w e 89.00
9.00Mapy Polska w okresie rozbiorów (ścienna)

Atlas geograficzny Polski
Atlas historyczny Polski -  wyd. Denmart 14.00

(dla szkoły podstawowej)
16.00Atlas historyczny Polski -  wyd. Denmart

(dla liceum) 8.00
Zrzeszenie Dziennik lekcyjny + Księga ocen

10.00
Bonusiak (Zrzeszenie)

Komisja Oświatowa Kon- 
_____________ gresu Polonii Amerykańskiej

Dzieje polskiego szkolnictwa sobotoiego 
w metropolii chicagowskiej, 1951-1997 
Program nauczania dla polonijnych szkól dokształcających 
w USA od przedszkola po klasy maturalne---------------------

20.00

Wiernym i wytrwałym Czytelniczkom i Czytelnikom 
beztroskich i słonecznych wakacji

Życzy Redakcja
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KLINIKA MEDYCZNA SOMA
„W  k a żd ym  z  n a s  is tn ie je  n a tu ra ln ie  u zd ra w ia ją c a  m oc , 

k tó ra  j e s t  n a jp o tę żn ie jszą  w  u tr zy m a n iu  d o ln e g o  zd ro w ia "
H ip o k ra te s

Lekarze w klin ice  SOM A próbują pobudzić te  naturalne, uzdraw iające sity, istniejące w każdym  

z  nas poprzez używ anie m asażu, fizykoterapii, akupunktury, zioioleczniciw a i hom eopatii. Celem  

naszym  jest nauczenie pacjentów, że sam i m ogą być narzędziem  w procesie leczenia. U trzym a­

nie równowagi zdrowotnej pom iędzy ciaiem  a duszą pow inno być przedm iotem  naszej codziennej 

troski. Jednym  z objawów w skazujących na utratę tej równowagi je s t ból, z k tó rym  my walczymy.

L ekarze  k lin ik i SO M A  w ierzą w różnorodne m etody leczenia  ostrego i p rzew lek łego  bólu. Od 

przeszto 10 lat jesteśm y jedyną  w swoim rodzaju k lin iką, łączącą najnow ocześniejsze m etody lecze­

nia z m edycyną niekonw encjonalną. O ferujem y naszym  pacjentom  akupunk tu rę , fizykoterapię , 

m asaże, naprapatię, hom eopatię i reiki. W ieloletnie dośw iadczenie pozw ala nam  w dobieraniu  naj­

odpow iedniejszej m etody leczenia w poszczególnych przypadkach.

D r  M a re k  S o b ó r -  B oard C ertified  A m erican A cadem y o f Fam ily Practice, członek A m erican  

A cadem y o f  M edical A cupuncture, byly przew odniczący D ziału  M edycyny R odzinnej w  szpi­

talu O u r Lady o f R esurrection i naczelny lekarz klin ik i; w yznaje teorię  kom pleksowego badania  

pacjenta a  nie tylko wyselekcjonowanej choroby.
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